
T\P AS'ć-7/  I  
Bi :  i 1 c f;- ’ -

SŁOWO
Numer dz*sle 'szy z a w ie ra  12 s tro n

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Wilno Zanikowa 2. Telefony: Redatacji 
il7-82, Administracji 228. Administracja 
czynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po 
jpoł Sekretarz Redakcji przyjmuje co­

dziennie od 17-ej do 18-ej. 
Przedstawicielstwo w Warszawie 

ul. Hoża 8 m. 2, tel. 9-08-40. 
Prenumerata miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicą 7 zł. Konto PKO Nr. 700.724 
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionydń 
nie zwraca. Administracja nie uwzgJęd 

nia zastrzeżeń co do rozmieszczeń 
ogłoszeń

Ruś Podkai packa nie p izy ła czo -  

na do Jfręgiei —  to źródło n iew ycze t -  

pane akcji an typolskiej,

OK XVII. Nr. 341 ($265) WILNO NIEfZIELA 11 GRUDNIA 1938 R. C E N A  20 SR.

SM kie złudzenie czy twarda rzeczywistość
Vice- premjer Eugenjusz 

Kwiatkowski wygłasza mową ku 
pokrzepieniu serca, wolę jednak 
poznanie twardej rzeczywistości 
od najsłodszej ułudy, gdyż to da 
je objektywne podstawy' dla a- 
kcji gospodarczej i politycznej, 
skierowanej ku wzmożeniu sił 
naszych, polepszenia naszego by 
tu  materjalnego i położenia mię 
dzynarodowego; trzeba znać na 
sze niedomagania, błędy, niedo­
ciągnięcia, aby to wszystko usu 
wać.

„Polityka zewnętrzna i armja 
narodowa święcą w tym roku 
wielkie tryum fy i wielkie sukce 
sy“ — wota p. m inister Eugen­
jusz Kwratkowski. Dalej mowa
0 dwóch powiatacn zaolziań- 
oklch, o skrawkach podkarpac­
kich, naturalnie, zamilczenie o 
porażce dyplomatycznej, to  jest 
nieosiągnięciu wspólnej granicy 
z Węgrami, Brak tej wspólnej 
granicy osłabia naszą odporność 
wobec Rosji; Ruś Pcdkarprcka 
me przyłączona do Węgier — to 
źródło niewyczarpane akcji an­
typolskiej. Nie zrealizowaliśmy 
naszego głównego postulatu. Nie 
pianie o tryumfie, ale analza 
przyczyn niepowodzenia winna 
ogarnąć dusze nasze.

..Fakt włączeń a w orbitę na 
szego gospodarstwa tak  wysoce 
uprzemysłowionego okręgu — 
Śląska Zaolziańskiego nie może 
pozostawać bez wpływu na nasz 
program gospodarczy i inwesty­
cyjny" — mówił vice- prem jer 
Kwiatkowski. W całem jednak 
expose vice -  prem jera nie znaj 
dujemy nic o konsekwencjach
1 nakazach gospodarczych, wypły 
wających z przyłączenia do Pol 
ski tego uprzemysłowionego o- 
kręgu. Ten frazes „wejście Sląs 
ka Zaolziańskiego w  orbitę gos­
podarczą Polski musi wywołać 
naszą ofensywę na odcinku eks 
portowym", wynurzający się z  
potok”  słów p. ministra, właści­
wie nie mówi nic, nie jest bo­
wiem skonkretyzowaniem na­
szych posunięć gospodarczych w 
tej dziedzinie.

Vice - prem jer mówi o 15 let 
nim planie gospodarczym. Sowie 
ty miały plan 5 -letni, który sta 
le odbiegał od rzeczywistości 
pod wpływem urodzajów i nie­
urodzajów, konjunktury między 
narodowej, ułatwiającej i uthjid 
niającej owe posunięcia gospo­
darcze w Rosji Sowieckiej, nie­
przystosowanie iudnośei do zu- 
dań technicznych, przerost jed­
nych gałęzi, których kierownicy 
w ciągu 4 -ech lat pragnęli zrea 
lizować całą „piatiletkę" i niedo 
rozwoju innych, którym dano za 
danie ponad siły. Jesteśmy w o 
kresie wstrząsów polityczny, Y 
wzmożonych walk między państ 
wami i narodami, ogromn-y 
ostrzenia i prób rozwiązania 
kwestj i żydowskiej przy ogrom 
nym udziale żydów nietyłko w 
naszym hąndlu i naszym przemy 
ile —otóż, w takich warunkach 
plan 15 -  letni może rozwijać po 
eta gospodarczy, ale nie statys­
tyk, nie ekonomista, który cyfrę, 
miarę i wagę usiłuje stosować 
nie do m artwych brył.

Okres pierwszy według y.pre 
m jera Kwiatkowskiego ,obejmu 
jący 1939/42 lok będzie dalszą 
rozbudową potencjału obronnego 
i 6C % zmobilizowanych środ­
ków materjalnych, obsługiwać 
bedzie cel naczelny.

Co to jest potencjał obronny? 
Są to wszystkie czynniki siły mi­
litarnej państwa. Nie jest to ty l 
ko przemysł wojenny, lecz su­
rówka żelaza, stali, produkcja 
lekkich metali, cały przemysł 
mechaniczny, przemysł chemicz­
ny, gęstość sieci kolejowej, ilość 
pojazdów mechanicznych. Tym­
czasem p. vice -  prem jer do dru 
giego okresu 3 -letniego odnosi 
zagadnienie komunikacyjne: ko­
leje, mosty, drogi bite, drogi wod 
ne, środkowe i lądowe kanały, 
motoryzację, lotnictwo cywilne, 
produkcję samochodów, a więc * 
to, co stanowi w wysokim stop-1 
niu o potędze wojennej, co jesr 
uważane za potencjał wojenny, ! 
czyli obronności. Pan vice-prem j 
je r nie szczędząc życzliwych słów ’

| uzyskanemu przez Polskę Sląs- 
j kowi Zaolziańskiemu, nie u- 
j względnia tego, że uzyskaliśmy 

ogromne zwiększenie produkcji 
stali i żelaza. Otóż siła produk­
cyjna Trzyńca w zakresie surów 
ki wynosi 1250 tys. tonn, czyli 
87, 1 % ogółu produkcji polskiej 
\ wytworów walcowniczych 1300 
tys. tonn, czyli 90 % próduKcjl 
polskiej.

Poza Trzyńcem istnieją w  Bo 
gumime zakłady hutnicze, z 
martenowskim piacem o wydaj 
ności 150 tys. tonn.

Produkcja hutnicza Zaolzia 
obsługiwała przedewszystkiem 
rynek wewnętrzny Czechosłowa 
cji, zasilała fabryki przemysłu 
wojennego, olbrzymie zakłady 
Suody, —rynek czechosłowacki 
będzie dla Polski w  znacznej mie 
rze utracony. Fabryki broni w 
Czechosłowacji zostaną zlikwido 
wane, przynajmniej w znacznym 
procencie. Pozostały pwemysł. 
jak i całe gospodarstwo Czecho 
Słowacji idzie na silny związek, 
gospodarczy z Rzeszą Niemiec­
ką. Zachodzi olbrzymia trud­
ność umieszczenia na rynkach 
światowych całąj produkcji, n iyj 
znajdującej zbytu na rynku cze 
cLosłowack.m, który nie będzie 
lulał czem rekompensować zwię 
kszony wywóz z Polski, tu  więc 
nikazem  gospodarczym Polsk. 
jest przystąpić niezwłocznie do i 
budowy kolei żelaznych, a prze­
dewszystkiem kilkaset kilomet­
rów kolei wołyńskiej: Włodzi­
mierz, Łuck, Równe, tak ważnej 
pod względem strategicznym, 
gospodarczym i narodowym.

Śląsk Zaolziański, tak samo, 
jak i nasz Górny Śląsk, jest fun­
kcjonalnie związany z rozwojem 
inwestycyj kolejowych, kanało­
wych, meljoracyjnych w Polsce. 
Bez tych inwestycyj, lub przy 
bardzo małem ich tempie, musi, 
jeżeli nie usychać, to lozwijać 
się nader wolno. Myśmy do dziś 
dnia w produkcji węglowej Sląs 
ka nie doszliśmy do norm przed 1 
wojennych i cała nasza produk 1 
cja węglówa jest mniejsza od f

przedwojennej, wynosiła bo­
wiem w roku 1937 — 36,9, w r. 
1914 — 40 milj. tonn. Nasze spo 
życie węgla w 37 r. było o 6,7 
milj. tonn mniejsze niż w  28 ro 
ku. W tych warunkach bez wzmo 
żenią intensywności naszego ży­
cia gospodarczego nie będziemy 
mogli umieścić 6,5 milj. tonn 
produkcji węgla Śląska Zaol­
ziańskiego, węgla droższego, na 
dającego się przed' w^zystk .em 
do celów przemysłowych. Dziś 
największym eksporterem węgla 
pie jest Anglja ale Niemcy. Od 
nich też zależy dawny rynek 
ąustrjacki, gdzie umieszczaliśmy 
znaczną ilość naszego węgla; u- 
zależnił się rynek czeski od Nie 
miec. Tu bliższe porozumienie 
gospodarcze polsko - niemieckie 
jest narzucone przez objektywne 
warunki, Wchodzimy w nowy n 
kład gospodarczy środkowej Eu­
ropy, będącej głównym rynkiem 
zbytu i rynkiem zaopatrzenia 
dla Polski. Od politycznego ukła 
du tych stosunków zależeć bę­
dzie realizacja wielu planów gus 
podarczych, nie jako produktów 
fantazji, lecz wynikających z real 
nycfe wa runków Vice- prem ier 
Kwiatkowska w  3 -łem trzyleciu 
ma się zająć rolnictwem. Ma 
wówczas prżyjść czas na „maszy 
nę w uprawie * produkcji", i to 
ma być naczelnym postulatem 
wsi polskiej. Otóż, p Poniatow­
ski do tego czasu tak  rozdrobni 
własność rolną, że składać się 
będzie z mało -  produkcyjnych 
warsztatów ,które wypadnie chy 
ba przeobrazić w kołchozy, by 
rozpocząć tam produkcję maszy 
nową.

Wreszcie w okresie piątym 
ma dominować akcja ujednostaj 
nienia struktury gospodarczej i 
dynamiki gospodarczej polskiej. 
Tego ujednostajnienia mocno się 
obawiamy, prowadzimy bowiem 
równanie w dół i kulturalne i 
zasobne Poznańskie obniżamy 
już do poziomu biednych i zaco 
fanych polskich dzielnic. Szczęś 
ciem, jeszcześmy nie obniżyli. j 

Władysław Studmcki

Dziś wybory w Kłajpedzie
KOWNO. PAT. W związku z dzisiejszemi wyborami do 

sejmiku kłajpedzkiego, niektóre dzienniki wyrażają wątpliwość, 
czy Litwini zdobędą w nowym sejmiku dotychczasową ilość man 
datów.

Liczba uprawnionych do głosowania nie jest dotychczas 
dokładnie znana. Sięga ona około 65 tysięcy osób. Wobec tego, 
że wszystkie głosy będą podliczane w Kajpedzie, rezultaty wy­
borów zostaną ogłoszone dopiero po trzech — czterech dniach 

KOWNO. PAT. W wywiadzie, udzielonym wczoraj prasie za­
granicznej, zastępca przewódcy Niemców kłajpedzkich Neu- 
manna, Bertuleit podkreślił, że wybory mają stanowić pewnego 
rodzaju plebiscyt niemieckości. Niemcy, zaznaczył Bertuleit, sta­
ją do wyborów pod hasłem żądania całkowitej autonomji gos­
podarczej i kulturalnej kraju kłajpedzkiego. Po wyborach ędą 
on' oczekiwali od rządu litewskiego okazania dobrej woh.

Minister Skirpa opuścił Warszawę
WARSZAWA. PAT. W dniu wczorajszym o godz. 0.15 

pierwszy poseł Litwy w Warszawie minister K. Skirpa opuścił 
srszawę, udając się do Kowna.

Na dworcu żegnali pana ministra: p.p. szef protokułu dy­
plomatycznego dyr. AJ. Łubieński, dyr Kobylański, radca Tri- 
makas, sekretarz poselstwa litewskiego w Warszawie Kajruk- 
sztis, przedstawiciele korpusu dyplomatycznego oraz kolonja 
litewska.

Wice-premjer Kwiatkowski w Wilnie
na uroczystościach 20-!ecia Samoobrony

WILNO Wczoraj o godzinie 22, 37 przybył do Wilna wicepre 
mjer i minister skarbu Eugenjusz Kwiatkowski. Wicepremjer 
Kwiatkowski weźmie udział w dzisiejszych uroczystościach ob­
chodu 20 - lecia Samoobrony Litwy i Białorusi.
Wicepremjer Kwiatkowski przybył do Wilna w  towarzystwie wi­
ceministra skarbu Jerzego Kożuchowskiego i szefa sekretarjatu 
ministra, Barański.

W czasie pobytu w Wilnie wicepremjer będzie obecny na po 
święceniu nowego gmachu oddziału Banku Gospodarstwa Krajo­
wego .Poświęcenie gmachu nastąpi w dniu dzisiejszym.

Żydzi mogą osiedlić sr; w Afryce
PONDYN. PAT. „Daily relegraph donosi że  rządowi 

brytyjskiemu przedłożone zostały nowe propozycje, dotyczące 
..•związania kwestji uchodźców żydowskich. Propozycje te, jak 
twierdzi „Daily Telegraph" są oberne przez odpowiednie czyn- 
niki rządowe rozważane. W myśl tych propozycyj, Wielka Bry- 
tanja utworzyłaby nową żydowską siedzibę narodową w Afryce, 
we wschodniej części północnej Rodezji. Terytorjum to ma być 
pod każdym względzm odpowiednie dia kolonizacji europejskiej, 
a obszaiy jego są dostatecznie wielkie, aby z czasem osiedlić 
na nich wszelkich możliwych osadników żydowskich ze wszy st- 
kich części świata. Klimat tych obszarów ma być bardzo odro­
wy, a ziemia urodzajna. Obszar ien jest daieko większy aniżeli 
Anglja.

Wywiad pułk. Sławka
i powołanie Komisji do zmiany ordynacji wyborczej

( TELEFONEM Z WARSZAWY ) V
(Ł) ?ras~ warszawska różnych kierunLów politycznych wska 

'żuje na charakterystyczną zbieżność między wystąpieniem pułk. 
Sławka w sprawie zmiany ordynacji wyb. a powołaniem przez O- 
zon sejmowej komisji dla tej zmiany, i zwraca uwagę na tę okolicz 
ność, że wywiad pułk. Sławka ukazał się w „Słowie" we wtorek, a 
komisja została powołana w dwa dn,i później, mimo, iż pierwotnie 
władze Ozonu miały zamiar pov ołać do życia powyższą komisję 
dopiero przy końcu sesji. Wywiad pułk. Sławka został przyjęty bar 
dzo życzliwie przez posłów niezależnych, natomiast posłowie Ozo 
nu starają się unikać na ten temat rozmowy, nie wiedząc, co odpo 
wiedzieć.

0 antysemickim projekcie
posła Stocha

( TELEFONEM Z WARSZAWY )
(Ł) W dniu wczorajszym podaliśmy zasadniczą charakterys­

tykę projektu ustawy, wprowadzającej tymczasowe obywatelstwo 
dla żydów. Chociaż oficjalna prasa Ozonu nie podała żadnej infor 
mącji !wym czytelnikom o powyższym projekcie, jednakowoż pół 
oficjalna pra9a ozonowa, t.zw. czerwoniaki, informują, że w kołach 
politycznych zachodzą wątpliwości, czy projekt ów w obecnej for 
mie ject zgodny z Konstytucją i czy wobec tego może być przyjęty 
do laski marszałkowskiej. Takie same stanowisko wobec powyż­
szego projektu zajmuje prasa żydowska i socjalistyczna.

Odroczenie Rady Naczelnej
Stronnictwa Ludowego
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y/

(Ł) Sekretarjat Stronnictwa Ludowego ogłosił n a s tę p u ją c y  
komunikat: „Od szeregu członków Redy Naczelnej o trz y m a liśm y  
pisma z propozycją odłożenia zapowiedzianego zcbran.a Rady N a 
czelnej na czas późniejszy ze względu na odbywające się  wyliory 
samorządowe, które wymagają obecności naszych działaczy w te 
renie. Czyniąc zadość tym uzasadnionym ivnioskom odkładamy po 
siedzenie Rady Naczelnej- na dzień 15 styrznia 1939 roku g o d zin a  
9 rano w  Warszawie. Następuje podpis: Brunon G ru sz k a , przewód 
nicrący Rady Nacz. Stron. Ludowego.

Pierwotnie Rada Naczelna zwłona była na dzień 18 g ru d n ia .

Kfo w obozie legionowym
cbre zmiany polityki w stosunku do ludowców?

( TELEFONEM 2  WARSZAWY )
. (Ł) W naczelnym organie Stronnictwa Ludowego „Ziębmy

Sztandar“z datą dzisiejszą ukazał się artykuł redaktora naczelne 
go powyższego pisma i  sekretarza Stronnictwa Ludowego J. Gru 
dzir kie ro, p.t. „Filary potęgi Państwa". Biorąc pod uwagę ofic­
jalne stanowisko, zajmowane przez p. Grudzińskiego, jednego z 
najbliższych współpracowników prezesa Rataja, trudno nie uznać 
powyższego wystąpienia za charakterystyczne u’a nastrojów, pa­
rujących wśród ludowców w stosunku do rządzącego dziś obozu 
legjonowego.

Za punkt wyjścia do tych rozważań użył p. Grudziński osia 
tnie przemówienie generała Sosnkowskiego, wygłoszone w Anto­
niowie, w powiecie tarnobrzeskim, na poświęceniu szkoły imienia 
gen. Sosnkowskiego.

„ W Polsce niepodległej — pisze p. Grudziński — żaden do 
stojnik wojskowy, pozostający w służbie czynnnej, nie przemawiał 
słowami tak wielkiego uznania dla roli, jaką odgrywa chłop pol­
ski w  życiu Państwa. Nie czynił tego nigdy ani Marszałek Piłsud­
ski, chociaż drogi Jego pracy przez długie lata prowadzały także 
wzdłuż gościńców wiejskich, chociaż szły nieraz równolegle % dro 
gami ruchu chłopskiego, — ani nie uczynili tego Jego spadkobier 
cy ,chociaż w  Nowiesielcach, na największem w historji polskiej
zgromadzeniu ihłopskiem, była po temu sposobność wielka.".......
„W ostatnich dopiero latach coraz częściej i głośniej przestrzega 
przed lekceważeniem sprawy ludowej generał Żeligowski, do nie 
dawna jeszcze jedna z bardzo wybitnych postaci obozu legjoncw
go, dziś prawie jego banita.".................

„Przed dwoma tygodniami zaś rozbrzmi a ły  głośno słowa, wy
powiedziane przez generała Sosnkowskiego"............... Niema w mcii
żadnych wniosków politycznych na dzisiaj, może dlatego, że wygla 
szał je  nie czynny polityk, lecz żołnierz. Ale wnioski te narzucają 
się same". Na wypowiedzi gen Sosnkowskiego — pisze dalej p! 
Grudziński —nie budujemy żadnych nadziei politycznych na naj 
blizszą przyszłość. Nie wysźła ona z ust męża, decydującego o for 
mowaniu rządu ,czy linji działania. Zatrzymujemy się jednak przy 
nich dłużej dlatego, że wśród ciemności i bezdroży, jak5 e cechują 
dzisiejsze rycie polityczne kraju, są one snopem światła, wskazują 
cym najwłaściwszy kierunek".

PolskJ-piemiecka umowa
w sprawach lnu

( TELEFONEM Z WARSZAWY )
Według uzyskanych przez nas informacyj, rząd polski, doce 

niając znaczenie eksportu lnu, wystąpił do rządu niemieckiego z 
inicjatywą zawarci? specjalnej umowy Iniarskiej, która ck.eśli 
szczegółowo w arunki wywozu lnu do Niemiec. W najbliższvch 
dniach w sprawie powyższej przybywa do Polski specjalna dele­
gacja niemiecka., Ze stroni’ pwskiej utworzona będzie również o- 
sobna delegacja do rokowań, pod przewodnictwem naczelnika wy 
działu obrotu zagranicznego departam entu ekonomicznego w mi­
nisterstwie rolnictwa i reform rolnych, p. Grabowskiego.
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B R O C A M
Lojalność internowanych

BUKARESZT. PAT. Agencja Rador donosi: Profesor Nae 
Jctascu, znany jako teoretyk rozwiązanej „żelaznej gwardji**, 
który obecnie znajduje się w szpitalu w Brasów, podpisał de- 
klarasję, w której kategorycznie wyrzeka się wszelkiej łączności 
7. żelazną gwardją, przyłączając się do zbiorowej deklaracji, 
ogłoszonej 5 b.m. przez 318 b. członków „żelaznej gwardji“ in­
ternowanych w Yaslui, którzy dali wyraz swej lojalności wobec 
tronu i obecnego ustroju Rumun ji.

Deklaracja ta została również podpisana przez pułk. Za- 
voianu, najbliższego współpracownika Codreano. Wśród 318 
internowanych w Vaslui, którzy podpisali deklarację, znajduje 
się 34 księży.

Aresztowanych n ra z  wiącej
CZERNIOWCE. PAT. W związku z zamachem na preze- 

sr sądu wojskowego w Czerniowcach Christescu, władze mmuń 
skie — jak podaje prasa— aresztowały wszystkich uczni iw 8-ej 
klasy g'mnaZj'um^do którego uczęszczał zamachowiec, LtuOocwicz, 
gdyż okazało się, że wszyscy cmi należeli do organizacji terory- 
stycznej pod nazwą „Bractwo Krzyża". Aresztowano także 
dwóch nauczycieli — wychowawców klasowych 8-ej klasy.

Pozatem władze natrafiły na ślad dalszych dwóch grup te- 
rorystycrnych, z których jedna miała siedzibę w Czerniowcach 
i dowodzona była przez adwokata Jona Turcan,' druga zaś w 
Campuhmgu na Bukowinie, stała pod kierownictwem syna tam­
tejszego b. prefekta Leontesa. W związku z ■wykryciem tych cr- 
ganizacyj, aresztowani zostali trzej urzędnicy mag strdtu w 
Czerniowcach Burleanu, Scariat i Balaóa, urzęanix sądu Chrisa- 
lita, adwokat Vitenco i naczelnik stacji w Cuciurul - Mare pod 
Czerniowami, Jagoda. Proces, zamachowców ma odbyć się je­
szcze przed świętami.

Konsolidacyjny program
pitrjarchy Mirona

BUKARESZT. PAT. Rząd patrjarchy Mirona, kontjnuując 
zapoczątkowaną przed kilku miesiącami pracę, której myślą 
przewodnią jest konsolidacja pozycji wewnętrznej i zewnętrznej 
kraju, posiada obecnie w opracowaniu program pracy, którego 
wykonanie rozpocznie już w najbliższej przyszłośći, a który rcz 
łożony będzie na okres kilkuletni, Ważniejsze punkty tego pro­
gramu są następujące: stopniowe wzmacnianie elementu etnicznie 
rumuńskiego we wszystkich przedsiębiorstwach i warsztatach 
pracy. Wprowadzenie w życie tego postanowienia trwać bę­
dzie około 10 lat, kiedy element etnicznie rumuński osiągnąć po 
winien 50 procent we wszystkich zawodach wolnych i przed­
siębiorstwach. W pierwszym rzędzie dotyczy to zmniejszenia 
procentu pracowników żydowskich, a później innych mniejszo­
ści narodowych. Drugi punkt przewiduje szereg ułatwień dla 
udostępnienia młodzieży wiejskiej wyższych studjów, zwłaszcza 
w zakrsie zawodów wolnych, jak medycyna, rolnictwo, farma­
cja i t.p. W tym celu założone zostaną bursy T domy akademic­
kie, by jednocześnie nie dać tej młodzieży dostać się pod wpły­
wy niepożądanych prądów.

Jak Maria Ccrie-Skłodewska
zjawiła się na froncie

PJERjJIKi na czystym miodzie 
słynne od -ch p krleA

K A & j M F I  K I  świąteczne w barw- 
( A r l u i i L L a A l  nym opakowaniu
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Pogrzeb ks. Metropolity Taedtrow fai
LWOW. PAT. Uroczystości pogrzebowe ś.p. ks. arcybisku 

pa obrządku ormiańskiego Józefa Teofila Teodorowicza rozpo­
częły się wczesnym rankiem.

Punktualnie o godz. 9-ej przybył do katedry orszak arcybi 
skupów i biskupów w liczbie trzeciej części wszystkich bisku­
pów polskich z J.E. Ks. Prymasem Polski Kardynałem Augustem 
Hlondem i arcybiskupami: Twardowskim ze Lwowa, Sapiehą z 
Krakowa i Jałbrzykowsjcim z Wilna..

Celebrę żałobną odprawił J. E. ks. Prymas Polski, poczem 
kazanie żałobne wygłosił metropolita krakowski ks. Arcybiskup 
Adam Sapieha.

Po egzekwiach, przy dźwiękach dzwonów i skupionej ci­
szy obecnych, studenci wyższych uczelni wynieśli trumnę na 
ramionach i nieśli ją do piacu Bernardyńskiego. Za trumną kro­
czyła rodzina i delegacje cywilne i wojskowe z woj. Bilykiem, 
gen. Wł. Langnerem i prezydentem miasta dr. Ostrowskim na 
czele.

Wszystkie kościoły, leżące na hasie pogrzebu, żegnały 
zmarłego Metropolitę biciem dzwonów. Przemarsz orszaku ża­
łobnego trwał zgórą trzy godziny. Około godz. 14 kondukt do­
tarł do cmentarza Łyczakowskiego i alejami jego osiągnął cmen 
tarz Obrońców Lwowa.

Po spuszczeniu trumny do grobowca duchowieństwo zain­
tonowało „Anioł Pański", poczem zgromadzeni odśpiewali hymn 
„Boże coś Polskę".

Niemcy o wizycie komisarza Litwinowa
w Warseawie

BEKUN W kołach dyplomatycznych Berlina żywo dyskuto 
wana jest wiadomość z Moskwy o tern. że rosyjski mindster spraw 
zagranicznych Litwinow przybyć ma niebawem z ofici-Pną wizy­
tą do Warszawy. Dyplomaci tntejsi w  związku z ogłoszonem nie­
dawno oświadczeniem polsko -  sowieckiem, uważają tę wiadomość 
za bardzo prawdopodobną.

Jeżeli wizyta dojdzie do skutku — powiedział jeden z tutej­
szych dyplomatów — wpłynie ona niewątpliwie korzystnie na roz 
wćj stosunków polsko - sowieckich, jak i wogóle stosunków euro 
pe;skich Odegra ona rolę neutralizującą lub — jeżeli kto woli — 
równoważącą.

Dilaier wsiał ? iikie sifta lć
PARYŻ. PAT. Wczoraj w  nocy po wznowieniu po przerwie

obrad w  Izbie Deputowanych rozgorzała ponownie dyskusja, która! i?lu.gJ<5z' ,P.^cz.e* Sobczyk, Sey- 1  tyehezasowych pojęć — świetni mów-
. ,  . , . , ,  . dlitz, Siwiec, Mikołaiczyk, Ciekop 1 r luazie o bystrej renlice. ludzie -nei

zakończyła się głosowaniem nad zgłoszonemi wnioskami dopiero j Olewiński. Referat na temat: Rola roi- !„• inicjatywy, oJyJażn?,

Kronika polityczna

E. WEDEL
V  WIRZE STOLICY

SZKOŁA MILCZENIA

— U nas panie obowiązuje prze- 
dewszystkiem karność, rygor, ślepe p o

j słuszeństwo...

| — Co pan jest wojsaowym czy stra­
żakiem 7

— Nie, jestem posłem na sejm.

W dawnej Polsce dv$bonorem by­
ło dla posła nie zabrać głosu na sej­
mie. Tają co wracał z kadencji i ani 
razu ust w Warszawie nie otworzył, 
miał dozgonnie opinjg skończonego 
matoła i jeszcze jego dzieci uchodziły 
za kretynów. Obecnie będzie się mó­
wiło:

— Oto wzór dobrego, pożyteczne­
go posła! Siedział pięć lat na W iej­
skiej i tylko raz jeden słyszano jego 
głos.

— Cóż on powiedział?Zjazd gospodarczy CTO 1 KR w 
obecnoJcl min. Ponlalowskleg',. W so­
botę rozpoczął się w WaTszawie wal- — Zapytał woźnego: -— a gdzie 
ny zjazd gospodarczy Ccntiałn. Tow. jest noikacja?
Organizacyj i Kółek Roln. w auli uni- 1
worsytetu* Józera  Piłsudskiego. Zjazd j Dziesięć la t temu doprosić się kart 
otworzył prezes sen. MalsV Na zjazd I Id na galerję do sejmu nie można by- 
przytiyli prdcz min. Poniatowskiego }0. Teraz nie można znaleźć osoby, eo
obydwaj - wiceministrowie rolnictwa 
Wierusz - Kowalski i Jaroszyński oraz 
wszy scv niemal wyżsi urzędnicy mini-

by chciała pójść. Poco 7 Naco? Co ja  
.am usłyszę ciekawego? Każdy się

sterstwa rolnictwa. W prezydjum zja- 1  ^ziwi tal naiwnej propozyejL 
zdu zasiedli wicemarszałek Stolarski, I Parlamentarzyści to — wedle do-

o godzinie 2 run. 20. Wniosek wyrażając*’ zaufanie rządowi, zos­
tał przyjęty 315 głosami przeciwko 241 głenoja przy 53 W3trz>m« 
jących się ad głostm j u .

Następne posiedzenie Izby Deputowanych zo dało wyznaczę 
nu na wtorek godrHpę 10 rano.

Nowa więJuszuit rządhwa, która njawnoła się podczas głoso 
wania nad wnioskiem zaufania do rządu, Uczy, poza 3/4 deputo­
wanych radykalnych kilku c-słonkow Unji Socjalistyczne) Repu

nictwa w aprowizacji kraju“ wygłosił d = w rohien i 
wiceminister Wierusz -  Kowalski, zaś ’ ^ b M
prelegent Fijałkowski mówił o możli­
wości zwiększenia opłacalności gospo­
darstw wiejskich.

Rokowania gospodarcza polsko — 
niemieckie i polsko — francuskie, — 
związane z przyłączeniem Sudetów do 
Niemiec, przeciągną się do świąt Bo­
żego Narodzenia. Rokowania te są

fcUkanskiej oraz lewicy niezależnej. Grupy te ndlezałp do Frontu komplikowane, gdyż przyłączenie Su- 
, .  „  .  ,  . .  , ,  . aetów wywołało szereg znacznychLudowego. Pozatem podczas glosowania rząd uzyskał poparcie

niezależnej lewicy demokratycznej i radykalno], związku republi 
kanów i radykałów niezależnych, demokratów ludowych, niezależ! 
nych z akcji ludowej, francuskiej partji socjalnej, unji repubUkań 
sklej i narodowej, niezależnych republikanów i federacji repubU 
kańskiej.

Opozycję przeciiTrządową stanowią: 155 socjalistów, 73 -ech 
komunistów, 2 czy 3 członków unji socjalistycznej i republikań­
skiej, część radykałów socjalnych oraz kilku odosobnionych posłów 
z centrum i ze skrajnej prawicy.

zmian w dotychczasowej umowie pol­
sko — 'niemieckiej. Rozmowy gospodar 
cze polsko — francuskie, prowadzone 
w Paryżu, są na ukończt-niti. W roz- 
mowren tych na pian pierwszy wysu­
nęła się sprawa wprowadzenia ułat­
wień dla eksportu polskiego do Fran­
cji.

22 tys. dci robót przynosowych
a pr emyt jedwab!"

mający swe 
politycznie...

Dzisiejszy ideał posła, to ezłewiek 
potulny, spokojny, o ile możności głu­
choniemy.

W  najbfiis-en. sąsiedztwie s< jron 
o b z o  kroków, jest właśnie instytut 
ociemniałych i głuchoniemych. Tam- 
by przenieść sejm!

Karol

Oshłtnl akt w sprawie Wandy Pa-
rylev łezcwej. Sąd Najwyższy oddalił 
w ubiegły piątek kasację od wyroku 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie w 
sprawie kilku osób. zamieszanych w 
głośną sprawę Paryiewiczowej. Wyro­
kiem Sądu Okręgowego skazani zo­
stali Hlnda Helena Flejszerowa na 3 ! 
i pół rcfku, Józef Hochman — na 3 
Jata, Józef Holender na półtora roku, , 
Tarlicznwa i Guster na 1 rok więzie­
nia. Sąd Apeiacyjny podwyższył karę

CZERNIOWCE. PAT. Sąd w Satu Marze (Siedmiogród) ska- ! F i le r o w e j  do 5 lat, Holendrowi do
, „  . . . ,  , .  3 laŁ wiezienia. Wobec decyzji Sądu!

zał kupca Izraela Pinkasa za przemyt jedwabiu na grzywnę w  wy Najwyiezego wyrok Sądy Ap-iatyjne-
sokości 1. 022.200 Iet. Ponieważ Finka*’ nie jest w  możności zapła go uprawomocnił się.
cić miljonowej kary:, zamieniono mu ją na 22.444 dni (przeszło 61
lat) robót przymusowych.

Ł  okazji uroczystości paryskich na 
cześć Marji Curie - Skłodowskiej i Pio­
tra Curie, opowiadano 
wydarzenie:

Rzecz działa się

następujące

1914 roku. Do oficera służbowego jed­
nego ze szpital! frontowych fr-ńcu- 
skich w mielrcowoscł Fnraes, zamel­
dowała się |akaś kobieta. Ordynan* 
wprowadzający nieufnie spojrzał tę 
obcą, mówiącą dziwnym akcentem, — 
otuloną we futro po uszy. Furnes by­
ło caikowicle ewakuowane. Kto ją  tu 
przepuścił?

Wprowadzona do izby, oświetlonej 
światełkiem naftrwei Dmpy, tiowoprzy 
byta przedstawiła oficerowi przepust­
kę. Ten rzuch okiem i wykrzyknął zdu 
miony:

— Słynna pani Curie — tutaj?!
Oficer schylił się, by ucałować z

uszanowaniem rękę uczonej. i
— Tek, — odrzekła z uśmiechem, 

— przybyłam, by poświęcić się służbie 
dla ran 'ych_

W tej chwili wybuchł g ranat Ofi­
cer starał się odradzać ochotniczce po 
zostanie, tłnmacząc jej niebezpieczeń­
stwa tej pracy. Lecz już nazajutrz — 
niczem nie zrażona, .po nocy przespa­
nej w  fotelu. Mar ja Curie Skłodowska 
pełnia funkc a pielęgniarki w  ambu­
lansie samochodowym na tro<icie*M

Pożar u  czasie seensu kinowego
w Gdyni

GDYNIA. P a t  Wczoraj wlecz )rem 
w klnie „Bodega" w czasie seansu 
wybuchł pożar. Publiczność opuściła 
salę kinową bez panik!. BncljnUc =pło

nął doszczętne wraz 
dźwiękową I fhmeot

z aparaturą

HliUtfATYZM

P R Z Y  O T Y Ł O Ś C I

Akcję ratunkową 
portowej 1 miejskiej 
wiatr.

straży pożarnej 
utrudniał silny

■"MM

stosuie S:ę znana SÓL M0R$ZYHSXĄ lub WODĘ
GO ĆKĄ MC>!ł CYOSKĄ. Żądać w aptekach
: składach sctecznych

Kino „Bodega* potożon ebyło toż 
nad brzegiem morza obok „Polskiej 
Riviery“.

E k s c e s y  s n ^ y ż y d o w Y k i e  
w SłOWEClI

BRATYSŁAWA. Pat- W miejscowo
ci Bra*iva w Zachodniej Słowacji do­
szło do skscesów antyżydowskich. — 
L»*dnoóć demolowała skl^ry oraz pod- 
paffiz suoagogę. PoHcja a trądem przy 
w r  cła porządek. W związku z  tern 

! szef propagandy Aieksanaeg- Mach wy­
dał odezwę do ludności, nrzywającą do 
spokoju ! zaprzectanlc wystąpień an- 
ty żydówJtlnh, podkreitefąc, Iż kwest. 
Ję żydowską rozwiąże rząd radykalnie 
i sprawiedliwie przez odpowiednią nsta 
wę. Majątki żyowskle na mocy tej u- 

: stawy przelda w ręce słowackie, wo- 
: bec czego, nie należy ich nisi szyŁ  — 

gdyż w ten sposób wyrządza się szko- 
i dę narodowi słowacklema

A R T tłE T Y Z M  i P O D A G R A
sa  plagq ludzkości Tciletki To gal 
stosowane w  tych cierpieniach w  
dawkach, po 1  ”3 tabletek 3 razy 
dziennie uśmierzają bóie i przyno­
szą ulgę. Do nabyć .a w  aptekach-

i t f r r f l t i

Ufiwctytfe
ZAPARCIE i-CICA
*ałruwa ergan!zm, pogarsw
ił- m< poczuci., odbiera apetyt 
oraz chęć i zdolnoić do pracy.

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
D*A IAUERA 

tłotowane przy zaparciu ( e t  
etrukcji) tq łagodnym naturoi 
nym irodkiam przeczyszcza­
jącym. «rvdu!ojq niesłrowione 

z*l, pożywienia, stosuiq stę 
również skOfecznic w choro­
bach nerek. wqłroby pęche­
rzyka żó łc io w e g o  (k a m icy ) 
rejmołyźmie, a rłre ły ż m ie , 
h e m o r o id a c h  ł o t y la ie L

W ji i i  r & id if

(*»° " wóyrz*5*

ć im ź & ć

M I N E R O G Z N
NADMIERNA POBUDLI ńrOśó, 

HKITRCZE I  WYCZERPANIE 
na 6kntki demineralizacji orgaubui i 
t. j. długotrwałego pozbawienia go do­
sta teczn i ilości składników mineial 
rych. Stan ten wynika z niewjstar- 
czająeej zawartości subsiancyj miue- 
ralnych w spożywanych pokarmurh. 
Zapobiegać temn można przez wjiro- 
wadzei .o do organizmu soli wyrów­
nawczych. Minerogcn F J .  uzupełnia 
brakująee w organizmie sole, stanowi 
rezerwę mineralną i zapo lega wyni- 
szczemn orgat-izmn.

Apteka Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10.

S4S7
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Poniższą historję, przywiezioną do 

nas ze stolicy opowiadają tam; jako 
' autentyczną.

Pewne towarzystwo w Piotrkowie, 
po obfitej, zapewne imieninowe, liba­
cji, wsiadło do prywatnego samochodu 
i  ruszono w kierunku Warszawy.

Wszyscy byli w świetnych humo­
rach. Opowiadano sobie kawały i oma 
wiano progTam zabawy w stolicy Na­
gle samochód się zatrzymał.

— Co się stało ? — posypały się 
pytania pod adresem prowadzącego 
wóz. Jednocześnie spostrzeżono jakie­
goś osobnika, w długim szarym płasz­
czu stojącego w świetle reflektorów 
samochodu. Człowiek ów zbliżył się i 
uchyliwszy kapelusza, spytał:

— Czy nie zechcieliby państwo za- 
braó mnie do Sochaczewa?

— Prosimy, siadaj pan tu  z nami!
— zawołał jeden z pasażerów, widocz­
nie najserdeczniej nastrojony, a inni 
powtórzyli za nim: „Prosim y!".

r u J T  m T jwarzystwo^siłowało"na” * w ^ałem tego słowa znaczeniu e-
dal zabawiać się dowcipami, ale mdo- 
eznie nastrój poprzedni prysnął. Może

F u g i f  T e m p  u s
3 listopada r. b. minęło dzie­

więćdziesiąt lat od chwili ukaza­
nia się pierwszego numeru jed­
nego z najstarszych dzienników 
polskich — „Czasu", przez osiem 
dziesiąt siedem lat wychodzące­
go w Krakowie, a od r. 1935 prze 
niesionego do Warszawy. Swój 
jubileusz Uowietnił „Czas" wy­
daniem „Księgi pamiątkowej" 
— wydawnictwa, rzec można,

żde przekonanie silne muszą być j włościan w swych dchrach i Ł 
poniekąd wyłącznemi, ale przyj- ! p. Czy liberalny konserwatyzm 
mierny prawdę skądkolwiek a la „Times" nie ulegał w „gali- 
przyjdzie, podamy rękę każde- [ cy jakim" „Czasie" pewnemu po- 
mu, co nam do celu lepszą wska- • mniejszemu i zwyrodnieniom? 
że drogę, celem zaś dla nas jedy-J Zapewne. W .Księdze pamiątko- 
nym jest pracowanie około od- wej“ przyznaje się „Czas" do 
zyskania wolnej i niepodległej błędów, choć zaznacza, że „z 
ojczyzny". Takie słowa, ułożone | chwilą, gdy je dostrzegał, uatych 
przez Pawia Popiela, pierwszego , miast je poprawiał". Być może

przyczyną — socjologiczną, jak­
byśmy dzisiaj powiedzieli —

swego redaktora, wypisał „Czas" 
monumentalne go zarówno ze ! jako swą dewizę na czele pienv- 
względu na jego rozmiary, jak i j szego numeru, wydanego w listo ■ tych pomniejszeń i odchyleń by- 
na różnoraką obfitą treść. „Księ- pad iwy dzień roku, który w hi- wały warunki życia krakowskie- 
dze pamiątkowej" należy się re- storji nosi nazwę „Wiosny lu-1 go; aby je sobie uplastycznić i
cenzja w każdem, jak sądzę, pi- i dów". A do tych słów dodać t] ze 
śmie polskiem, bez różnicy jego ba intencje, które ożywiały

„Czas", a które „Księga pamiąt-

odczuć, jak należy, atmosferę 
polityczno - społeczno - kultural­
ną dawnego Krakowa, w którejprzeKonah i kierunku, albowiem 

dziewięćdziesiąt la t istnienia
„Czasu" —■ jakiekolwiek zająć . . _ _

j można stanowisko wobec jego ! a opinja publiczna tak wyrobio- obyczajowych — do nieocenio- 
poglądów i ideologji — stanowi na, iżby zawsze potrafiła odróż- nej książki Boya "

A ’----- *— ’  - nić krytykę od osobistych n a p a -< kraj?" Stanisław

kowa" formułuje w ten sposób: i bytował „Czas", trzeba sięgać 
„Chciano, aby prasa była wolna, i nie do dzieł historycznych, leci

przyczynił się do tego tajemniczy osob­
nik w szarym płaszczu, który nie ode­
zwa. się an. słowem, a jego twarde 
rysy nie zdradzały najmniejszego za- 

i interesowania toczącą się rozmową. W 
mdłem świetle wewnętrznej lamp­
ki limuzyny odcinała się wyraź- j 
nie jego niesamowicie blada twarz, a 
w niej para czarnych gorejących oczu.

— A może teraz pan nam coś oko­
wie? — zaindagował go jeden z podróż 
nych.

Nieznajomy spojrzał, jakby s>ę o- 
f budził i rzekł głośno, tak, że wszyscy 
j g o  usłyszeli:

—  To co powiem nie będzie weso- 
, łe. Jeszcze w tym roku umrze prze-
wbdea jednego z największych naro­
dów świata...

Wszyscy umilkli, zaskoczeni tą  nie- 
spodziewaną zmianą w rozmowie i 
powag; w głosie nieznajomego. Wre­
szcie jeden z panów spytał:

— Czy przewódca narodu sąsiadu­
jącego z nami?

— Tak — odparł nieznajomy.
Noe, pęaząej cr.mocuód, tajemni­

czość nieznajomego, ulatniające eię 
stopniowo działanie alkoholu — wszy­
stko to razem stworzyło nas urój dość 
niesamowity. Jedna z pań, młoda i  
rezolutna, s t a ^ a  się wrócić do po­
przedniego tonu:

— W  jakim kolorze pan wróży? — 
spytała.

— Może w czerwonym? — podchwy­
cił jeden z panów.

— -N[ie — rzekł krótko nieznajo­
my.

— A więc w brunatnym?
Nieznajomy nic nie odpowiedział,

lecz oawrócił głowę ka oknu, gdyż 
właśnie samochód dojeżdżał do Socha-

pokę w dziejach kultury i polity­
ki polskiej, przedewszystkiem w 
w. XIX, w okresie t. zw. nie­
woli.

Nie jestem powołany do tego, 
by oceniać i analizować rolę po­
lityczną „Czasu": zadanie to na­
leży do polityków, reprezentuiją- 

_ j cych te czy inne cbozy, sympaty 
żujące z „Czasem" czy przeciw­
ne mu. Zadanie to należy także 
do historyków ruchu polityczne­
go w Polsce, którzy, zbywszy się 
aktualnych i przemijających u- 
czuć, będą umieli cbjektywnie 
zważyć zwycięstwa i klęski, pra­
wdę i błędy polityczne „Czasu". 
Mnie interesuje karta kultural­
na historji „Czasu", bogato zapi­
sana w ciągu dziewięćdziesięciu 

| lat jego istnienia, i znakomicie, 
_ | jeśli się tak można wyrazić — re 

produkowana w „Księdze pa­
miątkowej".

„Wolności druKU chcemy u- 
żywać poczciwie i pragniemy, a- 
by nawzajem podobnie wzglę- 
d ;m nas jej używano. Nie wyrze 
kamy się dla tego pewftej, wyra­
źnej barwy, bo każda wiara, ka-

Gdy się tam za rzymano tajemniczy 
gość w szarym płaszczu wysiadł i skło­
niwszy się pasażerom powiedział:

— Bardzo państwu dziękuję, a żeby 
się odwdzięczyć wam za przewiezienie 
mnie, powiem w-m jeszcze jedną 
wróżbę: — Zanim dojedziecio. do W ar­
szawy, będziecie mień w samochodzie 
trupa.

— Święty Boże! — krzyknęła re- 
I zolutta pani.

— To jest warjr.t! — mruknął je­

den. z panów, patrząc za nieznajomym, 
który zdążył już zniknąć w cieniach 
nocy.

Jakkolwiek nikt na aerjo nic brał 
wróżb nieznajomego, to  jednak suges- 
tywnośó jego słów i  dziwny wygląd wy­
warły wrażenie na wszystkich. Prowa­
dzący wóz jechał b. ostrożnie. Beszta 
siedziała w milczeniu.

Na szóstym kilometrze przed W ar­
szawą zatrzymał samochód jakiś po­
sterunkowy P.P.

— Przepraszam państwa — rzekł 
— ale musicie ratować życie ludzkie i 
przewieźć do szpitala człowieka, który 
na szosie padł ofiara wypadku. Prze­
jechała go ciężarówka. Zdaje mi się, 
że stan jego jest b. ciężki. Trzeba go 
odwieźć do szpitala natychmiast, a ja 
tu nie mam ani telefonu, ani żadnego 
środka lokomocji...

Podróżni zajęli się rannym, który 
był nieprzytomny i samochód pom inął 
ku Warszawie.

Zanim dojechali do rogatek stołecz­
nych ofiara wypadku wyzionęła du­
cha. WeL

ści, rzeczowe informacje od fanta 
stycznej kombinacji, politykę od 
intrygi, patrjotyzm od szowini­
zmu, wiedzę od dyletantyzmu, 
sztukę od kabotynizmu i uczu­
cie od komedjanctwa". Kierunek 
swój, zamknięty w dewizie i w 
powyższej formule, ściśle mó­
wiąc: ducha swego „Czas" okre­
ślał jako „liberalny konserwa­
tyzm", w tym sensie., jaki mu na 
dał Paweł Popiel: „Konserwa­
tyzm... winien być przedewszyst 
kiem... konserwatyzmem nie 
majątków i stanowiska, ale skar­
bów duchowych". Jasną jest rze­
czą, że to pojęcie konserwatyzmu 
i jego przejawów, ujętych w cy­
towanej formule, zawdzięcza 
„Czas" w znacznym stopniu 
wzorom angielskim: byłoby rze­
czą ciekawą dla historyka kultu­
ry polskiej prześledzić zależności 
„Czasu" (łącznie z jego nazwą) 
od „Times‘a“, organu „liberal­
nych konserwatystów" angiel­
skich, założonego jeszcze w r. 
1785. Niewątpliwie „Czas", ro­
dząc się z inicjatywy Adama Po 
tockiego i rozwijając się przez 
wiele łatą.w Krakowie w tej at­
mosferze, którą Ksawery P iu - 
szyński nazywo „sojuszem pro­
fesorów z hrabiami", hołdował 
swego rodzaju „anglomanji", w - 
znawanej przez intelektualistów 
i arystokrację galicyjską, anglo- 
manji mającej w owym czasie 
swój odpowiednik i w Królest­
wie Polskiem: uosabiał ją  mia­
nowicie hr. Andrzej Zamoyski 
— popularny „pan Andrzej" — 
pionier kultury materjalnej i o- 
światy, założyciel „Towarzystwa 
Rolniczego", inicjator uprzemy­
słowienia kraju, uwłaszczyciel

wspaniała, hitm ańska (a ilustru­
jąc zdanie Pruszyńskiego — syn 
tetyczna profesorsko - hrabiow­
ska) głowa na drobnem i wątłem 
ciałku — oto symbol ówczesnego 
Krakowa. Być może symbol ten 
da się przenieść i na „Czas"; mo­
że i on bywał wspaniałą głową 
na wątłem ciałku galicyjsko - 
krakowskiem: nic więc dziwne­
go, że mogła się ona nieraz 
chwiać i opadać, nie znajdując 
potrzebnych soków w źle odży­
wianym organizmie.

Mimn to istniała, żyła, myśla­
ła i tworzyła. Wystarczy wyli­
czyć kilkanaście nazwisk ludzi,' 
którzy pisywali w „Czasie", aby 
się przekonać, jaką siłę miała ta 
głowa. Szujski, Kalinka, Bobrzyń 
ski, Pinińsld, Fryderyk Zoll, Wł. 
L. Jaworski, Szajnocha, Chłędo- 
wski, Cieszkowski. Karol Est- 
rejcher, Kraszewski, Kaczkow­
ski, Klaczko, Sienkiewicz, Kono­
pnicka, Kazimierz Tetmajer, Lu-

(t 1920), właściwy odkrywca 
wielkości „Wesela" Wyspiańskie 
go. położył ogromne zasługi dla 
„Czasu", regenerując go niejako 
w ciągu dwudziestu lat swej pra­
cy redaktorskiej. Był to redak­
tor nowoczesny, w pewnym sen­
sie prekursor dzisiejszych metod 
pracy dziennikarskiej. W „Księ­
dze pamiątkowej" znajdujemy o 
nim piękne wspomnienie pióra 
Witolda Noskowskiego, który ter 
minował u Starzewsl_eg i. Za 
rządów Starzewskiego wszystkie 
działy pisma uległy odświeżeniu 
i modernizacji: artykuł wstępny, 
feljeton, kronika, przegląd poli­
tyczny, dział informacyjny i go­
spodarczy, odcinek powieściowy 
Jak wydajnie pracował Starzew- 
ski nad ożywieniem i uspraw- 

Znasz li ten mieniem „Czasu", świadczy jego 
Tarnowski — i troska o stronę graficzną p'sma 

— niestety, nieraz przez redak­
torów lekceważoną:

— Dawny „Czas" — pisze
Noskowski — zadrukowany w
swej części artykułowej jedno­
stajnym garmondem, był grafi­
cznie szary. Starzewski kładł 
nam nieustannie w głowę, że 
„dziennik jest to obraz czarno­
biały" i uczył nos. jak się kom­
ponuje ten obraz zapomocą czcio 
nek. Dobranie tytułu, wplecenie 
borgisu lub petitu w garmond, 
wstawienie jednego druku mię­
dzy inne — były to kwesuje dłu­
gich nieraz debat i nieustannej 
krytyki. Zresztą prawie każdy 
numer był nazajutrz wspólnie 
krytykowany: czy treść była u- 
rozmaicona? czy ciężarowi arty­
kułów politycznych przeciwsta­
wiało się coś lżejszego? czy de­
pesze były dobrze przeredago­
wane? Starzewski wpajał w nas, 
że „w dzienniku wszystko musi 
być informacją". A znów forma

cjan Rydel, Tadeusz Slnko, Boy graficzna — to sztuka podania
Żeleński — aż po Zygmunta No­
wakowskiego, co drukował tu  za 
czasów redaktorstwa Rudolfa 
Starzewskiego swą pierwszą po­
wieść — nie było zda się, pisa­
rza i uczonego polskiego, który­
by nie współpracował w  „Cza­
sie" dłużej lub krócej, stale czy 
przygodnie. Jego kolejni redak­
torzy — Popiel, Szukiewicz, Sta­
nisław Koźmian, Maurycy Mann, 
Rudolf Starzewski, Antoni Bea- 
upre — to nie są kierownicy pi­
sma, którzy podpisują je swem 
nazwiskiem na ostatniej stronie. 
To są niepospolite indywidual­
ności, ludzie twórczy — a nie­
którzy z nich — znakomici 
Zwłaszcza Rudolf Starzewski

czytelnikowi wiadomości
Był to, jak widzimy, redaktor 

artysta, jakich i dziś się niewielu 
znajdzie. I takich artystów v) ró­
żnych swych dziedzinach i dzia­
łach miewał ..Czas" niemało. Ar­
tyzm i nieodłączna od niego swo­
boda kojarzyły się w  nim szczę­
śliwie z powagą, z poczuciem go­
dności, taktu i umiaru. Było to pi 
smo istotnie „distinguć", w do­
brem znaczeniu wyrazu: pismo, 
jak powiada o sobie „Słowo", 
przeznaczane dla ludzi „inteli­
gentnych". Jak należy rozumieć 
inteligencję, tłumaczy trafnie o- 
wa formuła „liberalnego konser­
watyzmu", którą przytoczyłem 
wyżej. Jerzy Wyszomirski.

' * ..
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podarek na gwiazdką —

książeczka premiowa PK O V-ej serii 
t]iHi!!illil!lli!lll!llllll!!ii!i{lil!liJ!l!!!lilllil!lii!l!ll!iii!l!t!!i!li!iliiliŃiiillłliHi!illillllllll!ll
Co 3 ou*aiqce PKO losuje kilLusał slotowa premie między pc-iadaczy 
fez ą&ecsek premiowych PKO V-ej serii. Wkładka m iesięczna-5  złotych, 
po 114 miesiącach — PKO wypłaca kapitał 600 złotych, a nawet -nzy 
wylosowaniu końcowe] premii za wytrwałość w — zł 1000.

Cftery cfeVretu 
pras a we ga

Byłem na tyle niedyskretny, że 
“irzeczytałem od deski do deski kolum­
ną Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet „Ze świata kobiecego" w ostat­
nim „Kurjerze W ileńskim". Przyznaję, 
ie  był to z mojej atrony nietakt, nie­
mal równający się wtargnięciu do ła­
zienki, w które; urocza pani „w per­
łore; igra miednicy jak łabędzie ba­
łam utne". Co prawda — łazienka nie 
była zam k n ^a  na hajzys: „Ze świa­
ta  kobieceg i "  możr przeczytać każdy 
przedstawiciel płci męskiej; panie jed­
nak rozumują słusznie, że prawdopo­
dobieństwo zain eresowania się pa­
nów ich sprawami jest minimalne. — 
Przypadek zrządził, że w pogoni za 
tematem skierowałem uwagę na wiersz 
p. Eugenji Kobylińskiej p. t.. „Szlak 
Batorego"; zacząłem się zastanawiać 

Iczy jest dobry; czy nie cechuje go 
1 zbytnia gadatliwość i patos bez po- 
i krycia. Pomyślałem, że przemawianie 
w imienin Piłsudskiego to wielka odpo­
wiedzialność. Trudno jej sprostać na­
wet utalenLOwanej poetce, za jaką uwa 
żarn p. Eugenję Kobylińską, autorkę 
miłych i serdecznych liryK.

Od wiersza wzrok mój pobiegł na 
sąsiednie szpalty, do artykułu „Re­
dakcja w kłopocie". Jakiż te ten kło­
pot? Okazuje się, że bardzo poważny: 

! brak współpracowniczek; jest ieh co- 
| raz mniej, zwłaszcza od chwili wydania 
dekretu prasowego. Panie p rzes ta ły  

'pisać, obawiając się represyj karnych , 
(co gorsza, poe^ęh wycofywać już 
złożone redakcji artykuły. Np. .jedua 
z autorek wycofała artykuł o rzemie­
ślnikach wileńskich, gdyż ,,za. zniewa­
gę w treści druku sąd może przyznać 
pokrzywdzonemu na jego wniosek na­
wiązkę do 10.000 zł. z powodu wyrzą­
dzonej mu krzywdy m oralnej". Jak  
widać nie była pewna swej racji i ska­
zała się prewencyjnie za wyrządzenie 
rzemieślnikom wileńskim krzywdy na 
honorze. Inna z pań sprecyzowała 
tendencje dekretu w sposób następu­
jący: „przecież mężczyźni poto wy­
dali te dekreta, żeby nas zmusić ao 
milczenia". Choć wątpię, by lzeezy- 
wiście ostatnie ć kretj miały po­
dobne cele, muszę p-zyznać, iż wielu 
mężczyzn uznałoby takie eele za 
.rafne i godne najwyższej aprobaty. 
Oczywiście nie chodziłoby im o likwi­
dację „Ze świata kobiecego", „Blusz­
czu", czy „Kobiety w świeci e i  w do­
m u" z cudowną rubryką „Między na­
m i", ale o uporządkowanie pewnych 
„przerostów" w życiu domowem. Tak 
daleko jednak żaden najbardziej dra­
koński dekrel sięgnąć nie potrafi.

Ale powrf e°m do dalszego ciągu 
sprawozdania * kłopotów redakcji. — 
Trzecia współpracowniczka wycofała 
artykuł, wzywający do ntworzenia 
wspólnej granicy polsko - węgierskiej. 
Mimo nalegań redaktorki nie' dała gJ 
kolnmny i odeszła rozgoryczona. Re­
zultat: na cztery podpisane kawałki w 
bieżącym dodatku kobiecym „Knrje- 
ra‘ * jeden jest podpisany literkami Cz. 
M. trzy pozostałe: E. K. M. i Eugenja 
Kobylińska (czyli należą do jednej au 
torki). A więc tylko dwie'bohaterki 
na placu! Dekret prasow> zbiera 
krwawe żniwo ofiar.

t. b.
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Teatr Kemeralnyą.RODZEti iTW O THiERRY* 
Roger Martin dii Gard

Nie wier jak reagują inni, ale mo-1 składniki, tak jak malarz rozkłada far. 
ją  pasją serdeczną jest wynajdywanie jby na swojej palecie. Delikatna robu- 
i  obserwowanie w Indziach normalnych 
drobnych skaz, zadraśnięć psychicz­
nych, takich małych haczyków, które 
uchwycą się czegoś i  zaczynają ciągnąć, 
eiągnąć i  człowiek kurczy się, zwija

ta. Ale przechodząc z kart książki na 
scenę Roger Martin du Gard postąpił 
jak chirurg, który zabiera się do sLom- 
plikowane; operacji: jrg ju j  ręce w 
gumowych rękawiczkach, m&okę na 
iwarzy, precyzyjne przyrządy pod rę­
ką i oto nagle zamiast ciąć powoli i 
misternie, chwyta J terwszy z brzegu

Ale właśnie że nie. I  to jest zasadni- dyś rozegzaltowana na pensji swoją 1 brat. On nie dopuści do tego małżeń- 
ozym brakiem sztuki Fizyczne przesu koleżankę nożem. Zato spędziła potem stwa. Za nic na świecie. Dlaczego? nie 
nięcia wywołują tylko najprymityw- cztery koszmarni lata w domu popraw- j wie sam. Więc jesteś aż tak nienormal-
niejsze reakcje: 13-letuia dziewczyna 
kocha się w nanczycielce, ta  zaczyna 
wyróżniać jej koleżankę, wobec tego 
jest w robocie nóż. Miłość dorosłego 
mężczyzny ao młodego chłopaka powo­
duje atak zwierzęcej zazdrości i rzu­
cenie się temu trzeciemu do gardła. Ja  
skrawy, brutalny skrót.

Dlaczego? A w „Les Thibault"? 
Tam przecież było inaczej. Jakże der 
katnie maluje autor scenę pomiędzy 
panią Battaincourt a młodą Angielką, 
scenę niechcący zauważoną przez An­
tonia z ponad •wypisywanej recepty. 
Czemu więc tuta^ te uproś sczenis i 
łatwizny? poco?

Żeby jednak oddać cesarzowi co ce­
sarskie, muszę lojalnie zaznaczyć: obu­
rzam s ę, bo to M artiu du Gard, bo 
już idąc na sztukę obiecywało się so- 
bie tak wiele, bo to firm a i klasa. Bo 
to nazwisko opromienione sławą nagro 
dy Nobla. Ale gdyby to napisał jakiś 
młody, nieznany nikomu autor, zawo­
łałabym uapewno:— brawo mój panie! 
ależ to  całkiem zręcznie zrobione.

czym i dopiero brat ją  stamtąd w y d o j e  zazdrosny o własną siostrę? — py

i pozornie najnieoczekiwaniej — wybu 
cha.

Lud; ie, którzy tak  dobrze znają in- 
nych, a tak ile  siebie samych. Lndzie, majcher i rżnie pacjenta [fdnem cię- 
oglądający się wstecz oczami pełnem i. ciem na wylot.
grozy za koszmarem przeżyć — któ- I W sztuce na siedem o*ób tą  aż trzy j Zwłaszcza ten trzeci akt. Djalogi, Tern 
Tyob nie było. Ludzie, którzy tak do-J okazy patologiczne i to z ciężkim, £i-,pó. Nagłe przemiany szefa Thierry. 
Łr*e wiedza dlaczego w ciemnościach i zycznym mankamentem. To mi jesz- owszem, owszem... Tylko właśnie iak 
mówi się szeptem, albo krzyczy. Zwy- cze nic nie przeszkadza, tylko eheia- na Ma: tin dn Gard.... 
kii 1 idzie, przeciętni, prawie normalni. I łahym znaleźć w dalszym ciągu sztuki Dyr. Adwentowicz gra szefa finny.

Roger Martin du Gard jest specja-! jakieś uzasadnienie, chciałabym żeby To ten najstarszy z rodzeństwa Thi- 
listą od wynaidowania lekkich skrzy- , autor wytłomaczył dlaczego właśnie bault, najciężej chory i naimniej z ja ­
wień psychicznych. Bierze je pod takich nam -pokazał, niech wynikną jący sobie z tego sprawę, to ten, któ- 
światło, próbuje kolejno różnemi od stąd jakieś ciekawe powikłania, jakiś rar zapłaci za to żjeiem. Jego siostra

ta go kuzyn Thierry. Ależ nie, nie, 
cóż znowu. — Więc może o tego młode 
go człowieka?

I  tu przychodzi ta  najtragiczniejsza 
scena, kiedy Thierry, który nagle 
przejrzał, zmaga się rozpaczliwie z 
samym sobą. Oto otwarto mn brutalnie 
oczy na rzeczywistość i tf-az  widzi 
całą swoją nędzę, całą pomyłkę dotych 
czasowego życia. Już teraz rozumie 
dlaczego gc żadna kobieta nigdy nie 
pokochała, już teraz wie. Ale wstrząs 
jest zbyt silny, a przytem niema rąk, 
którehy mu pomogły się dźwignąć i 
niema życzliwych słów, któreby roz­
jaśniły mroki straszliwe j prawdy. Thier 
ry wyjmuje z szuflady rewolwer. 
Jest sam.

Jak ż i wspaniale zagrał tą scenę 
AdwentowicŁ

Nie mogę tylko dae sebie rady z 
pierw* zym aktem. K to tu zawinił: 
tekąt .gztuki czy aktor? Kiedy zjawia 
się podstępem w gabinecie szefa firmy 
młody chłopa i poszukujący pracy, ten 
surowy szef j-esi zdecydowany mu od­
mówić. Przed chwilą przecież tak os- 

wać dramat. Zdob”wa przychylność J j.ro oświadczył, że nie zar.rgażute m- 
szefa i aerce Izabelli, z tego powodu Czyżby beztroska paplanina mło-
ciepnj w milczeniu i z godnością kuzyn dego k.'ndydaia aż tak silne wywarie 
Thierry, zaciska zęby Wanda. To ta  wrrażenie? No przyznaję, jest pełen 
jedyna z całej trójki chorych, która wdzięku, ale ostatecznie nie mówi ża- 
zdaje sobie sprawę ze swego stanu dnyrh rewelacji. A jednak szef ustę- 
i umie sama zaradzić. Wybucha na- puje i to z tak niewinnym uśmiechem.

był. Ten brat uważa się już teraz nie- 
tylko za jej opiekuna, ale za pana i 
władcę, uważa Izabellę za swoją nie­
jako własność. Ma prawo rozporzą­
dzać jej losem. Izabella stroni od miło­
ści. Wspomnienie strasznego czynu cią 
ży nad eałem jej życiem. Pracuje w 
firmie i dla firmy, reszia nie egzystu­
je dla niej. I  musi się dopiejo zjawić 
uroczy, młody chłopak, żeby™ ale za­
raz, zaraz.Bo jest jeszcze kuzyn Thier 
ry, ten chwała Bogu zdrów, ot po- 
prostu kocha się w Izabelli w całkiem 
ludzki i normalny sposóh. B. miły 
człowiek. Gra go 'rafnie, z dułym u- 
miarem i kulturą p. Włodzisław Ziem­
biński u charakteryzowany trochę i  U 
SienkiewiA. Trzecią i ostatnią w ł em 
gronie chorą jest Wanda (p. Niedźwiec 
ka) przyjaciółka Izabelli, to ta, którą 
kit dyś na ppnsji Izabella pchnęła no­
żem, a która teraz kocha się skrycie 
w swej niedoszłej zabójczyni.

Wszystko idzie normalnym trybem, 
gdy wtem zjawia się młody, uroczy 
chłopak (p. Cybulski), aby... spowodo-

ezynmkami, rozkłada na pojedyncze ' skomplikowany proces psychologiczny. Izabella (p. Grywińska) pchnęła 'de-ltom iast wściekłą zazdrością najst irszy .ie  bierzemy tę  soerę na wesołe A

przecież... właśnie już t.u, w ł«j pierw­
szej scenie powinniśmy się ueznć za­
niepokojeni. Dlaczego urok t ego chłop 
ca aż tak silnie podziałał. Czy to mia­
łoby oznaczać?,....

Izabella rie  jest tak ciężko chora, 
jak je j brat, to była tylko histerja 
wywołana niezdrowa atmosferą, jak­
że częstą w zamkniętych inern rtaeh . 
Niema w niej żadnych paV -ign. To 
tylko wspomnienie stras?, u ty-o czynu 
wlecze, się za nią. Ale i;ik> ’ 
chociaż nie jest ekarzem, s u  też ni® 
stosrje żadnej świadomej psychoana­
lizy, uzdrawia ją  w najprostszy upo- 
sób. Oto poprostu wysłuchuje spokoj­
nie jej opowiadania i bagatelizuje zns 
czen e dziecinnej zbrodni. Izabella ma 
więcej szczęścia od brata. W najtrud­
niejszej chwili jest przy rie ; człowiek, 
który samym uśmiechem potrafi ioz 
wiać wszystkie strachy. Powraca więc 
uzdrowiona i szczęśliwa io  świata nor­
malnych ludzi.

P. Cybulski całkiem się odmieou 
Po trochę po tkniętej roli w „Głębi ns 
Zimne'" gra teraz świetnie, z razms 
chern, werwą, humo.-em, proste i na­
turą lnie. Wogóle w tej Estuee role mę­
skie są bez porównania lepiej posta­
wione. Mnie się np. wydaje, ie  p. Gry- 
wińskiej nie odpowiada roi* Izabeli* • 
Miłym staruszkiem doktorem, wysyła­
jącym większość pacjentów na tamten 
świat, był p. Kwaekowski. iadne  de­
koracje z huśtawką i złoto - liljowem 
wnętrzem p. Jarockiego.

eddy.
 oOo---------
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Konfiskata majątku Kościoła
w Trzeciej Rzeszy

Korespondent „IKC.“ z Lon­
dynu potwierdza wiadomość o 
zamierzonej konfiskacie mająt­
ku Kościoła Katolickiego w  Trze 
ciej Rzeszy.

Depesza ta brzmi:
LONDYN, 9. 12. (—). Wed­

ług doniesień z Berlina kanclerz 
Rzeszy Hitler nakazał jeszcze 
przed miesiącem przygotowanie

dekretu, który przeprowadzi kon 
fiskatę całego majątku Kościoła 
Katolickiego w IH Rzeszy.

Niedawna uwaga Papieża o 
„nowej groźbie", jaka zawisła 
nad Kościołem Katolickim, od­
nosić się ma właśnie do tego de­
kretu, o którego przygotowaniu 
Watykan otrzymał informacje z 
Wiednia.

Żydzi nie będą nosili
żiiltych opasek na rękawach

Serja specjalnych zarządzeń represyjnych zakończona
BERLIN, (ATE.). Zarządze­

nia ustawodawcze o charakte­
rze antysemickim w ydają się 
byc zakończone o ile nie powsta 
nie — jak tu  wskazują z naci-

61EŁDA WARSZAWSKA
z dnia lO  grudnia 1938 roku

AKCJE: Bank Polski 131-50. Bant 
handlowy 51.50. Bank Zachodni 41 — 
41VS. Warszawski cukier 34.50. Lilpop 
91. 50. Żyrardów 61.7.1. Haberbusch— 
62.50. — Tendencja nieco mocniejsza.

PAPIERY PROC.: — 4'/2% wewn.
64.75. 3*  inwest. 1 em. 82.75 6erje nie 
notowane. 3% inwast. druga emisja1 
nie notowana. 5% kumwersyjna 68,25 
67. 00 ost. dr. 4%premj. doi. 42.50. — ; 
4% konsolid.. 66.25. 4!/2% TKZ Lwów 
64.00. 89fc ziem. doi. kupon. 111.30. — i 
4% ziemskie serja szósta 52.00. 4 ' / ź ' 
ziemskie serja piąta 63,50 63.00. 5%, 
Warszawy stare 76.75t — 77.00. — 
5% Warszawy 1933 72,00. 5%War­
szawy 1936 roku 71.75. 5% Częstocho­
wy 1933 rok 61.00. 5% Łodzi 1933 rok
63.75. — Tendencja dia pożyczek i 
dla listów utrzymana.

skiem— nowa sytuacja wywoła­
na pudobnemi wydarzeniami ,jak 
zamordowanie sekretarza amba­
sady niemieckie] w Paryżu.

Z kół poinformowanych do­
noszą, że nie jest planowane 
wprowadzenie dla żydów spe­
cjalnych żółtych opasek do no­
szenia na rękawach

Również nie będą utworzone 
specjalne kawiarnie i* restaura­
cje, a właściciele sklepów nie bę­
dą mogli odmawiać sprzedaży 
towarów żydom. Poza tem z kół 
poinformowanych donoszą, ie  
nie są opracowywane ustawy w 
sprawie wprowadzenia ghetto 
dla żydów. Zakaz prezydenta po­
licji berlińskiej zabraniający ży­
dom ukazywania się na pew­
nych ulicach Eerlina nie będzie 
rozszerzony na inne miasta nie­
mieckie.

CZY JESTES c zło n k iem  
WILEŃSKIEGO T-WA

P R Z E c n y o c

P r s »  skandynawska donosi, że w 
związku z nagłym zgonem królowej 
norweskiej Mand, Norwogja stanęła 
wobec trudnego i nie rozwiązanego 
dotąd zadania, oto znaliić ma odpo- 
wiedn: e miejsce ostatniego spoczynku 
dla członków nowej królewskiej dy- 
nastjL

Aż do roku 1905 należała, jak wia 
domo, Norwegja prawie przez sto lat 
do Szwecji, a przedtem przez blisko 
pół tysiąca lat do Danji, tak, że od 
pogrzebu ostatniego władcy norweskie 
go upłynęło około 550 lat. Wobec te­
go faktu brak w Norwegji ustalonej 
tradycji co do pogrzebów królewskich.

Ostatni samodzielny król norwes­
ki Haakon V II złożony został na wie 
czny spoczynek w roku 1380 w nie­
istniejącym już dziś kościele Najświęt 
szej Panny Maryi w Oslo, gdy tym­
czasem jego małżonka Małgorzata 
Valdi.rmarsdatter spoczywa we wspa­
niałym sarkofagu w kościele korona­
cyjnym królewskiego domu duńskie­
go w Roskilde.

Większość władców Norwegji cho­
wano swojego czasu w najstarszym 
chrześcijańskim kościele tego kraju, 
a to w katodrze w Trondhjem. Tym 
czasem niedawno dokonano osobliwe­
go odkrycia: oto stwierdzono, że do­
czesne szczątki 15-stu władców nor­
weskich z wczesnego średniowiecza 
zniknęły z tej świątyni bez śladu.

W jakiż sposób mogło się to stać? 
Oto doczesne szczątki tych władców 
posłano z Trondhjem do Oslo, gdzie 
miały być zidentyfikowane i zbadane 
antropologicznie. Ponieważ wiedziano 
w jakim mnie-j więcej wieku umierali 
ci królowie, profesorowie uniwersyte­
tu  w Oslo sądzili, że zbadanie układu 
kości i  zębów da wystarczające, dane 
do tych badań.

Antropologiczne studja nad szcząt­
kami królów norweskich trwały przez 
wiele lat. Mijał rok za rokiem, aż 
wreszcie opinję pnbliczną Norwegji 
zaskoczyła niespodziana wiadomość, 
że skutkiem niedbalstwa tych i owych 
osób część doczesnych szczątków kró • 
lewskich „gdzieś się zagubiła"...

I  tak np. nie można już było od­
naleźć kości Olafa Świętego, który 
poległ w roku 1030 koło Sffldestad( 
Przepadły gdzieś również bez śladu 
zwłoki ' jego syna, zmarłego w roku 
1047 Magnusa Dobrego. Ten 6am los 
gfpotkał i Haralda Harderaade, zało­
życiela* dzisiejszej stolicy Norwegji, 
Oslo.

W związku z tą  przykrą sprawa 
przypomniał dziennik „Dagbladet"
pudubny wypadek, który rozegrał się 
przed kilkoma dziesiątkami lat w 
Oslo. Oto wówczas pewien profesor 
uniwersytetu przechowywał u siebie 
w domu w... dnżem pudełku od cy­
gar czaszkę króla Sigurda Jorsalfara. 
Gdy do dzieci owego profesora przy­
chodziły inne na. zabawę, największą, 
dla nich sensację stanowiło ogląda­
nie „Sigurda".

Po odzyskaniu przez Norwegję pań 
stwowej niezawisłości zmieniły się
w tym kraju pojęcia o narodowej

zniknęły bsż śiadu
) tradycji, o pietyzmie dla dawnej hi­
storycznej przeszłości i t.p. Dziś fi-  
gnrd Jorsalfar spoczywa razem z Ma­
gnusem Niewidomym i z Haakouem 
Młodocianym w kościele Balvarda w 
Oslo. Także ł w Bergen pochowano 
wielu sławnych królów norweskich. 
W jednym*.z kościołów spoczywa wiel 
ki Sverre, tuż obok swego najzacięt­
szego wroga Magnusa Erlingssona, Je 
szcze inny grobowiec królewski zwr 
duje się w m w j miejscowości Fos.-, 
nad fiordem Gullmars, gdzie w 1157

roku złożono na wieczny spoczynek 
szczątki doczesne Eyesieina Ha rai d- 
sona.

Istnieją zatem — jeżeli idzie o .zło 
zenie na wieczny spoczynek zmarłej 
obecnie królowej M aud—  rozm ait; 
możliwość] nawiązania do tfadyey-j 
królewskich z odległego średniowie­
cza. Małżonek zmarłej królowej król 
Haakon oświadczył, że pozostawi wo-

I' .ludu decyzję w sprawie miejsca wie 
;znegc spoczynku członków dynastji.

M t . R S Z Y N - Z D R 0J
Najsilniejszy Zdrój wód gorzk ch —  Radoaktywna wada hipotonlczna 

. M O R S Z Y N K & *
S E Z O N  Z I M O W Y :  grudzień— luty

Wskazania z: burzenia przemiany n a.erji [dna. otvłoóć. cukrzyca) 
choroby żołądka i lelit, wą robv, croroby n:rek iKam ca), schorzenia ser­
ca i naczyń, croroby ko-Jece. nerwice.

DUM ZDkOjOWY o 120 Dowoech,'komfortowo urządzony, central­
nie ogrzewany, w nda—wszelkie urządzenia leczn Cze Ceny pokoi o 20 proc. 
obniżone.

In.ormacji udziela: ZARZĄD ZDROjOWY i wszystkie placówk 
. ORBISU*.  ■  L

se per tu  ar te a tró w
i k in  s ta tecznych

„Madame Pom- 

„Szaleńst

0 w ie  y w Gdańsku
Zońęty p:d toporem  katowskin

P R Z Y  Z Ł E J  P R 2 E M I A H I E
znak ochronny lewarowy K A M i C I N A

maierji, nad i; ernei oivtośc. doie liwr.ści wat oby. 
stosuie s ę z r ła  D -  r a K r a s s o w s k i e g o  

Cena pudełka ił. 2.— Do napycia w aptekach i skrajach apucznych,

Ludność Gdańska dowiedzia­
ła się o rządkiem na terenie 
Gdańska wykonaniu egzekucji na 
2-ch kobietach morderczyniach. 
Obie zginęły na dziedzińcu wię­
zienia gdańskiego pod ciosami 
topora katowskiego. — Na tere­
nie Gdańska bowiem, podobnie 
jak w Niemczech, wyroki śmierci 
wykonuje się przy pomocy to­

pora.
Ścięte zostały: 22-letnia Ger­

truda Jung z Wrzeszcza i 28 
letnia Marta Szczygiewska z 
Tannsee. Obie zostały skazane na 
śmierć za zamordowanie bezbron 
nych swych pasierbów. Senat 
gdański nie skorzystał z prawa 
łask,.

Z flP K ff lI  ZRTRUP1 ORGANIZM I

URdbtrgli traci papiilarncść
w  A m iry c e

Jedna z większych linij Iot-j Jak  przypuszcza pismo ame- 
mczych amerykańskich nosi mia ‘ rykańskie „przechrzczenie" lin- 
nc „Lindbergh Line“. Właściwie ji zostało spowodowane oświad- 
naieżało powiedzieć „nosiła11, j  czeniem Lindbergha, iż zamie- 
gdyż z niewiadomych powodów j rza na stałe osiedlić się w Niem- 
nazwa została zmieniona. i czech.

TEATR WIELKI: 
padotir“.

TEATR NARODOWY: 
wo“.

TEATR ATENEUM: po poŁ „Świę­
toszek11, wlecz. ,J<uplec I poeta", 

TEATR POLSKI: po poL „Gałązka 
rozmarynu" , wiecz. „Maskarada".

TEATR LETNI: o godz. 4-ej „Je 
an“, o 8-ej „W roli głównej Barbara 
Bow“.

TEATR NOWY: „Zloty deszcz". 
TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się" 
TEATR KAMERALNY: „Rodzeńst*. 

Thierry".
TEATR MALICKIEJ: „Trafika Pani

Generałowej".
TF.ATR 8,15: „Księżniczka Czardasz 

ka“\
MAŁE QUI PRO QUO: „Wielka 

czwurka".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Fr«: . 

Frac" czyli „Sprzedajemy Warszawę".
TEATR WIELKA REW JA: „Raj

kobiet".
f TEATR BUFFO: „Porwanie SaW

nek“.
KINA.

AT ANTIC: „JBatalL nieostraszo- 
niych".

BAŁTYK: „Tłum szaleje", 
CAPITOL: „Jastrząb".
CASINO: „Gehenna"
COLOSSEUM: „Żebrak w purpu­

rze".
EJROPA: „Cztery córki" 

FILHARMONJA: „Ludzie za mgtą" 
HOLLYWOOD: Zam knięty żwjat", 
IMPERIAL: „Wszędzie kobieta". 
PALLADjUM: „Podlotek".
PAN: „Zapomniana melodja". 
RIALTO: „Wesoło żyjemy*

ROMA: „Lord Jeff".
STUDJO: „Nasra czwórka 
STYLOWY: „Niebezpieczf^ bobie-

ta‘a.
ŚWIATOWID: „Drtnn".

UCIECHA: „Ostrożnie Profesorze" 
VICTORJA: „Małżeństwo z przesz­

kodami".

W Krakowie
TEATR MIEJSKIL: po poł. J O - f ,  

i wa“, wiecz. „Rodzina WltheoakWw*.

■y P o z n a n iu  ■ *
TEATR POLSKI: o 4-cj „ W perta, 

merjl , wierz. „Tekla".
TEATR WIELKI: o 4-ej „Szczęśli­

wej podroży-, wlecz. „CHoconda*.

L w o w ie
TEA.TR WIELKI: o 12-ej Koncert 

symfoniczny, o 1530 „Intrygr i mł- 
łość", o 19,30 „Zakochana królowa".

T 'f  Gro d n i;
TEATR MIEJSKI IM. E L  ORZESZ­

KOWEJ: po poi. „Kot w butach", wie- 
czorem „W perfumerjl".

. . .  ró w n ie ż  kapuśniak
ggaaBSBagsssBsssKssasssBBBsssssaBmscM SBasssaa a aaaaai
p rz y g o fo w .a e  m o ż n a  s z y b k o  i - ła t w o

kestek bulionowych

Proporcje aa 4— 5 oe^b.

K apuśniak
12 j i  S kiszonej kapusty, Lilka v t  ■ 

niaków, l ‘/> litra wody, 4 .4A G G I- 
ego Kwiki bulionowe. 1 łyteocka ’ 
masła 1 łytka mąki, I  anta 
cebulka.

Kapustą flotować w rosole c wrzącej
wody i M A G G lejo kostek  bulIeaO- 
wycn, po eryn- dodać obrana i pokro­
jone w kostki ziemniaki i wrryatk 
gotować do m iękkości. VP końca do­
dać zasmażką, przyrządzoną z masła, 
mąki i drobno posiekanej cebulki.

H. G. WELLS.
34)

WOJNA ŚWIATÓW
Powieść która przeraziła Amerytefiw

w dniu 39 p ździsrnl*a 1938 r.
W każdym razie we wszystkich ciałach Marsyjczyków ba­

danych po wojnie, nie znaleziono innych bakteryj prócz tych, ja­
kie są już znane na ziemi. To, że nie chowali wcale swoich umar­
łych i  bezmyślna rzeź jaką szerzyli wokoło, wskazuje, iż pojęcia 
nie mieli o procesie rozkładu. Lecz jakkolwiek to wszystko zdaje 
się bardzo prawdopodobnem, nie było jednak nigdy ctowie- 
dzionem.

Niewiadomo również z czego się składał czarny dym, któ­
rego Marsyjczycy używali z  tak morderczym skutkiem, a źródło 
Gorącego promienia pozostało dotąd zagadką. Straszne bowiem 
skutki badań nad nim w laboratorjach w Ealing i South Kusing- 
ton, odwiodły uczonych od dalszych nad nim studjów. Analiza 
widma czarnego pyłu wykazała niezawodnie istnienie jakiegoś 
elementu o świetnej grupie trzech pasków w polu zielonem, ele­
ment ten może łączyć się z argonem, aby stworzyć mieszaninę 
działającą zabójczo na pewne cząsteczki krwi. Lecz podobne nie- 
dowiedzione przypuszczenia nie przedstawiają interesu dla prze­
ciętnego czytelnika, dla którego opowiadanie to przeznaczam. Nie 
badano również wcale owej brunam ej piany płynącej Tamizą za­
raz po zburzeniu Shepperton, a teraz piany tej już niema.

Kwestją daleko ważniejszą i ogólny przedstawiającą interes 
jest możliwość drugiego napadu z Marsa. Sądzę, że kwestją tą 
zbyt mało wogóle się dziś zajmują. W danej chwili Mars nie stoi 
w położeniu degodnem; lecz jak tylko stanie w opozycji, obawiam 
się, że znów rozpoczną się nowe usiłowania. W każdym razie po­
winniśmy być gotowi. Zdaje mi się, iż należy określić położenie 
armaty, która ma wyrzucać owe cylindrowe pociski, należy usil- j 
nie pilnować punktu planety, z którego spaciły pierwsze, aby być

przygotowanym na nowy atak. i
Wtedy możnaby dynamitem i działami zniszczyć cylinder 

zanim ostygnie tak, aby z niego Marsyjczycy wyjść nie mogli, lub 
też możnaby ich wymordować zapomocą armat, jak tylko szruba 
się otworzy. Zdaje mi się, iż stracili bardzo wiele na nieudanej 
pierwszej próbie. Być może, że sami przyszli do tego przekonania.

Lessing podał doskonałe racje do mniemania, że Marsyj- 
czykom udało się przedostać na planetę Wenus. Siedm miesięcy 
temu Wenus, Mars i słońce stały na jednej linji t. j. dla oka patrzą­
cego z W en ery Mars był w opozycji. Wtedy na stronie ciemnej 
planety środkowej widać było jasne jakieś światło, podczas kiedy 
jednocześnie na tarczy Marsa zauważono czarną plamę. W ystar­
czy porównać plamy te na odpowiednich fotografjach, aby zau­
ważyć zachodzące między niemi podobieństwo.

W każdym razie czy możemy się spodziewać przyszłego na­
jazdu czy nie, nasze poglądy na dalszą przyszłość ludzkości mu­
szą uledz znacznej zmianie. Nauc 'żyliśmy się teraz, że nie możemy 

już dłużej uważać tego planety za twierdzę i bezpieczne mieszka­
nie człowieka; nie możemy ani przeczuć, ani przewidzieć nagłego 
zła lub dobra, które na nas spaść mogą. W ogólnym biegu wszech­
świata ten napad Marsa na ziemię nie będzie może bez korzyści 
dla człowieka; pozbawi go bowiem tej błogiej ufności w przysz­
łość, która jest zawsze źródłem upadku. Korzyści zaś, które wy­
ciągnęła ze zdarzenia tego nauka, są ogromne. Marsyjczycy przez 
niezmierzoną odległość dojrzeli może lub domyślili się losu, jaki 
spotkał ich towarzyszy i na Wenerze znaleźli bezpieczniejsze 
schronienie. Jak nie będzie wszak że, przez długie lata jeszcze ob­
serwować będziemy pilnie tarczę Marsa, a owe ogniste płomyki 
powietrzne, t. zw. gwiazdy spadające, przynosić z sobą nie prze­
staną nieuniknionej trwogi dla wszystkich synów ziemi.

Rozszerzył się niezawodnie widnokrąg myśli ludzkich. 
Przed spadnięciem pierwszego cylindra ogólnie panującem prze­
konaniem było, że w całej ogromnej przestrzeni wszechświrta nie 
istnieje inne życie prócz drobiazgowego gramolenia się na tej na­
szej drobnej powierzchni. Teraz rozumiemy inaczej. Jeżeli Mar­
syjczycy mogli dostać się na Wenerę, to dlaczegóżby ludzie nie

mogli dokonać tego samego, a kiedy powolne zastyganie stóńr 
uczyni już ziemię niepodobną do zamieszkania, to nić życia, za­
dzierzgnięta tutaj może juz uczepi s*ę bratniego planety.

Czy nam się uda wtedy zwyciężyć?
Niewyraźnym a cudownym jest obraz, który wywołałem 

w wyobraźni, obraz życia szerzącego się powoli z tego tu  małego 
zakątka systemu słonecznego przez martwią przestrzeń b(^po­
wietrzną. Lecz jest to dalekie bardzo marzenie. Bvć może też. że 
zagłada Marsyjczyków to tylko zawieszenie broni. Przyszłość 
może należy do nich, nie do nas.

Wyznać muszę, że wysiłek i niebezpieczeństwo owych cza­
sów pozostawiły w umyśle moim ślady zwątpienia i niepewności. 
Siedzę w gabinecie i piszę przy lampę, wtem naraz widzę znowu 
całą okolicę w  płomieniach. Wyjdę na ulicę, Spotykam ludzi bie­
gnących za różnorodnemi zajęciami i nagle zdaje mi się, że to 
wszystko nieprawda, a ja śpieszę znowu z moim artylerzystą przez 
owo gorące, ziejące piekło. W nocy widzę czarny pył zaciemniają­
cy ulice i powykręcane ciała okryte jego całunem. Powstają one, 
chichoczą, stają się coraz bledsze i brzydsze, i budzę się drżący i 
zmordowany.

Jadę do Londynu i widzę tam gorączkowo uwijające się 
tłumy na Fleet S treet i Strandzie i wydaje mi się, że to tylko du­
chy z przeszłości, upiory pokutujące w umarłem mieście, ironja 
życia w  zgalwanizowancm ciele. I dziwnie jeszcze przedstawia mi 
się widok z Primrose Hill, który w ostatnim rozdziale opisałem, 
pełen domów, pałaców, pełen uwijających się ludzi i ich gwaru, 
z turystam i przypatrującym i się machinie Marsyjczyków. stojącej 
tam dotąd, widok, który mimowrli zawsze porównywać muszę z 
tym, jaki widziałem oświecony wschodzącem słońcem, odrzynają- 
cy się tw ardo i milcząco na tle nieba w tym  ostatnim dniu wiel­
kiej wojny...

Najdziwniejszem ze wszystkiego jest jednak trzymać znów 
w dłoni rękę mojej żony J myśleć, że tak ja jak i ona mieliśmy się 
już za umarłych.

K O N I E C .
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Samoobrona Litwy i Białorusi

Ppłk. Stanisław Bobiatyński, b. Podinspektor Samoobrony Litwy, 
zasłużony dowódca Wileńskiego pułku strzelców.

by ły  żywe i silne, sprawiły, że 
nazwa tworzącej się polskiej siły 
zbrojnej  była zrozumiała i jasna. 
Samoobrona Litwy i Białorusi, — 
czyli p o l s k i e  oddziały zbroj­
ne w Wilnie, Kownie, Mińsku i 
Mohylewie! Jak w roku 1863, — 
jak przed wiekami, gdy „Koro- 
niarz“ pokpiwał z „Litwina", a 
Litwin narzekał na koroniarza, 
lecz obaj z zapałem szli w bój na 
skinienie buławy hetmańskiej, bez 
różnicy: czy koronnej, czy też li­
tewskiej!... Jedna była Rzeczpos­
polita!...

Po demobilizacji Pierwszego 
Polskiego Korpusu powstały w 
Wilnie i Mińsku dwa silne ośrod­
ki organizacyjne zdemobilizowa­
nych żołnierzy korpusowych.

W Mińsku powstało sto­
warzyszenie Samopomocy by­
łych Wojskowych Polskich Kor­
pusów, — w Wilnie — Związek 
Wojskowych Polaków. Te orga­
nizacje zaczęły wpływać na
kształtowanie się nastroju w sze­
rokich masach społeczeństwa,
gdyż dodawały energji i wyrabia­
ły niezależną postawę. Oficero­
wie zasilili szeregi POW i obję­
li stanowiska instruktorów w „So­
kole", Harcerstwie i w szkołach 
męskich. Praca wojskowa wśród 
młodzieży szkolnej i rzemiślniczej 
zaczęła się rozwijać intensywnie.

Wreszcie nawiązano łączność 
z Warszawą, przedewszystkiem ze 
Sztabem Generalnym. W êj spra­
wie inicjatywę wykazała Rada 
Ziemi Mińskiej, która w paździer 
niku 1918 roku wysłała delegację 
z p. Władysławem Raczkicwiczem 
na czele. Wynikiem starań dele­
gacji było .zatwierdzenie przez 
Sztab Generalny planu organizo­
wania polskich odziałów zbroj­
nych na Litwie i Białorusi pod 
nazwą Samobrony Litwy i Biało­
rusi. 28.X 1918 r. został przez Sze 
fa Sztabu Generalnego podpisany 
dekret nominacyjny, zgodnie z 
którym generał Władysław Wejt- 
ko został naczelnym komendantem 
wszystkich formacyj Samoobrony, 
pułkownik zaś Fabjan Kobordo 
naczelnikiem Samoobrony Miń­
skiej.

Dekret ten dotarł do Mińsica 31 
października. Niezwłocznie zosta­
ło zwołane posiedzenie, na które 
przybyli oficerowie, zrzeszeni w 
Stowarzyszeniu byłych Wojsko­
wych, i zgodnie uchwalono przy­
stąpić niezwłocznie do formowa­
nia oddziałów. Opracowano sche­
mat organizacyjny, mający bar­
dzo szerokie ramy. Przewidywa­
no zorganizowanie oddziałów woj 
skowych w Mińsku i na prowincji 
(narazie obsadzono komendantu­
ry w Borysowie, Słucku i Nie­
świeżu), założenie w Mińsku 
szkoły podoficerów, zacieśnienie 
łączności pomiędzy dowództwem 
wojskowem a instytucjami i or­
ganizacjami społecznemi.

Praca organizacyjna spotkała 
się na gruncie mińskim z wjjąt- 
kowemi trudnościami. Niemcy 
przeciwstawiali się w sposób sta­
nowczy. Zdobycie broni napoty­
kało na nieprzezwyciężone trud­
ności. Na prowincji panowała 
anarchja, wywoływana rabunka­
mi, uprawianemi przez niemiec­
kie żołdactwo i wywrotową agi­
tację bezkarnie prowadzoną przez 
komunistów. Niemcy, odchodząc, 
oddawali tereny bolszewikom.

Ziemia Mińska dała przeszło I ubraniem, bronią i amunicją, — 
tysiąc ochotników, którzy różne- trzeba było też przygotować ka­
mi drogami przedarli się przez dry administracji cywilnej na wy- 
teren okupacji niemieckiej i przy- padek odejścia Niemców, zorga- 
szli na terytorjum Polski, która .nizować sądy,  milicję, służbę bez-

wtedy już wyrzuciła okupantów 
i przystąpiła do tworzenia regu - 
larnej armji. Ochotnicy mińscy 
zasilili szeregi tworzącej się dy­
wizji Litewsko - Białoruskiej, a 
przedewszystkiem Mińskiego puł­
ku strzelców. Należy dobrze za­
chować we wdzięcznej pamięci 
ten afkt, źe pierwsza próba odro­
dzenia armji polskiej na kresach 
wschodnich została dokonana w 
Mińsku,.— że ziemia Mińska wy­
kazała gotowość do walki i ofiar, 
— źe walkę krwawą toczyła, — 
ofiary wielkie, tragiczne bez sło­
wa skargi złożyła...

10 listopada 1918 r. został wy 
dany w Wilnie pierwszy rozkaz 
do Samoobrony Litwy i Białoru­
si. Generał Wejtko oznajmiał w 
swym rozkazie, źe objął dowódz­
two, mianując jednocześnie pod­
inspektorem Samoobrony Litwy 
kapitana Stanisława Bobiatyńskie 
go, naczelnikiem zaś Samoobro­
ny gub. Wileńskiej pułkownika 
Józefa Borodzicza. Rozpoczęły 
się prace i walki w Wilnie. Za­
projektowano stworzenie dwóch 
pułków na obszarze ziemi Wileń­
skiej, kompanjami(nazywanemi dru 
żynami) podług powiatów. Zada­
nie było niezmiernie trudne. Na­
leżało: zwerbować, ubrać, uzbroić 
i wyszkolić ochotników, me ma­
jąc możności prowadzenia jawne­
go werbunku i nie rozporządzając

pieczeństwa.
Niemcy prowadzili wielką grę 

polityczną, starając się osłabić 
pozycję Rolaków zapomocą ją- 
t zenia stosunków polsko - litew­
skich. Protegowali Litwinów, 
którzy nie mieli żadnej ?:ły i ża­
dnych wptywów, — kokietowali 
Białorusinów, których reprezento­
wali zbankrutowani działacze ro­
syjscy, słowem, starali się wywo­
łać zamieszki wewnętrzne, które- 
by osłabiły Polaków. To jednak 
nie było groźne wskutek zwarto­
ści społeczeństwa polskiego i zbyt 
nikłych wpływów polityków li­
tewskich i białoruskich.

Gorzej się przedstawiało kokie­
towanie przez Niemców bolsze­
wików. Komuniści występowali 
w W inie całkiem jawnie, a że 
mieli ścisłą łączność ze_ zbliżają- 
cemi się wojskami Sowietów, roz 
oporządzali bronią i zachowywali 
się z chwale. Na udzielenie broni 
Samoobronie Niemcy się nie zga­
dzał’; broń więc należało kupo­
wać' od niemieckich żołnierzy 
(rozkład armji niemieckiej był 
wielki!) lub wprost wykradać. 
Pertraktacje rządu polskiego z 
dowództwem niemieckiem na te - 
mat przepuszczenia z Warszawy 
do Wilna silniejszego oddziału ka- 
walerji i piechoty, któryby wsparł 
Samoobronę i dopomógł do obro­
ny ziem, opuszczanych przez

Nazwa odradzającej się na zie­
miach b. Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego w roku 1918 polskiej 
siły zbrojnej dziś, po dwudziestu 
latach może wywołać pewne nie­
porozumienia. „Samoobrona Lit­
wy i Białorusi" — brzmi dzisiaj 
dziwnie, a nawet obco. Litwa? 
Białoruś? — a gdzie jest Polska? 
A właśnie w tej nazwie!... Litwa 
i Biatłoruś — to przecież Wiel­
kie Księstwo Litewskie, które ra­
zem z Koroną tworzy wspaniałą, 
potężną Rzeczpospolitą Polską!...

Polska siła zbrojna na ziemiach 
kresowych tworzyła się w okre­
sie okupac j i  niemieckiej, najpierw 
konsp iracyjnie ,  potem pół-kon-_ 
spi racyjnie ,  a dopiero w drugiej 
połowie grudnia 1918 r. już cał­
kiem jawnie. W pierwszym okre­
sie trzeba było organizacji woj­
skowej nadawać kształty organi­
zacji społecznej: to też, gdy przy 
stąpiono do tworzenia kompanji i 
bataljonów, używano zamasko­
wanych nazw: drużyny, oddziały, 
grupy, aby nie zwracać większej 
uwagi Niemców na powstawanie 
polskiej siły zbrojnej. I nazwa ogól 
na musiała być bardziej„cywilna“ : 
Samoobrona, jakaś lokalna mili­
cja, mająca za zadanie obronę 
mienia i życia ludzi przed nadcią­
gającą grozą wojsk sowieckich. 
Nic też dziwnego, że później tych 
pierwszych kresowych polskich 
żołnierzy próbowano traktować 
jako milicję, rzekomo mającą za 
zadanie obronę majątków ziem­
skich tylko!... A jednak nawet w 
warunkach tak wyjątkowe niepo­
myślnych organizatorzy pierw­
szych polskich oddziałów zbroj­
nych na ziemiach b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego potrafili 
wypowiedzieć się w skromnej na­
zwie i zaznaczyć swoją postawę 
wobec zadań chwili.

Litwa i Białoruśl.. A więc — 
wskrzeszenie tradycyj unji pol­
sko - litewskiej! A więc granica 
z przed roku 1772!... A więc wal 
ka — „za naszą i waszą wol­
ność!... Takie było hasło bojowe, 
taki program żołnierski i patrjo- 
tycznyi...

Nie było wówczas czasu na u- 
kładanie wzniosłych programów, 
na pisanie i drukowanie ogni­
stych odezw; nie pisało się więc 
i nie mówiło nic. A jednak pro­
gram — wielki i zuchwały istniał, 
jednoczył wszystkich, bvł znany 
wszystkim, bo tkwił głęboko w 
sercach setek tysięcy ludzi. Tym 
programem była walka o wolność, 
— walka o wskrzeszenie dawnej 
Rzeczypospolitej.

Grunt był żołniersko już prze­
orany. Pierwszy Polski Korpus 
pod dowództwem generała Józefa 
Dowbora Muśnickiego zbudził ze 
snu stare ziemie kresowe: fale
Berezyny i Dniepru podchwyciły, 
poniosły wdał echa komendy wo| 
sitowej poiskiej, dźwięki polskich 
orkiestr wojskowych, dumnie gio 
szących światu: „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Po demobilizacji 
Korpusu rozproszyli się szeroko 
po całym terenie Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego żołnierze kor­
pusowi, czekający na rozkaz, aby 
znów chwycić za broń i rozpo­
cząć ostatnią walkę o wyzwole­
nie. Ci żołnierze, którzy repre­
zentowali odwieczne tradycje b^a 
terstwa Litwy z Polską, a przede­
wszystkiem same tradycje, które

Ppłk. Jerzy Dąbrowski, wupółtw órca, o b o k  b r a t a  ś. p. Władysława 
kawalerji Samoobrony i sławny partyzant.

Niemców i zabieranych przez so­
wieckie wojska, również nie da­
ły pozytywnego wyniku.

Sytuacja była wprost tragicz­
na. Ze wschodu szerokim frontem

go potrwa, jeżeli brak jest broni 
i amunicji, a droga do Warsza­
wy odcięta, bo przecież okupacja 
niemiecka sięga za Białystok i 
wszystkie koleje są w ręku nie­
mieckim?...

W miarę zbliżania się wojsk 
sowieckich dokonywała się kon­
centracja oddziałów wojskowych 
w Wilnie. Została dokonana w 
ostatnich dniach grudnia • 1918 r. 
reorganizacja Samoobrony. - p o ­
wstał Okrąg Wojskowy Litwy i 
Białorusi, mający ściśle wojsko­
wą organizację. Na Nowy rok
Niemcy opuścili Wiino, Polacy
objęli miasto w swe posiadanie.

I oto Wilno stało się jakąś
szczęśliwą wyspą, — na krótko, 
coprawda. Dookoła byli bolszewi­
cy lub Niemcy, — Wilno było wo! 
ne, ale od całej Polski oderwane. 
Wolność WTilna nie miaia w sobit 
spokoju, — niosła burzę waik.

Rozpoczęły się walki, których 
przebieg dokładnie zarysowuje 
mjr. Bolesław Waligóra w swej 
nowej pracy pjt. „M/alka o Wil­
no" (Wyd. „Bibljoteczka Wileń­
ska" nr. 8).*.

Po pięciu dniach nierównego 
zmagania się z liczniejszym nie- 
jacielem, dowództwo Samoobro­
ny zarządziło opuszczenie Wilna, 
aby nie narazić miasta na zem­
stę bolszewików. Wieczorem- 5 
stycnia 1919 r. oddziały polskie 
zaczęły się wycofywać z Wilna, 
kierując się w stronę Białej Waki, 
aby stamtąd maszerować dalej, 
mając za cel — Łapy, jako sta­
cję graniczną polską. Za Łapami 
przecież znajdował teren for­
mującej się dywizji Litewsko - 
Białoruskiej...

Odmarsz oddziałów polskich 
został zauważony p.rzez Niemców, 
którzy pilnowali kolei żelaznej; 
zaproponowali oni Polakom prze­
wiezienie ich do Łap pod warun­
kiem chwilowego złożenia bro­
ni, która miała być wydana w 
Łapach. Część odziałów zostah 
załadowana do wagonów i po 
wielu przykrych przygodach, bę­
dących skutkiem niesuninnneści 
Niemców, dotarła wreszcie do dy­
wizji Litewsko - Białoruskiej, — 
część zaś nie chciała nawet chwi­
lowo rozstać się z bronią, która 
została zdobyta z takim trudem, i 
poszła na tułaczkę partyzancką 
pod dowództwem braci Władysła 
wa i Jerzego Dąbrowskich, majo­
ra i rotmistrza.

Dzieje Samoobrony Litwy i Bia­
łorusi w polskim wysiłku zbroj­
nym doby ostatniej — to tylko 
epizod, ale epizod wyjątkowo waż 
kii... Ochotnicy kresowi za przy­
kładem ojców i dziadów rzucili 
hasło walki o Rzeczpospolitą w 
granicach z przed rozbiorów i 
walkę tę rozpoczęli, a że walczyli 
bohatersko, dowdem krzyże* Vir- 
tuti Militari na sztandarach wielu 
pułków dywizji Litewsko - Bia­
łoruskiej, a przedewszystkiem 
krzyże inne, bardzo, bardzo licz­
ne, — krzyże nad grobami żołnier 
skiemi w WMnie, pod Wilnem, we 
wszystkich niemal zakątkach zie 
mi Wileńskiej i Mińskiej, pod Ra­
dzyminem i wzdłuż drogi bojowej 
od Radzymina znów do Wiln?!... 

Walerjan Charkiewicz.

zbliżała się masa wojsk sowiec­
kich. Do walki z bolszewikami łat 
woby się znaleźli dzielni ochotni­
cy, ale jak ich uzbroić, skąd brać 
amunicję, jak ubrać i nakarmić?.. 
Walczyć w murach miast, a prze­
dewszystkiem w samem Wilnie? 
Walka jest możliwa, ale jak dru-

*) Obszerne fragmenty z rozdzia­
łu tej książki zi ajdą czytelnicy na 
innem miejscu.



s t c* w o Niedziela, 11 grudnia 1938 r.

W i l n o  w a l c z ą c e
(Fragmenty z nowej książki mjr, Bolesława Waligóry, —  „Walka o Wilno. 
Okupacja Litwy i Białorusi w 1918— 1919 r. przez Rosę Ś wiecką".

Zarządu e skiego w Wilnie).

ANDRZEJ BROCOCKI

D A W N E  WSPOMNIENIA

W i iągu listopada i grudnia niemiec-1 ków wysłali oddział piechoty z kara- 
ka 10-a armja eofała się, odchodząc na binarni jnaszynowemi na samocho-
linję Mołodeczno - Baranowicze - Han- 
cewicze. W listopadzie dowództwo ar­
mji meldowało, że na tej linji zatrzyma 
odwrót, jeżeli nadejdą z kraju oddziały 1 ogniową. Początkowo 
zdolne do walki, lub przybędzie dosta- ! przewagę, ale rychło

daeh, który podjechał ulicą Ostro­
bramską i następnie starł się z na­
szym oddziałem, wdając się w walkę 

Niemcy mieli 
nadbiegły po-

teezna ilość ochotników do szeregów, j siłki I I I  bataljonu i  ostatecznie Niem 
Jednakże posiłki te nie przybyły i ar- cy zostali zmuszeni do odwrotu. Rów- 
mja cofała się w dalszym ciągu. W mież próba Niemców odebrania uL 
dniu 29. NTT dowódca 10 armji gen. v. Subocz skończyła się niepowodze- 
Felkenhayn meldował, że sytuacja na niem.
froncie oraz stan oddziałów armji zmu- j Opisane starcia spowodowały no- 
szają go do opróżnienia Baranpwicz i z - we rozmowy między polskiem dowódz-
tych samych powodów musi opuścić 
Wilno w dniu 4 na 5 stycznia 1919 r.*) 
Położenie własne oceniał aż tak pesymi 
stycznie, że meldował, iż jeżeli armja 
nie otrzyma wzmocnienia oddziałami 
zdolnemi do walk, nie będzie mógł u 
trzymać nietylko linji Rossienie — Ko­
wno—Grodno—Wołkowysk, ale nawet 
i  zabezpieczyć granicy Prus Wschod­
nich. Donosił, że wartość bojowa jego 
oddziałów spadła do zera. Rząd nie­
miecki zażądał jednak odroczenia ewa­
kuacji Wilna, lecz 10-ta armja nie o- 
trzymawszy posiłków, nie przerwała

twem a niemieekiem. Doprowadziły 
one do pewnego porozumienia, dokład 
nych danych jednak brak. Niemcy zo­
bowiązali się do opróżnienia części 
miasta, ale zatrzymali jeszcze rejon 
Wielkiej Pohulanki i dworca. W 
związku z tern polskie dowództwo przy 
gotowało na dzień 1 stycznia akcję 
obsadzenia miasta, wyznaczająe po­
szczególnym oddziałom zadania. Roz­
winęła działalność komenda miasta, 
utworzono też milicję i honorowa 
straż obywatelską z zadaniem utrzy­
mania porządku w części miasta za-

ewakuacji i dalszego odwrotu. Jeszcze  ̂jętej przez Polaków. Między oddzia- 
w gorszych warunkach odbywał .się od-i łami niemieckiemi a polskiemi zosta- 
wrót 8 armji niemieckiej, która eofała ł& .ustalona linja demarkacyjna, któ- 
się z Estonji i Łotwy w pełnym już roz rej zobowiązano się nie przekraczać.
stroju w szeregach...

Z końcem 1918 r. znajdowały się w 
Wilnie sztaby dowództw 46 dywizji 
landwery i 46 brygady landwery oraz 
oddziały, które ochotniczo stanęły do 
rozporządzenia dowództwa, lak I  ba- 
taljon 101 p. p. landwery, dwie kom- 
pąnje karabinów maszynowy, h 105 p. 
p. landwery. Ponadto przybyły jeszeze 
inne cofająee się oddziały, jak szwad­
ron 17 pułku ułanów, oddział artylerji 
246 pułku a rt , pruski 3 pułk huzarów 
i pruski 14 baon oehotniczy'. Soldaten- 
ra t wileński posiadał również w swej 
dyspozycji oddział, złożony z elemen­
tów przeważni® zbolszewiczałych. Od­
działy niemieckie kwaterowały wtedy 
w południowej ezęś.u miasta i  płd. 
zach., oraz trzymały w swojem ręku 
dworzec.

Rozlokowanie oddzialó v Samoobro­
ny było następujące: Dowództwo S<t-
moobrony (Okręgu') znajdowało się w 
dalszym ciągu na Zarzeczu, T bataljon

W dniu 1 stycznia komendant mia­
sta gen. Mokrzecki objął władzę i wy­
dał odezwę do ludności, „nawołująo 
do zachowania po; ządku, gwarantu­
jąc bezpieczeństwo życia i mienia wszy 
stkim bez różnicy narodowości, zamie­
szkałym w Wilnie, zapewniając zupeł 
ną swobodę egzystencji politycznym 
partjom i jednocześnie rozkazując 
złożyć wszelką broń“ .

Wieczorem dnia 1 styczniu dokona­
no zajęcia ulic w myśl ustalonego 
planu. Kompanje szkolne TI bataljo­
nu wysłano celem patrolowania ulic 
w zachodniej części miasta (Łukiszki, 
Portowa). Zabrano wtedy transport 
broni wieziony dla grupy bojowej ko­
munistów. W czasie tej akcji (na ro­
gu Małej Pohulanki i Zawalnej) je- 
den z patroli wpadł w ręce Niemców, 
ale ostateeznie udało się go wydo­
stać. I  bataljon został użyty do Opa­
nowania objektów wojskowych na Ros­
sie (Pionierpark) i wykonał swoje za­

kwaterował przy ul. Dominikańskiej ‘ danie bez większych przeszkód. I I I  
(naprzeciw magistratu), I I  bataljon 
przy ul. Nadbrzeżnej, H I bataljon przy 
ul. Magdaleny, a formująca się IV ba­
taljon POW przy ul. Popławskiej. Ka- 
walerja pozostawała na Antokolu.

Oddział Soldatenratu kwaterował 
przy ul. Wielkiej, natomiast oddział Po 
laków—b. żołnierzy niemieckich, zwer 
bowanych przez POW do szeregów pol­
skich, pozostawał przy I I I  batalionie.

W  ciągu ostatnich dni oddziały Sa­
moobrony prowadziły intensywnie pra­
ce organizacyjne i zajmowały się szko­
leniem. Równolegle z tern czyniono sta­
rania eelem zdobycia potrzebnej ilości 
broni, a do skuteczności tej akcji naj­
więcej przyczynili się Polacy b, żołnie­
rze niemieccy.

W dniu 31. X II 1918 r. został, -wy­
dany rozkaz mobilizacyjny podpisany 
przez gen. Wejtkę i kpt. Klingera.

OPANOWANIU MIASTA 
PRZEZ POLAKÓW*)

Pierwsze wystąpienie z bronią w 
ręku celem opanowania miasta zosta­
ło podjęte w dniu 31. X II 1918 r.
Do akcji tej użyto głównie oddziałów 
TTT bataljonu, a zwłaszcza oddziału 
złożonego z Polakow — b żołnierzy 
niemieckich. Oddział ten wyruszył 
wieczorem z Koszar przy ul, Magdale­
ny i zajął Ratnsz przy nl. Wielkiej.
Z tego miejsca rozesłano patrole, ce­
lem opanowania uhe i rozbrajania 
Niemców, których odsyłano do Ratu­
sza. Z przebiegu działań wynikałoby, 
że chodziło o zagrodzenie Niemcom 
drogi od strony dworca i Wielkiej Po­
hulanki wgłąb miasta.

W wyniku tych działań opanowa­
no ulicę Subocz, rejon Ostrej Bramy 
oraz rejon w pobliżu nl. Wielkiej, 
przyezem rozbrojono nieco żołnierzy 
niemieckich. Największe starcie wy­
wiązało się pod Ostrą Bramą, gdyż 
Niemcy na wiadomość o akc;’ Fola-

•) Schroeder gen. a. J). u. Bptm. 
H eygendorff,  Dii s'ach*isehen Freiwil 
ligen - Truppen in L 'taaen 1919, etr. 
6-7.

•) Działania te opisano na pod­
stawie znacznej ilości relacyj, zebra­
nych przeze mnie (Archiwum Woj­
skowe Nr. 2276/rek.) oraz dość ską­
pych wiadomości z akt

bataljon utrzymał stanowiska osiąg­
nięte w dniu poprzednim, a kawaler-, 
ję i Legję Oficerską użyto do patrolo­
wania miasta. Po opanowaniu miasta 
dowództwo polskie przystąpiło w dniu 
1 stycznia do dalszej akeji.

ROZBICIE gETJPY BOJOWEJ 
KOMUNISTÓW

W ciągu dnia 1 stycznia dowództwo 
polskie ustaliło, że bojowe orgauiza- 
eje komunistyczne i im pokrewne za­
trzymały posiadaną broń. Nasunęła się 
konieczność zlikwidowania tych grup, 
o czem wspomina w raporcie swoim 
gen. Mokrzecki w tych słowach:*) „Z 
te racji, aby zabezpieczyć bazę Woj­
ska Polskiego i same miasto Wilno 
przed możliwem wystąpieniem zbrój - 
nem wewnątrz bolszewików i mieć 
swobodę działania nazewnątrz prze­
ciw nadciągającym z 3-ch stron bolsze 
wickim wojskom, postanowione było: 
1) zawezwać komitet bolszewicki, lo­
kujący się na Wroni j uliey Nr. 5 do 
złożenia broni na termin -do godziny 
12 w nocy z 1-go na 2 i stycznia i 2) w 
razie niezgocłzenia się na propozycję 
ąiłą orężną rozbroić bolszewików".

Wspomnieliśmy gdzieindziej, że 
komuniści, widząc, że ich plany zagar 
nięcia władzy zawiodły, zdecydowali 
się schronić w domu przy ul. Wroniej 
(początkowo w Klubie Robotniczym, 
później w domu położonym naprzeciw). 
W domn tym umieszczono przedewszy- 
stkiem 50 żołnierzy czerwonej armji 
(z liczby 100, przybyłych z Dyne- 
burga) oraz bodaj zaledwie drugie 
tyło osób różnego pochodzenia (komu­
niści, kilku zboUzewiczałych żołnie­
rzy niemieckich i inni). To wszystko 
wskazuje, że komuniści ostatecznie roz 
porządzali W WJnlti nikłemi silami.

Późnym wieczorem 1 stycznia Po­
lacy przystąpili do opetowama domu 
przy uL Wroniej, poprzedzając akcję 
wysłaniem ultimatum. Na wezwanie

do poddania się komuniści odpowie­
dzieli „zrzałami. Wtedy rozpoczęła się 
walka, która wkrótce zamieniła sie w 
żmudne, uciążliwe oblężenie, trwające 
całą noc. Strzelanina nie milkła. Po­
czątkowo walka ta nie dawała wyniku, 
ale wyczerpały się zapasy amunicji ob­
lężonych. Komuniści oaczuti przytem, 
że nie mogą liczyć na pomoc ze strony 
pozostałych w mieście zwolenników, 
gdyż ich brakło. Miała im pomóc 
wprawdzie bojówka Bundu przez zaa 
takowanie od tyłu oblegających, ale — 
jak się później okazało — przesiedzia­
ła ona w sklepie naprzeciw uL Wro­
niej przy ul. fiwięto-Jerskiej (Mickie­
wicza), nie dając m : jednego strzału.

Położenie oblężonych było 
trudne i ostatecznie około południa 2 
styeznia oblężeni, wyczerpani walką, 
wywiesili białą chorągiew. Pięciu z 
oblężonyoh popjłniło samobójstwo l 
do niewoli dostało się 70 ludzi, w tern 
3 kobiety, 7 żołnierzy niemieckich i 
33 żydów.

BÓJ POD WILNEM W DNIACH 
3—5 STYCZNIA 1919 E.

W oiągu grudnia oddziały zacnod- 
niej armji sowieckiej posuwały się w 
myśl otrzymanych rozkazów.

W dn. 1 stycznia I I  brygada pskow­
skiej dywizji, z przydzieleń cm i oddzia 
łami znajdowała się w re jo  ie Pod- 
brodzia, sąsiadując w prawo z IH  
brygadą, maszerującą w kierunku Wił 
kemierza, w lewo od psk>wskiej dy­
wizji po.mi.aiy się oddziały zachód - 
i.iej dywizji, które przed jiemi stra­
żami osiągnęły Lidę (1, I ) )  i Barano­
wie ze 2. I.). Siły główne nadciągnęły 
dopiero okuto 4. I. PskowsKa dywizja 
miała opanować Wilno i wyjść na li- 
oję Koszednry — Olita — Orany. Za­
dani*. opanowaniu Wilna otrzymała TI 
brygada pskow iłisj dywizji, którą 
wzmocniono 5. pułkiem „wileńskim", 
baterią i szw.ulnz mn. I  biygada tej 
dywizji (2 i 3 p n łi) pozostała, w od­
wodzie i posuwała się transportem 
kolejowym przez Wilejkę na Mołode 
czno. W fym ezuńe ż Mołodeozna ną 
W ilno'dążyły 144 i 146 pułki 17 dy­
wizji i oddział zachodniej dywizji.

W  .dniu 2. I. Dowództwo bamoobro 
ny powzięło zamiar wysunięcia części 
sił do Nowej Wilejki, celem spotkania 
zbliżającego się nieprzyjaciela. W no­
cy zf 2 na 3. I. ściągnięto z miasta 
część 1 pułku ułanów wileńskich, H I 
bataljon i Legję Oficerrką, które o 
świcie 3. L  wyruszyły w kierunku No 
wej Wilejki- W mieście pozostały: 
IV bataljon POW (przy ul. Popław­
skiej), I  bataljon (Dominikańska), 1 
kompanja szkolna i  kompanja harcer­
ska I I  bataljonu (ul. Nadbrzeżna), 
kompanja sztabowa, kompanja komon 
dy miasta (S-to Jerska), oddział za­
pasowy i reszta 1-go pułku ułanów wi­
leńskich (Ąntokol). Oddziały te sta­
nowiły odwód, który mńgł bvć użyty 
przeciwko Niemcom, zuajdi; iącym się 
jeszcze w Wilnie, cźy też celem obsa­
dzenia pozycyj pod miastem, Inh do 
służby w mieście.

Czas, tec  uniwersalny le- J „A co wy tu robicie?" — za-
karz, niweluje wszystko. Zwła- , pytał dowódca awangardy.
szcza to można powiedzieć o d a - ) _ , . ,, . . , -t • „Panie poruczniku, brzmiałacimycb przeżyciach. Najprzy- , . ,, Fk . . .

5 pułk „wileński", który się zbuż.ył, krzejsze przejścia z czasem zm ie ' ?  P °w ie  z - oganiamy pu > o
jeszcze nie nacierał. W rejonie Nowo- n ia j ą  b a rw y , p o w o li p rz y k re  \ ^ lsm y  w  s z p ita lu  i zaszh sm y
Wilejki zatrzymały się 1 i 4 pułki ; strQ n zac ie r a i a s}e i czj ev  -  nfi_ ty lk o  n a  m lek o  •
pskowskie, które były niepokojone pa . . . .  .
trolami i podjazdami polskimi (jeden 1 przyjemnością juz myśli o
z nich stracił w nocy 1 rannego ułana t dawnych niepowodzeniach.
i 2 konie). Dowództwo polskie stw ier-i T j  ». . • ,
dziwszy napór nieprzyjaciela na Wil- ^  ’ -[uz  wca e Się me pa- j
no od strony Niemenczyna i Nowo '  | n0Cy b e z se iin y c h - w ią  w  chałupie i porzną ja k  ba-
Wilejki, zwróciło posiadane siły w - forsownych marszów w deszcze
tyeh kierunkach, zatrzymując część - ulewne lub silne mrozy. Nie pa- 
w obwodzie i jako ubezpieczenie od ( mięta się mimowolnie bardzo 
strony Niemców. W dniu 4 stycznia ; • ■>
wysłano w kierunku Nowo - Wilejki I  P ^ n * 0 uczucia, gdy Się CZU- 
bataljon, który zatrzymał się na sta Je wycelowane W siebie i
nowiskaek na Równem Polu i stamtąd Świszczące kule, jakby mówiące: 
wysłał na przedpole zwiady. W pra- „tymczasem ciebie jeszcze omi- 
wo od tego bataljonu wysłano 2 kom- nęłam“. Dziś, gdy przejeżdża- 
panje IV bataljonu Patrole wysła- n ie d a le k o  s trz e ln ic y  j j a _
ne przez te oddziały spotkały się z . _ , , , , ^

F kaś zbłąkana rokoszetą kula

„A czy wiecie, że jesteście nt; 
tyłach litewskich i nawet jedne­
go na warcie nie postawiliście, 
czy nie boicie się. że was tu zło-

ubezpieczeniami głównych sił nieprzy­
jaciela, które zatrzymały się w rejo­
nie Nowo-Wilejki. W dniu 4 stycznia 
nieprzyjaciel nie nacierał z tego rejo­
nu na Wilna. Natomiast prowadził 
natarcie 5 pułk „wileński", który ra­
no pokazał się w rejonie Pośpieszki, 
skąd następnie wypędził podiazdy poi 
skie i potem ruszył w stronę Antoko- 
la. Pierwsze natarcia nieprzyjaciela 
zostały wprawdzie odrzucone przez 
Polaków, ale w następnyeh Rosjanie 
odnieśli przewagę i zmusili oddziały 
polskie do .cofania się. Wytworzyła 
się krytyczna sytuacja: nieprzyjaciel 
bowiem wdzierał się już do miasta, na 
szczęście jednak nadeszła pomoo (od­
dział Polaków b. żołnierzy niemieo- 
kioh) i wtedy odrzucono nałareie. W 
dalszej walce przewaga wyraźnie prze 
chyliła się na stronę Polaków i osta­
tecznie nieprzyjaciel uznał się za po­
bitego. O tern oddziały Samoobrony 
nie wiedziały, w dokumentacn sowiec­
kich podano jednak, że tego dnia od­
działy 5 pułku, naci.rające na Anto- 
koł z nastaniem ciemności wj cofały 
się do Niemenczyna, mając 3 zabitych 
5 rannyeh i 6 zaginionych*).

Na tern zakończyły się działania w 
dnia 4 stycznia. W dotychczasowej 
walca Polacy odnieśli powodzenie, 
■jednakże- dowodztwc ■widziało, ie  na 
dłuższe utrzymanie miasta nie może 
liczyć, nie tylko ze względu na 
przewagę nieprzyjaciela, lecz i z po­
woda braka amaniejl. W  dnia 4. I. 
zapadła decyzja odwrotn, zamierzano 
jednak trzymać się jeszeze w ciąga 
5. I., a następnie dopiero wycofać się 
drogą na Rnd uW, Raduń, Ejszyszki, 
Szczuczyn.

Rano 5 styi-znl,' >■ 
natarły od strony Nowo-Wilejki; wy­
wiązała się wtedy całodzienna, uporczy 
wa walka, w której Polacy stopniowo 
odchodzili ku miastu i wieczorem jnż 
bronili bezpośrednio wschodniego skra 
ju Wilna.

Dowództwo poLskie, widząc, że wal­
ka już przenosiła się do miasta, zde-

r a n ó w ? p y t a ł  dalej 
szwadronu.

dowódca

„Wiemy, że jesteśmy na ty­
łach, ale poco mamy ich się bać 
kiedy oni nas się boją? — odpo­
wiedział rezolutnie kapral.

warknęła wpobliżu — odrazu 
wyprostowałem się. zakląłem 
tak, jak dawniej, i zrobiło się ra­
źniej i weselej na duchu, tak, 
jakbym spotkał dobrego znajo­
mego z dawnych czasów. Bo 
ileż to wspomnień, związanych 
z tym świstem kuli! I jak zrozu­
miała jest ta wyższość, którą 
człek mimowoli czuje, gdy jest 
w mundurze wojskowym, dla 
„marnego cywila", który zawsze 
dobrze spał, nie znał, co to jest 
kulomiot naprzeciwko, i że woj­
na manewrowa, to jest raj dla 
kawalerzysty. Ten cywil też nie 
zna, jak przyjemnie z dawnymi 
towarzyszami broni przypominać 
sobie gdzie, co ł jak.

Jak  Gembuś lancy nie cier­
piał, a gdy w szarży pod Jano­
wem poznał jej wartość, to spać 
już chciał z nią razem. A jak Ju - 
stak (zawsze zdradzał zdol­
ności do gospodarstwa) zaraz po 
zdobyciu wsi złowił barana, a 
chłop gwałtu, że to jegu  A Ju - 
stek, trzymając baran i •

„No, a pobóż się, że to twój, a 
nie Litwinów, którzy tu  stali!"

Chłop roześmiał się, a baran 
powędrował już bez protestu w 
kierunku kuchni żołnierskiej.

Albo znowu, na lament ba- 1 
by. której zginęła kura, i gdy 
ta kura znalazła się w ułańskim 
garnku, ułan z niezmąconym 
spokojem i według wszelkich 
prawideł wojskowych zameldo­
wał:

„Panie poruczniku, melduję 
cydowało się na opuszczenie Wilna, i posłusznie, Że kura Sarna W S k o - 
Gen. Wejt.ko wspomina nawet, że w 
tym czasie przybyła delegacja rady

Albo ile było uciechy, gdy 
znaleziono u żydka aparat do pę­
dzenia spirytusu — radość w 
szwadronie była ogromna.

czyła do garnka".

Co tu robić z takim?

Raz znowuż, gdy pułk był na 
tyłach litewskich i z  wziętym do 
niewoli sztabem dywizji litew­
skiej ze wszelkiemi ostrożno- 
ściąmi wracał w kierunku swo­
ich pozycyj —- awangarda zoba-

•) Archiwum Wojskowe, Teka Nr. 
3604. Relacja o działalności Komen 
dantnry Wojskowej m. Wilna, w okre­
sie czasu od dnia 31 gradnja 1918 roku 
do 3 stycznia włącznie 1919 r. Była ona 
ogłoszona przez gen. W ejtkę w pracy: 
Samoobrona Litwy i  Białorusi, załącz­
nik Nr. 10.

•) Mackiewicz - Kapsnkas W., Wal 
ka o władzę radziecką na Litwie i Bia 
łorusi Zachodniej.

ze na-W ten sposób zakończyła się wal- . . . .  T i
ka o Wilno. Oddziały polskie, nie ' tk n ,?ło  sl<? n a  czoło  A t r a k c j i  L i-
doczekawszy się zapowiedzianej odsie­
czy, wytrwały do ostatka i, nie m»jac 
już amunicji, oraz ule mogąc bić się 
w mieście, musiały opuścić Wilno.

W nocy z 5 na 6 stycznia szef szta­
bu kpt. Klinger zmienił poprzednie plz 
ny i zetknąwszy się w Wace Tysz- 
kiewiczowskiej z oddziałem niemiec­
kim, zawarł z dowódcą tegoż układ, na 
mocy którego Niemcy zgodzili się 
przewieźć oddziały samoobrony tran­
sportem kolejowym do Polski (bez bro­
ni, którą uczestnicy samoobrony mieli 
złożyć).

Wtedy rozwiązano I. IL  i IV  batał 
iony, które zwartym transportem od­
jechały do Łap tdo litewsko białorus­
kiej dywizji przybyło wówczas ogółem

twinów. Gdy już szpica była bli­
sko — wyskoczyło czterech u- 
łanów technicznego szwadronu.

miejskiej z propozycją, „ażeby dalej 
Wilna nie bronić, ponieważ z chwilą 

Rano dnia 3. I. zawiązała się po- i ustąpienia oddziałów z miasta bolsze- 
tyczka pod Nową Wilejką, w której j ?’c na jego mieszkań
ułani zostali odrzuceni i ponosząc stra ^em okrutniej, im dalej będzie
ty (kilku rannych, w tern rtm. J. D ą - jono si« bronić"*), 
browski), zmuszeni do cofania się. Między godz. 19. a 21 zostały wy-
Nadchodzącym oddziałom piechoty,  ̂<lane rozkazy i rozpoczęto odwrot od-    v _^
które teraz wdały się w walkę, rów -! działów do Białej Waki, który wyko JJ  , . . y" .
nież nie udało się odebrać Newo Wi- nano bez większych przeszkód. Do yła cztery białe me p rz y  
lejki, zajętej przez 1 14 pułki pskow- godziny 3 dnia 6 stycznia wszystkie chałupy,
skiej dywizji. Po stoczeniu tej wal- ’ oddziały zebrały się w Białej Wace. , Pierwsze w ra ż en ie  
ki oddziały polskie wróciły do WiJoa.
W opisanych działaniach wprawdzie 
nie udało się odebrać Nowej Wileiki, 
jtdnakie zatrzymano marsz płównyeh 
sił nieprzyjaciela.

W tymże dniu oddziały polskie nie 
miały spokoju również w mieście, 
gdyż na Wielkiej Pohulance nastąpiło 
krwawe starcie z Niemcami, które po­
ciągnęło za sobą dotkliwe straty. Pa­
dli zabici dwaj oficerowie (por. Pod­
górski i ppor. Rouba) i 2 szeregowych 
a 2 szeregowców było rannych; wszy­
scy oprócz por. Podgórskiego należeli 
do 2 kompanji I I I  bataljonu. ■

Z końcem dnia 3. L sytuacja była 
następu’ąea! na lewem skrzydle w 
rejonie Antokolu znajdowały się ró­
żne oddziały piechoty i kawalerji, któ 
re wysunięto na stanowiska po otrzy­
maniu wiadomości o zbliżaniu się nie­
przyjaciela od strony Niemenczyna,
Do walki jednak tej nocy nie doszło

A raz znowu ułan zabił wil­
ka, patrolując brzeg Berezyny. 
A wilk był ładny. To znowu nad 
tą samą Berezyną na ułana na 
posterunku wyskoczyły w  nocy 
trzy łosie. Szły z takim hałasem, 
że biedny posterunkowy myślał, 
że to nieczysta siła i dużo stra­
chu się najadł. Przyjemne były 
znowuż obławy na przem ytni­
ków soli do bolszewików. To by­
ło polowanie na grubszego zwie­
rza.

A gdzie tylko pułk stał tro­
chę dłużej, to zaraz przy w yj­
ściu w pochód zjawiały się na­
rzeczone ułanów. I z niemi miał 
dowódca szwadronu sporo kło­
potu. A późmej w marszu głos 
z tyłu „kanarek (przezwisko) od­
daj zegarek". Kiedyś znowuż, 
gdy ktoś przez sen krzyknął „do 
broni", wszyscy zerwali się, u- 
formewali się — alarm okazał 
się f, ityzywy A ułan ostro odpo­
kutował za swój niefortunny 
sen. A koledzy jeszcze dogady­
wali „to wogóle nie śpij, jak 
spać nie umiesz".

I dziś, jak zbierze się kilku 
ułanów, to Bez końca mogą opo­
wiadać o tem, co było. A w ra­
zie wojny, to jeszcze raz się po­
wtórzy, bo zbierze się znowu ta 
sama kompanja. Napewno się 
zbierze.

Andrzej Brochocki
 oOo— -----

*) Archiwum Wojskowe, Akta so~ 
Lit, Dyw. strz. K rątkaja Istoriezes- 
kaja pamlatka 7 litowskogc polka. 3.
rv. 19.

*) Gen. Wejtko, Samoobrona Litwy 
i  Białorusi.

ZAPISZ SIĘ DO TOWARZY­
STWA POPIERANIA BUDOWY 

PUBLICZNYCH SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH!

154 oficerów i 1035 sM rerowyel) —, 
Część jednak oddziałów ma zgodziła 
się na oddani* broni (1-y połk ułanów 
w ileńskiej IU  baon i legja ofieirslca) 
utworzyły oddz, pod dowództwem rtm. 
Jerzego Dąbrowskiego, powziąwszy ra­
mi ar przedostania się na własną rękę 
wgłąb krajo, maszerując w myśl po­
przednio podanej marszruty.

Bolesław Waligóra 

>—  ------ rO o----------

Uroczystości, związano z obchodem 
dwudziestolecia Samoobrony Litwy i  
Bi° łorusi, są szczególnie bliski* rodak 
cji „Słowa", gdyż założycielami na­
szego pisma byli m. in .: hr. Jan  Tysz­
kiewicz, którego wybitna rola w two­
rzenia oddziałów Samoobrony została 
ju i podkreślona przez hi«toryków. 
oraz ks. Sapieha, b. prezes Komitetu 
Obrony Kresów i organizator konnegi 
oddziału.

W gronie redakcji i wśród pracow 
ników technieznyeh „Słowa" jest cała 
gromadka „samoobroniaków" i „dą­
browszczaków", a więo: Józef i S ta­
nisław Mackiewicze, Konstanty Syre- 
wicz, Władysław Łcpkowski, Hipolit 
Siemaszko, Franciszek ŁuKaszewmh. 
Kazimierz i Michał Lebiod z: ńsoy.

Wśród naszych współpracowników 
znajduj* się tak zasłużony oficer Samo 
obrony i oddziału Dąbrowskiego, iak 
prof, dr, Ryszard Mienieki, a do blis­
kich przyjaciół naszego p;«ma nur-; 
zaszczyt zaliczać płk. Jerzego D ą b ro w ­

skiego.

To te i święta Samoobrony staje 
się świętem naszego szczuplejszego 
grona; tem bardziej, że dziś głośno 
brzmią hm ła „imperjahstyozue" 
(prawdziwi* patjrjotyezne), kióre gło­
siliśmy ad lat, a które jeazcze tak nie­
dawno dewuo przestraszały ludzi sła­
bego ducha.
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STANISŁAW B"^HOCKI

Bitwa pod Janowem
Były krytyczne dni lipca 

1920-go roku.
Wilno już padło. Posuwający 

się z ogromną szybkością na 
prawem skrzydle ugrupowania 
bolszewickiego Ill-ci kawaleryj­
ski korpus czerwony w konnym 
szyku zajął Grodno. 13-ty pułk 
,,B“, raczej kadra tegoż pułku, 
pod dowództwem niefortunnej 
pamięci ppułkownika Mosiewi- 
cza w ogromnej części potonął 
w czasie forsownej przeprawy na 
głębokiem i o rwącym prądzie 
miejscu Niemna. Uszczuplony 
do niemożliwych granic 13-ty 
pułk linj owy „A“, prowadzony 
przez dzielnego pułkownika 
Mścisława Butkiewicza, po ry­
zykownej, ale nieuwieńczonej 
powodzeniem próbie grupy ge­
nerała Żeligowskiego odzyskania 
Grodna, v porządku przeprawił 
się na lewy brzeg Niemna, coraz 
to spotykając i wcielając do 
szwadronów rozproszone grupki 
trzynastaków z kadry.

24-go wieczorem pułk zatrzy 
mał się na noc w rejonie i ł  
wschód od powiatowego mia­
steczka Sokółki. Od Sokółki dzia­
łała w kierunku na Grodno świe­
żo przerzucona z Polski dosko­
nała brygada pułkownika Łu­
czyńskiego, sprawodzono oddział 
tanków, lansowana była optymi­
styczna pogłoska, iż da się odzy­
skać i utrzymać tak drogą dla 
nas kresowców linję obionną 
rzeki Niemna.

25-go o świcie posłany dia 
łączności pporucznik Jon hr. 
Tyszkiewicz przywiózł smutne 
wiadomości, iż znowu cofamy się 
na całej Im] i, i że wprawdzie 
tak osobiście odważny generał 
Żeligowski nie traci ducha i wle­
wa otuchę do pełnych krytycy­
zmu i zwiątpienia swych pod­
władnych, lecz że mamy również 
w dalszym ciągu się cofać.

W owym czasie przeżywało 
kryzys całe niemal nasze wo1- 
sko, pułk zaś nasz w szczególnie 
ostrej formie. Od początku wiel­
kiej lipcowej ofensywy Tucha- 
czewskiego pułk 13-ty był jedy­
ną jednostką kawaleryjską, któ­
rą dowództwo nasze dysponowa­
ło przy próbach powstrzymywa­
nia licznej kawalerji Gaja. Znaj­
dując się wciąż na skrajnem le­
wem skrzydle ugrupowania pol­
skiego, narażonego na zasadniczy 
napór sił czerwonych, taranem  
walących naprzód swem skrzy­
dłem prawem, znajdował się w 
rejonie najożywieńszych walk i 
nieprzerwanej styczności z nie­
przyjacielem.

Stany liczebne jego doszły 
do minimum. Gdy po przekroczę 
niu Niemna objąłem po chorym 
rotmistrzu Zarębie 2-gi szwa­
dron, stan jego zmalał do dwóch 
plutonów po dwadzieścia szabel, 
wprawdzie znakomitych, każdy. 
W innych szwadronach było nie- 
lepiej. Obecnie przybywali re­
zerwowi ułani z kadry, ale nie- 
wyszkoleni i z punktu zdemora­
lizowani klęskę grodzieńską i pa 
n omem topieniem się w Niem­
nie.

Ale najgorzej sprawa miała 
się z dowództwem. Tutaj widocz­
nie wylazła bokiem pechowość 
skądinąd zawsze szczęśliwej dla 
nas trzynastki. Pułkiem oficjal­
nie dowodził stary, o nerwach 
zupełnie już przeżartych przez 
rdzę trudów wojny światowej, 
pułkownik Slaski. Dzięki stara­
niom nas oficerów, został on za­
wieszony w swych czynnościach 
za skandaliczną obronę Wilna. 
Pułkownik Slaski robił starania, 
by mu przywrócono odebrane 
prawa, tymczasem więc tkwił 
przy pułku i tworzył ośrodek mai 
kontentów 1 sceptyków, na każ­
dym kroku utrudniając pracę do 
wodzącego pułkiem ukochanego 
przez oficerów i ułanów, świet­
nego kawaierzysty, pułkownika 
Butkiewicza.

Gdy o świcie mijaliśmy So­
kółkę, panowało już tam zamie­
szanie. Nie otrzymując żadnego 
'rozkazu, pułk wyszedł na szosę 
Białostocką, pn drodze z rado­
ścią spotykając cały szwadron 
kadrowy, w doskonałym stanie 
przeprowadzony po moście kole­
jowym przez swego dowódcę 
'•tramstrza Juniewicza, który w 
ten sposób ocalił powierzony mu 
szwadron od klęski topieli Nie­
meńskiej.

Weszliśmy w kraj, który o 
wojnie jakby nie słyszał, gdzie 
ludność najspokojniej oddawała 
się swym najcodzienniejszym za 

, jęciom, gdzie jeszcze nie brako­
wało nietylko chleba czarnego i 

; wody, ale gdzie chętnie wyno- 
; szono nam i mleko i masło. Bo 
też pierwszy raz wkroczyliśmy, 
po dotychczas spotykanych nie- 

. ufnych wsiach białoruskich, do 
wsi czysto polskich. Po połud­
niu minęliśmy miasteczko Ja ­
nów. Spokojny nastrój, sprzyja- 

| jącej nam i niewsłuchującej się 
i w tętent od wschodu, ludności, 
; udzielił się pułkowi, kojąc nerwy 

nadszarpane ostatniemi wypad­
kami. Zaraz za Janowem koło wsi 
Trofimówki pułkownik Butkie- 

! wicz kazał wyszykować wszyst­
kich rezerwistów, grupując ich 
według maści dosiadanych przez 
nich koni i dzieląc ich między 
szwadrony linjowe.

Zaledwie czynność tę ukoń­
czono, gdy patrol nasz natknął 

i się na szpicę bolszewicką. Za 
chwilę z różnych stron nadeszły 
meldunki o dużych ilościach zbli­
żającej się kawalerji nieprzyja­
cielskiej.

Nię zważając na protesty puł 
kownika Śląskiego, traktującego 
ppułkownika Butkiewicza jako 
szaleńca, ten ostatni bitwę nie­
równą postanawia przyjąć. Szwa 
drony zajęły wyznaczone stano­
wiska, armatka nasza górska, po­
zbawiona przyrządów celniczych, 
zaczęła „kryć" po widocznej jak 
na dłoni masie nieprzyjaciel­
skiej. Początkowo rzadka puka­
nina wkrótce zamieniła się w n.e 
przerwaną grę karabinów maszy 
nowych, - którym akompanjowa- 
ła nasza armatka.

Kule zaczęły gęsto świstać, 
nowowcieleni do szwadronów re­
zerwiści, nie wiadomo dlaczego 
pogardliwie „Francuzami" na­
zwani, kulom tym zaczęli się kła 
niać.

Upłynęła godzina, nieprzyja­
ciel oa frontu powoli nacierał, 
natomiast został zauważony jego 
głęboki ruch oskrzydlający.

Zwlekać nie można było. Za 
słabi byliśmy do atakowania. 
Mus’ał paść rozkaz odwrotu. Zna 
lazłem się ze swym szwadronem 
w arjergardzie.

Gdy opuszczaliśmy zachodnią 
część wsi, wschodnia już bvła 
pełna nieprzyjaciela, z wielką 
pewnością sieDie nadeptującego 
nam na pięty. Nie wytrzymał 
jeden z moich najdzielniejszych 
„dąbrowczyków", plutonowy 
Berdowski, obecny wójt gminy 
Szczuczyn, zaczaił się on z paru 
ułanami za chatą i „zafasował" 
szpicę czerwoną, zwalając jeźdź­
ca i przyprowadzając zdobyczne 
go wierzchowca. Zaraz za wsią 
trafiliśmy pod daleki ogień nie­
przyjacielskich maszynek. Roz­
winąłem szwadron w „ławę", o- 
becnie szykiem harcowników 
zwaną, i cofałem się kłusem.

Raptem krzyknięto mi od ty­
łu, iż bolszewicy szarżują, i w tej 
samej chwili przygalopował na 
sootkanie szwadronu w otocze- 

. niu sztabu pułkownik Butkie­
wicz, polecił ml, bym posłał uła- 

! na do dowóocy 3-go szwadronu 
; rotm. ks, Druck ego - Lubiec- 
i kiego z rozkazem, by wsparł na­
szą szarżę i z okrzykiem: „Chłop 
cy, za mną" runął na nieprzyja­
ciela.

Za nim popędzili ądjutanci, 
porucznicy J. Fiedorowicz i mój 
brat Andrzej, za nimi luzacy, za 
mm. najbliżsi moi ułani z kapra­
lem Obuchowskim na czele, za 
n m i dopiero ja z zebranym gros 
szwadronu, a na końcu „Fran­
cuzi", których wachmistrz Pa­
szkiewicz, „Pupsikiem" zwany, 
musiał szablą OKładać. by konie 
zawrócić zechcieli.

I tak Łdszarżowaliśmy.
Nie wiem lakby wyglądała 

taml a krwawa szarza obok obec­
nych manewrowych doskonale 
wyćwiczonej trzynastka Wątpię, 

! czy ten rozciągnięty w luźny klin 
! szwadron mógłby służyć za wzór 
i atakującej kawalerji. Nie było 
| tam wymaganych wyrównania, 
masy, zwarcia, ale za to był im- 

J pet niezrównany, był osobisty 
przykład dowódcy pułku, : było 

! zaparcie się siebie i chęć zwy- 
1 cięstwa ułanów, no, i jako nie- 
■ chybny skutek — załamanie się 
i przeciwnika.

RY5ZARD MI-NCKI

ODDZ. MJR. DĄBROWSKIEGO
W miarę zbliżania się szarżu­

jących stron — bolszewickie ner 
wy pękły. W pewnej chwili za­
wrócili oni swe konie, nasi je­
szcze zwiększyli swój impet. Już 
jechaliśmy na ich karkach!

Wkrótce skręciliśmy z szosy 
na zachód i straciliśmy z oczu 
wciąż spotykane na szosie cofa­
jące się bezładne grupki piecho­
ty, baterje bez amunicji, ja­
szczyki bez armat, połamane wo­
zy, tabory uciekinierskie, trupy 
wychudzonych keni i t. d.

Pułkownik Butkiewicz pierw 
szy dopadł, wołając w pasji na 
najbliższego z dopędzonych 
„Zdawajsia, takoj to syn", lecz 
gdy ten nie posłuchał, a rhcąc 
go wziąć żywcem, cisnął w po­
chylone plecy jego trzymanym 
w ręku rewolwerem.

Ułani nie zrozumieli intencji 
dowódcy, dopadli i zarąbali „czu 
ba“. Inni zwiali jeszcze szybciej, 
trudno było dogonić, a tu już 
czerwoni zastosowali swój ulu­
biony manewr, biorąc nasz szwa­
dron pod ogień swych maszynek.

Musieliśmy teraz zawracać. 
Padł koń pod porucznikiem Ła­
wrynowiczem, który ledwie sal­
wował się, wskakując na ułań­
skiego i tak we dwóch na jed­
nym koniu podążali za szwa­
dronem. Pułkownik Butkiewicz 
pogalopował naprzód — ja pro­
wadziłem szwadron wyciągnię­
tym kłusem, chcąc dopędzić pułk.

We wsi Wyłudy spotkaliśmy 
1-szy szwadron, który trójkami 
debuszował z pośród opłotków, 
by za chwilę się rozwinąć i pod 
dowództwem rotmistrza Lisow­
skiego runąć na starające się od­
ciąć nam odwrót trzy conajmniej 
szwadrony bolszewickie.

I tutaj czerwoni nie wy- 
ti zymali, plecy pokazując, i tutaj 
nasi wjechali nieprzyjacielowi 
na kark, rąbiąc i kłując lancami. 
Ułan, Gębusiom zwany, miał d o -  
dobno aż 7-miu czerwonych prze 
kłuć! W pewnej chwili nasi od­
cięli całą kupę czerwonych, nie 
zmrok już zapadł, wszystko się 
przeplątało, za mało naszych by­
ło, za dużo nieprzyjaciół Uda­
ło się przyprowadzić tylko kilku 
jeńców.

Musieliśmy Się dąlej cofać, w 
ciemnościach pułk nawet się roz­
dzielił, bo dwa szwadrony się o- 
derwały i poszły na Korycin, 
reszta pułku w kierunku na Oso­
wiec. Ciemna, choć oko wykol, 
noc zapadła, i bitwa Janowska, 
której rocznicę obecnie obchodzi 
my, skończyła się.

Ustąpiliśmy teren nieprzyja­
cielowi k!lkakrotnie silniejsze­
mu. Jak się wyjaśniło, nr.eliśmy 
do czynienia z całą brygadą ka­
walerji, za nią szły dalsze hordy 
kozackie.

Bolszewicy ogłosili bitwę Ja ­
nowską za swe zwycięstwo. W 
komunikatach swych pisali, iż 
porąbali 200-stu ułanów "Wileń­
skich. To samo twierdzi w  swej 
książce „Od Dźwiny do Wisły" 
dowódca 4-tej armjf bolszewic­
kiej, Siergiej ew.

Lecz my stwierdzamy, a za 
nami historja, iż było inaczej. 
S trat prawie nie ponieśliśmy, boi 
szewików nasiekaliśmy, jeńców 

'wzięliśmy i, wprawdzie, pud na- 
porem sił przewalających ustą­
piliśmy, ale ustąpiliśmy z huno- j 
rem, zatrzymując rozpęd ofeu- 
sywv nieprzyjacielskiej.

A jeżeli wziąć pod uwagę o- 
gólny przygnębiony stan moral­
ny armji polskiej, cofającej się 
szczególnie gwałtownie na zacho 
dnim odcinku, stan moralny, spe 
cja'nie osłabiony w naszym puł­
ku wskutek tarć wśród rozdwo­
jonego dowództwa oraz wskutek 
świeżego wcielenia do pułku nie­
znajomych a z punktu zdemora­
lizowanych pechową przeprawą 
przez N’emen ułanów rezerwo­
wych, to czyn pułkownika But­
kiewicza, który potrafił zawrócić 
cofający się w luźnym szy ku 
szwadron do zwycięskiej komr- 
szarży i który potrafił w tych 
dniach klęsk i ogólnego zwątpie­
nia cały pułk ożywić duchem o- 
fensywy i zwycięstwa, rozrasta 
się do czynu bohaterskiego, a 
bitwa Janowska do jednej z naj 
chlubniejszych kart bojów ka­
walerji naszej.

I duch bitwy Janowskiej w 
pułku trw ał w czasie dalszego co­
fania się, w czasie dalszej drogi

Wileński Oddział wojsk pol­
skich, znany ogólnie pod nazwą 
Oddziału majora Dąbrowskiego, 
powstał w dn. 6. L 1919 r. w Bia­
łej Wace po opuszczeniu wieczo­
rem dnia popi ̂ .edmego Wilna 
jako samoobrona, która pod na­
zwą D-twa Okręgu woj. na Li­
twie i Białorusi została w 
ten sposób zlikwidowana. 
Zrana 6. 1. przednie siły
zbrojne broniące Wilna ujrzały 
się w dwu Wakach — Białej i 
Tyszkiewiczowskiej. W pierw­
szej zatrzymał się major Włady­
sław Dąbrowski, d-ca pułku uła­
nów i frontu w walkach wileń­
skich, w drugiej większa część 
sztabu z gen. W ejtką na czele. 
Tam wystąpili Niemcy z propen 
zycją przewiezienia wszystkich 
oddziałów eszelnnami ped warun 
kiem złożenia broni, która, strze­
żona przez niem.ecką eskortę, 
przed granicą, t. j. Łapami, mia­
ła być zwróć ona.

W tej sprawie wysłał generał 
jednego z oficerów do rotm. Dą­
browskiego z rozkazem stawie­
nia się w Wace Tyszk., następ­
nie w Landwarowie w celu dal­
szego ruszenia koleją dla połączę 
nia się z wojskiem polskiem w 
Łapach. Dla dokładnego poin­
formowania się o stanie rzeczy 
pojechał do gen. rtm. Jerzy Dą­
browski i po wysłuchaniu wa­
runków propozycji niemieckiej 
odrzekł, że broni nie złoży i na 
czele swoich żołnierzy przedzie­
rać się będzie do Królestwa. Od­
powiedź ta znalazła całkowite u- 
znanie generała.

Przed opuszczeniem Białej 
Waki zgłosił się d-j majora Dą­
browskiego dowódca III bataljo- 
nu Samoobrony por. Kaczkow­
ski, oddając się pod jego dowódz 
two, a wraz z nim wielu innych 
oficerów. W ten sposób powstał 
Oddział majora Dąbrowskiego, 
złożony z pułku ułanów, iegji ofi 
cerskiej, złożonej z 30 oficerów 
i ITI bataljonu, co teraz rw ał się 
wprost bataljonem piechoty; a po 
tern I-m bat. Oddział śród bar­
dzo trudnych warunków o gło­
dzie i chłodzie szedł ku Ejszysz- 
kom, gdzie stanął 12. J. wieczo­
rem, a po parudmowym odpo­
czynku ruszył ku Jeziorom.

W Jeziorach miał miejsee 
fakt charakterystyczny dla sto­
sunków panujących w ówczesnej 
armji niemieckiej: oto pizyby-
wa tu kapitan niemiecki w  roli 
pełnomocnego kur jera do do­
wództwa X annji z propozycją 
odesłania całego oddziału do Kró 
lestwa, ale po oddaniu broni, któ 
ra będzie zwrócona przed Łapa­
mi Była to gra oszukańcza, tak 
pomyślnie poprzedzona w Waee, 
Landwarowie i Białymstoku! Ka 
pitan odebrał ostrą odmowną od­
powiedź, po której wysunął pro­
jekt utworzenia demarkacyjnej 
linji, na co przystano, w taki spo 
sób stanęła umowa, przy pośred­
nictwie kapitana Gąsiorowskie- 
go, ustanawiająca linję demarka 
cyjną, opartą o Berszty — Plan­
ty — odcinek rz. Szczary — Or­
lę — Pacewicze. Niemcy przy­
stali na przyjazd oficerów od­
działu, jako kurjerów do Warsza 
wy z bronią, na przewóz chorych 
i rannych, na gwarancję, że nie 
będzie miała miejsca żadna kon­
centracja sił niemieckich w pobli 
żu rzeczonej linji demarkaeyj- 
nej.

W tym  czasie siły oddziału 
znaczme się zwiększyły przez 
przyłączenie się do oddziału sa­
moobrony lidzkiej i szczuczyń- 
skiej, złożonej ze 140 piechoty i 
20 jazdy, wystawionej i wyekwi­
powanej głównie przez ziepnań- 
stwo powiatu lidzkiego. Jazdę 
wcielono do p. ułanów, z piecho­
ty utworzono II bataljon. A da­
lej, jak głosi historja 13 pułku

cierniowej ku Warszawie, by na 
widok mętnych nurtów Wisły 
odprężyć się i pułk ku nowym 
laurom skierować.

Wkrótce znów szliśmy na 
północ, by zemścić się nad Cha­
nem Gajem, pomagając go zapę­
dzić do Prus Wschodnich, a we 
wrześniu ponownie przeprawić 
się z pieśnią na ustach „Za Nie­
men i?m nrecz..." przez Niemen, 
a niezadługo oprzeć się aż, het, 
o Mińsk i Kiejdany.

Stanisław Broehodd.
25 lipca 1928 r.

ułanów „przybył do oddziału pen 
Meysztowicz w 12 koni zebra­
nych przez siebie i zwerbowa­
nych z pośród ochotników szlach 
ty  pouiewieskiej".

Z Jezior Oddział przeszedł 
do Orli dla zdobycia wygodniej­
szego odcinka, tu  tydzień upły­
nął spokojnie przy wysyłaniu tyl 
ko podjazdów, tu  ćwiczono żoł­
nierza, tu  zorganizowano tabor 
i wreszcie po pomoście z belek na 
lodzie ułożonym oddział pod wo­
dzą rtm. Dąbrowskiego prze­
szedł Niemen. Zaczęły nadcho­
dzić niepokojące wieści o powa­
żnej Koncentracji sił niemiec­
kich koło Mostów z zamiarem 
nagłyj napaści i zniszczenia Od­
działu, którego zapasy amunicji 
były nadzwyczaj skromne. Z 
drugiej zaś strony bolszewicy 
przerwali się w rejonie Szczu­
czyn — Zołudek, trzeba przytem 
pamiętać o porozumieniu jakie 
istniało między Niemcami, a bol­
szewikami. Najlepszą taktyką 
była własna ofensywa, tę rot- 

| mistrz przedsięwziął, rozwijając* 
j nadzwyczajną szybkość, pomimo 
j trudnych warunków, jak zimno, 
zmęczenie, choroby z zaziębie­
nia temoardziej srozące się, że 
wielu i śród oficerów i szerego­
wych miało na sobie lekkie pa­
ltoty, lub dziurawe szynele, 
stare i ciekące trzewiki! 25. 1.
0 godz. 10-ej wieczorem oddział 
ruszył ku Dereczynowi, przeszło 
50 kilometrów przebyto w ciągu 
nocy. W Dereczynie już bolsze­
wików nie znaleziono, ale znale­
ziono znaczną ilość broni, amu­
nicji, żywności. Pc dwugodzin­
nym forsownym marszu ku Je- 
ziornicy, tam zdobycz nowa po­
społu z 70 jeńcami dała 1 kara­
bin maszynowy. Koło Mierze- 
wicz kpt. Steckiewicz otoczył i 
zabrał do niewoli dwie kompan- 
je bolszewickie. W Różanie trze­
ba było stoczyć zaciętą, a zwyoię 
ską walkę z wrogiem, na którym 
zdobyto znowuż dużo broni, amu 
nicji i żywności. Sześć godzin 
wypoczynku i dalszy marsz — 
ku Prużame (z 29. — 30. 1. ra. w 
nucy) gdzie rozbrajano milicję 
ukraińską i gdzie dopiero można 
było zażyć odpoczynku, przecież 
w ciągu paru dni i nocy od Orli 
do Prużan idąc, stoczono trzy po 
tyczki z nieprzyjacielem, a po­
mimo złego ttanu  koni, wyekwi­
powania, niewyćwiczonego żoł­
nierza, oddział przeszedł 160 ki­
lometrów

Tu do Prużan zjechał wojsko 
wy kurjer od dowództwa XXII 
rezerwowego korpusu niem. z 
pewnemi propozycjami, które 
m jr Dąbrowski odrzucił, pod­
czas gdy jego żądania zostały 
przez Niemców pizyjęte, miano­
wicie: korpus zobowiązywał się, 
żę nie będzie grupować wojsk 
niemieckich na stacjach Linowie
1 Żabince, że będzie leczyć na­
szych chorych i rannych w 
swych szpitalach w Brześciu i że 
kurjerzy oddziału będą mieli 
wolny przejazd z bronią do War­
szawy.

Po kilku dniach rtm. J. Dą­
browski napada na Brześć, wypę 
dza z niego niemiecką załogę, bie 
rze jeńców, zdobywa 5 kar ma- j 
szynowych, 3 samochody i t. d. 
Zdobycie Brześcia okupiono bar- j 
dzo bolesną stratą, tu  w walce 
padł na polu cnwały, pełniąc z 
bohaterskim zapałem obowiązek 
walecznego oficera kpt. Steckie- 
wicz, nazwisko którego do d z j  
zdobi jedną z ulic tego miasta

Równocześnie na mocy rozka­
zu Sztabu Gen. Oddział wszedł 
w skład grupy gen. Liptowskiego, 
otrzymując zadanie powstrzy­
mywania naporu wojsk bolsze­
wickich wzdłuż kolei Brześć — 
Pińsk i Baranowicze -r- Brześć, 
tudzież rozwijania partyzanckiej 
akcji na południu od puszczy 
Białowieskiej.

A po kilku dniach kpt. P iotr 
Miemcki, pełniąc czasowo obo­
wiązki w zastępstwie dowodcy 
cołego Oddziału, na czele sił, zło 
żonyćh z 4-ch oficerów, 54 szere­
gowy cl. i 1 kar. maszyn., zdobył 
13. II.) Berezę Kartuska — bio 
rąc do niewoli 80 bolszewików— 
120 karabinów, 17 koni, 2 kar. 
masz., etc., na koniec zaś lutego 
przypada zajęcie Kosowa, Iwa- 
cewlcz z 78 budynkami napełrio 
nemi amunicją i innemi wojsko-

wemi przedmiotami, wreszcie 
(23. II.) — Bytenia, gdzie najwa­
żniejszą rolę odegrał I bataljon 
z jego dowódcą por. Kaczkow­
skim. Wróg pn stawieniu przez 
czas pewien oporu zbiegł, pozo­
stawiając broń, konie, amunicję. 
W taki sposób odnosząc zwycię­
stwa Oddział zaopatrywał się w 
techniczne środki, niezbędne do 
walki, których na początku posia 
dał tak mało, a których teraz 
już miał poddostatkiem, — wzbo 
gacając się niebawem 90 końmi, 
90 szablami i 3 kar. masz. przez 
poddanie się polskiego konnego 
oddziału, pozostającego w bolsze 
wiekiem wojsku.

W ataku na Pińsk Oddziało­
wi przypadła drugorzędna roia, 
natomiast świetnym był rajd 
rtm. Dąbrowskiego w połowie 
marca, dający w skutku zdoby­
cie Baranowicz (17 ITI.) z ogrom- 
nemi zapasami tam węgla ka­
miennego, i rzucenie srogiej pa­
niki śród bolszewików, rozpoczy 
nających nawet ewakuację Miń­
ska, oczyszczenie od nich całego 
terytorjum  między Baranowicza 
mi — Łidą — Mińskiem wresz­
cie dużą zdobycz wojenną. Doko 
nał tego rotmistrz na czele 330 
szabel swego dywizjonu i szwa­
dronu 3 p. uł. z 8 karabinami 
maszynowemi,

20. III. Oddział wielce wzrósł 
przez przybycie doń księcia Eu­
stachego Sapiehy z 37 jeźdźca­
mi przezeń wyekwipowanymi, 
na pięknych koniach. W swym 
własnym oddziale książę Sapie­
ha pełnił służbę jako pospolity 
szeregowiec, powierzając do­
wództwo podchorążemu Grzy­
male.

Ponieważ stan zaopatrzenia 
Oddziału w ubranie, bieliznę, o- 
buwię i t. p. był więcej niż nie­
dostateczny, ponieważ wielu i te 
raz jeszcze, t. zn. w samym koń­
cu marca pełniło służbę w dziu­
rawych butach i lekkich płasz­
czach, ponieważ choroby stąd 
wynikłe źle odbijały się na sta­
nie bojowym — major Dąbrow­
ski zwrócił się o pomoc m aterial­
ną w postaci obuwia, szyneli etc. 
do gen. Dowbora - Muśnickiego, 
d-cy frontu zach- Nadzieje zawio 
dły, bo gen. Dowbor nie miał od­
powiednich zapasów. O ile takie 
braki ujemnie się odbijały na sia 
nie sanitarnym  oddziału, o tyle, 
rzec trzeba, nie wpływały na 
stan moralny, nie wątliły ducha, 
czego najlepszy dowód widzimy 
we współczesnej wyprawie ka­
pitana P.otra Mienickiego na O- 
strów, gdzie wzięto dn mewo li 
34 jeńców, karabin maszypowy, 
78 karabinów, 30 kilka koni z u- 
zdam. etc. Odznaczyli się tutaj 
szczególnie por Kis.el i ppor. 
Jeleniewski, który w oddziale 
stał na czele służby łączności.

Po kilku dniach oddział opu­
ścił Prużanę i wziął czynny u- 
dział w zdobywamu Baranowicz. 
Po Baranowiczach przyszedł 
Snów i utrzymywanie frontu w 
okolicy Snów — Swojatycze 
przy nieustających notyczkach z 
nieprzyjacielem. Tak zeszedł czas 
do końca maja, kiedy oddział zo­
stał ściągnięty do Lidy, gdzie 6. 
6. został zlikwidowany, właśnie 
w momencie najwyższego swego 
stanu liczebnego (około 1.500 żoł 
nierzy) przez przypływ nowej fa­
li ochotników, Charakter ochot­
niczy utrzym ał się aż do końca, 
przytem rzecz znamienna że ^oz 
głos dowódców i oddziału szedł 
nietylko śród wojska, nietylko 
śród inteligencji, nietylko śród 
Ziemiaństwa, ale sięgał i w głąb 
umysłów ludu i stamtąd wydoby 
wał nowe szeregi ochotników!

Z pni* oddziału majora Dą­
browskiego powstały zaszczytnie 
znane z dalszej swej działalności 
bojowej — Lidzki p, strzelców 
(dzisiejszy 76 p p.) i  13 p, uła­
nów, o Którym literatura wojsko 
wa posiada cenne szkice rotm. 
tegoż pułku Stanisława Brochoc- 
kiego, co wespół ze swymi brać­
mi, por. Władysławem Laskowi- 
częm i por. Szuniswiczem wielce 
się przyczynili da utworzenia o- 
chotniczych oddziałów w powie­
cie Lidzkim.

Prof. Ryszard Mienielri.
 oOo---------



Niedziela, 11 grudnia 1938 r.

Dwadzieścia lat! To tak mało i 
dużo zarazem. W mgle zapomnie­
nia toną fakty, nastroje, obrazy, 
wrażenia, zacierają się kontury, 
wszystko przybiera kształty kuli­
ste i jeszcze trochę czasu, który 
pędzi z szybkością przyśpieszo­
ną, a w naszej świadomości wspo­
mnienia będą stanowić bezkształ­
tną masę — talcą jak mgła, której 
wały przysłaniają dobrze nam zna 
ny krajobraz. Czasami tylko,

S Ł O W O m u 8
KONSTANTY SYREWICZ

ont na Pośpi
wiązkowym postojem przed wi­
tryną wojskowej księgarni niemie­
ckiej (gdzie dziś mieści się sklep 
Żyrardowa), sprzedającej prócz 
książek, gazety niemieckie w tem 
dwie wileńskie: Zeitung der iO-te 
Armee i Wilnaer Zeitung, dalej ul.

coś niecoś słyszeliśmy, ale nie 
wiedzieliśmy nic o kapitulacji. Na 
uśpione Wilno zjawienie się wię­
kszej ilości żołnierzy i oficerów, 
oddziałało jak iskra elektryczna.

oddziału maszeruje w kierunku 
Wroniej, część zaciąga wartę na 
moście Zielonym i wreszcie kilku 
z nas otrzymuje rozkaz udania się 
do elektrowni za Wilję i pilnowa­
nia jak oka w głowie, aby światło 
nie zgasło.

trwało to wyczekiwanie. Może 
godzinę, może pół, wydało się je­
dnak nieskończenie długie. Aż 
wreszcie coś zamajaczyło na szo­
sie. Jeszcze chwila i wybiegł 
pies, a za nim luźno krocząc po­
suwała się grupa 10 czy 15-stu

kolejno ruszać po zupę, gdy
gle zateikotał karabin maszyno* 
wy. Kule gwiżdżąc szły wysoka 
Wszystko co było koło mostku, 
prysło spowrotem na górkę, za 
drzewa.

Niebawem zawtórowała druga 
maszynka. Serje szły coraz niżej 
łamiąc gałęzie i obłupując korę 
drzew. Zaczynało być gorąco. 

(Kucharz i furman gdzieś znikły

Hr. Jan  Tyszkiewicz — u łan  szeregowy później podporucznik Od­
działu Dąbrowskiego, przedtem  jeden z inicjatorów  stw orzenia 

Samoobrony w  W ilnie w  m undurze Oddziału.

wbrew naszej woli, jakaś 'data, 
spotkanie, fotografja, lub melodja, 
jak pochmuch wiatru przerwie za 
słonę, i na chwilę pojawi się fra­
gment te g o ,  co kiedyś stanowiło 
pełnię życia. Z radością zagłębia­
my się w szczegóły, serce uderza 
mocniej, wytężamy wzrok i słuch, 
czujemy zapach tamtych lat, gdy 
nagle przychodzi refleksja, że 
wszystko to już bezpowrotna 
przeszłość,- że nigdy już nie prze 
żyjemy tych wzruszeń młodości. 
A jednak nieodparty czar wspom­
nień ciągnie nas i wabi jak głę- 
bna, gdy staniemy nad jej brze­
giem.

Codziennie rano o 6-ej stróż 
Kazimierz szedł z kartkami po tak 
zwany chleb, do piekarni, i rzy- 
nosił 2 lub 3 kg. jakiegoś okrop­
nego klajstru, który miał stano­
wić podstawę odżywiania całego 
domu. Z aprowizacją było coraz 
gorzej. Po wypiciu paru szkla­
nek lury, szumnie zwanej herbatą, 
a w istocie jakiegoś naparu z ziół, 
czy skórek od jabłek, osłodzonych 
tabletką sacharyny, trzeba było 
iść do szkoły. Codzienny szlak 
prowadził przez zaułek Rossę, o- 
bok Pionierparku, w obecnym 
klasztorze S.S. Wizytek, ul. Su- 
bocz, Wielką, Niemiecką, z obo-

Wileńską na dzisiejszą Dąbrow­
skiego do gimnazjum im. Lelewe­
la. Po lekcjach, w drodze powro­
tnej, do utartych zwyczajów nale­
żał spacer po Jerku (dzisiejsza ul. 
Mickiewicza) do katedry i spo­
wrotem na ul. Wileńską do Jadło­
dajni Hygjenicznej na obiad, rów­
nież otrzymywany po nabyciu kar­
tek. Obiad należał do najprzyje­
mniejszych chwil, nietylko ze 
względu na zaspokojenie wście­
kłego apetytu, lecz również dla­
tego, że było to miejsce spotka­
nia znajomych, wymiany wiado­
mości „co słychać", słowem klub.

Podczas jednego z przedobied­
nich spacerów na Jerku w końcu 
maja czy początkach czerwca 
1918 roku, uderzył nas wfdok idą 
cych wolno bez żadnej eskorty 
niemieckich Feldgrau, kilku żoł­
nierzy rosyjskich. W długich, pia­
skowego koloru płaszczach, w 
białych pasach i etyrszkietach na 
ramieniu, w czapkach z żółtemi i 

jamarantowemi otokami, na któ- 
jrych błyszczały polskie orły, bez 
: broni, dzwoniąc zawadjacko o- 
strogami, zwracali powszechną 

I uwagę i zaciekawienie.
Dowborczycy!

{ Zorjentowaliśmy się odrazu i 
nigdy nie zapomnę wrażenia, ja- 

jkie na mnie te polskie mundury 
(wywarły. O korpusie Dowbora

W  mroźny, grudniowy ranek, 
kiedy w Wilnie organizacja Sa­
moobrony szła już pełną parą, ru- 

; szyliśmy pod dowództwem rtm. 
Zabłockiego do Szumska, mająt­
ku hr. Drohojowskiego, w którym 

' mieliśmy zapewnioną kwaterę, 
i Odd-żiał składał się z 10-ciu ludzi 
j najrozmaitszej profesji i stanu, w 
: wieku od lat 16-tu do 45-ciu. Je- 
. śli mnie pamięć nie myli, nazwi- 
i ska były następujące: Bortkie-
jwicz, nazywany ze względu na 
swój wiek papą, W. Dowgiałło,

■ Jurgenson, Jankowski, Naumow, 
Sielanko, Szczemirski, dwaj bra­
cia Potapowicze i niżej podpisa­
ny

Rtm. Zabłocki miał polecenie 
rozpoczęcia w Szumsku akcji wer­
bunkowej i skupu broni i amuni- 

Icji, co udawało się bez większego 
I trudu wobec coraz większej de- 
■; moralizacji cofających się oddzia- 
iłów niemieckich.

Mimo zawiei i mrozu, dotarliś­
my na miejsce około 4-tej czy 5-ej 
po południu. Przyjęto nas z o- 
twartemi rękami, najbardziej jed­
nak zadowolony był pluton land- 
wehry niemieckiej, kwaterujący w 
majątku, jako ochrona przed co­
raz częstszemi napadami bandyc- 
kiemi. Stare dziady niemieckie 
spieniężyły nam swoją broń i za­
pakowawszy na furę kuferki, tego 
samego wieczora ruszyły nach 
Vaterland.

Postój w Szumsku był dla nas 
żołnierskiem przedszkolem. Akcja 
werbunkowa rozwijała się pomy­
ślnie, sam fakt postoju oddziału 
polskiego ściągał ochotników z 
okolicznych zaścianków szlachec­
kich i w chwili, gdy • zostaliśmy 
wezwani z powrotem do Wilna 
po świętach Bożego Narodzenia, 
oddział liczył zgórą trzydziestu 
chłopa. Powrót do Wilna związa­
ny był jednak z przykrą niespo­
dzianką. Po drodze w Niemieżu 
ototzył nas szwadron huzarów 
niemieckich i pod groźbą karabi­
nów maszynowych, zarekwirował 
kilkanaście koni i kilka sztuk ka­
rabinów. Resztę broni i amunicji 
ukryta pod sianem, przejechała 
obok placówek niemieckich w kil­
ka godzin później, nie niepokojo­
na przez nikogo. Po kilku godzi­
nach „niewoli" niemieckiej w 
Niemieżu, wracaliśmy pie^z) m > 
marszem do Wilna, gdzie wcielo­
no nas do oddziału jazdy rtm. 
Dąbrowskiego, zakwaterowanego 
w koszarach kozackich na Anto- 
kolu.

W  mieście cisza i pustka. Do­
piero w nocy, gdzieś już bliżej 
ranka, rozlegają się strzały i na­
wet zaterkota! karabin maszyno­
wy. Szturm „wroniego gniazda" 
rozpoczęty.

Była już pewnie godzina 9-ta 
rano, promienie słońca nieśmiało 
przedzierały się przez zaciągnięte 
chmurami niebo, gdy jakaś ręka 
wysunęła z okna domu nr. 5, przy 
ulicy Wroniej kij z brudną płach­
tą. Po chwili zaczęli wypełzać 
„towarzysze". Kilku żołnierzy nie 
mieckich w czapkach bez dasz­
ków i w szarych płaszczach bez 
pasów z podniesionemi kołnierza­
mi, za nimi kilkunastu bladych, 
jak płótno żydków w cyklistów- 
kach i obszarpanych kubrakach, 
dalej parę chrześcijańskich twa­
rzy i wreszcie kilkanaście mło­
dych Żydóweczek. U wszystkich 
w oczach zamarł zwierzęcy
strach. Stłoczyli się w zwartą
kupę przed wejściem, przypomi­
nając stado baranów, którym za­
brakło pastucha. A więc to jest 
wróg, to są ci burzyciele starego 
świata i heroldowie nowego po­
rządku rzeczy! Książę Eustachy Sapieha, b. prezes K om itetu Obrony Kresów, or­

ganizator konnego oddziału ochotniczego, k tó ry  wszedł w  skład 
Oddziału m ajora Dąbrowskiego.

— W  dwuszeregu zbiórka! 
Zrywamy się z prycz i stajemy

w szeregu W ygląda to wszystko 
niesłychanie pstro, przeważają 
jednak długie, kawaleryjskie pła­
szcze dowborczyków, nie brak 
jednak i owijaczy na nogach i cy­
wilnych kurtek i kożuszków. Na 
głowach czapki z amarantową 
tasiemką i błyszczącym orzełkiem.

Jest Nowy Rok. Z racji święta 
oddział otrzymał po czarce wód­
ki i wachmistrz „pan Radziszew­
ski" czerpie małym kubeczkiem 
porcje dla każdego. Trzeba uda­
wać dorosłego i łyknąć całą za­
wartość jednym haustem. Czy to 
się gda? Udało!

Wachmistrz Radziszewski czter 
dziestoparoletni mężczyzna mimo 
piastowanej szarży i funkcji sze­
fa szwadronu, ma w sobie coś 
dobrodusznie komicznego. Oto np. 
po pobudce zjawia się w jakimś 
barchanowym w kratki kaftanie i 
tubalnym głosem krzyczy:

— Rany na koniuszniu!
W niespełna godzinę po wypi­

ciu „czarki" znowu .zbiórka. Tym 
razem z bronią. Maszerujemy trój 
kami do miasta. Podobno posta­
nowiono rozprawić się ostatecz­
nie z bolszewikami, którzy mają 
swoją kwaterę na Wroniej.

G e n e ra ł W ła d y s ła w  W ejtko, Dowódca Samoobrony Litw y i Bia- Na dzisiejszej Zygmuntowskiej
łorusi. następuje podział: główna część

ludzi. Szli śmiało w wysokich 
papachach, • przepasani na krzyż 
taśmami naboi, niektórzy w szy­
nelach, inni w jakichś kurtkach, 
w rękach mieli karabiny z nasa- 
dzonemi bagnetami.

Porucznik powiódł po nas 
wzrokiem. W  tem spojrzeniu bły­
snęło zadowolenie myśliwego, gdy 
widzi wychodzącą zwierzynę. 
Szosa odległa była od nas o jakie 
200 —  300 mtr Bolszewicy nie 
zdążyli minąó naszej kryjówki, 
gdy z czoła padł strzał jeden, dru 
gi, trzeci. To nerwy naszej tyra- 
ljery z frontu nie wytrzymały.

Bolszewicy przystanęli i naj­
spokojniej z kolana zaczęli wa­
lić przed siebie. Dopiero gdy 
gruchnęły nasze strzały, rzucili 
się do ucieczki. To padając na 
ziemię, to wskakując biegli mię­
dzy brzozami szosy niesamowirie 
skowycząc. Goniły ich kule z fron 
tu i z  boku. Dwóch czy trzech fi­
knęło kozła, paru rzuciło karabi­
ny.

Ucieczka nie trwała dłużej, niż 
dziesięć minut. Tą samą *drogą,! 
tak samo chyłkiem wróciliśmy na 
stare miejsce. Powoli zapadał 
zmrok. Przed most zajechała 
kuchnia połowa i już mieliśmy

a porzucone konie z kuchnią za­
wróciły galopem do miasta.

Zaczęliśmy trochę odpowiadać 
strzelając na chybił trafił w kie­
runku, skąd biły maszynki. W 
tym czasie nasz kolega Filipowicz 
zapragnął zmienić pozycje i 
przejść z górki na drugą stronę 
szosy. Skończyła się ta eskapada 
fatalnie, w chwili, gdy wysuitał 
się na szosę, bolszewicka maszyn 
ka rozpoczęła nową serję, której 
padł ofiarą. Sytuacja stawała się 
beznadziejna. Nasz kulomiot mil­
czał, zajmowaliśmy króciutki od­
cinek, żadnego ubezpieczenia 
skrzydeł, słowem, gdyby bolsze­
wicy byli odważniejsi, mogli-nas 
zlikwidować bez większego tru­
du. Zdecydowano więc odwrót. 
Na pożegnanie łupnęliśmy kilka 
salw, poczem po jednemu zaczę­
liśmy się wycofywać wzdłuż pło­
tów do miasta. Rannego Filipo­
wicza wpakowano na jakąś ży­
dowską kanapę improwizującą 
nosze.

Gdy przyszliśmy do koszar ko­
zackich nikogo już tam nie było. 
Linja obronna przeniesiona zosta­
ła r,a cmentarz Antokolski...

Konstanty Syrewicz,

— ----- oOo———

Niedługo można było stę upa­
jać zwycięstwem. Już na trzeci 
dzień, znowuż wieczorem poma­
szerowaliśmy na Pośpieszkę. Tu 
na górce, za strumykiem, w śnie­
gu, między rzadko rosnącemi sos­
nami, zaciągnęliśmy linję obron­
ną. Drzemaliśmy przytuleni do 
pni, nie rozumiejąc, poco nas tu­
taj wysłano, skoro nikogo niema.
Zaawało się nam, że ta ciemna 
noc nigdy się nie skończy. Od 
czasu do czasu, zapalając pod 
połą płaszcza zaciągaliśmy się 
papierosem, rozważając jak to 
wygodnie było leżeć na pryczy w 
koszarach.

Powoli zbudził się ranek. W 
powietrzu czuć było zbliżającą 
się odwilż. Przed nami z poran­
nej mgły zaczęły się wyłaniać kon 
tury zabuuowań majątku Pośpie- 
szka po lewej stronie szosy.

Spokój i ciszę poranka naruszył 
tętent kilku kłusujących koni. Nie 
bawem ujrzeliśmy trzech czy czte­
rech jeźdźców z naszego pierw­
szego szwadronu, wracających z 
podjazdu. Jeden z jeźdźców, brat 
por. Masłowskiego zameldował 
coś naszemu dowódcy por. Bo­
rowskiemu, poczem odjechał w 
ślad za resztą w kierunku koszar.
Na szosie, w polu naszego widze­
nia, znowu zapanowała cisza i pu­
stka. Nic niema bardziej dener­
wującego, jak wyczekiwanie. Ach, 
gdybyż już prędzej, byle nie 
czekać i nie tkwić w bezruchu ko­
ło mokrych pni! Coś jednak zaczy 
nalo się dziać. Oto na strychu 
ostatniego domu umieszczono 
maszynkę. Przyjechał i odjechał 
major Dąbrowski, był porucznik, 
c?y kapitan Zaborowski i po je­
go wizycie rozeszła się wieść, że 
przyjedzie kuchnia połowa, co 
wywołało zrozumiałe podniecenie 
i zainteresowanie.

Denerwujące oczekiwanie przer 
wał wreszcie rozkaz por. Borow-I 
skiego:

—  No chłopcy, kto ze mną na 
ochotnika.

Wyskoczyło nas czterech czy 
pięciu i chyłkiem ruszyliśmy po­
lem z lewej strony szosy w stro­
nę Pośpieszki. Zatrzymaliśmy się 
w odległości kilkuset metrów, 
kryjąc się pomiędzy sosenkami 
na wzniesieniu. Por. Borowski 
objaśnił nam zadanie: grunt to
spokój, bolszewicy albo są już w 
Pośpieszce, albo zaraz się zja­
wią, jeśli ruszą szosą, musimy 
siedzieć cicho i puścić ich na­
przód, wówczas im sprawimy ła­
źnię. Strzelać zacznie pierwszy 
pomcznik. .

Ulokowaliśmy się wygodnie, „W ronie gniazdo" — dom. gen. Antoniewicza przy ul. W roniej 
zarepetowaliśmy broń, serce wali j (obecnie Dąbrowskiego), gdzie się mieścił kom itet bolszewicki, 
jak młotem i oczy bolą od skupio-J Zdobywaniem  „W roniego gniazda" rozpoczęły się walki Sa- 
nej uwagi. Nie wiem, ,ak długo moobrony.
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Na początku roku 1932, t. j. 
w epoce zupełnej przewagi kur­
su deflacyjnego, oraz zaprojekto 
wanych poczynań w celu oddłu­
żenia naszej zagrożonej, tak dro­
bnej jak i  wielkiej własności 
ziemskiej, wpadł nam w rękę 
zwięzły, ale przemyślany memor 
jał, którego treść zasługuje na 
to, ażeby ią przypomnieć wobec 
wznowionej dzisiaj dysKiisj o 
sposobach naszego gospodarcze­
go i finansowego uzdrowienia.

Główną treść memorjału sta­
nowi projekt podstaw instytucji 
pod nazwą Samopomoc gospo­
darcza, opatrzony po staroświec­
ku wstępem i zakończeniem.

We wstępnych rozumowa­
niach swoich twierdzi autor, że 
niedomagania naszego kredytu 
długoterminowego ham ują roz­
wój gospodarstw naszych, stawia 
pozatem znamienne pytanie, czy 
nie mamy w  Polsce za mało zna­
ków pieniężnych w obiegu, i za­
znacza wreszcie, że projekt jego 
je s t  próbą zwiększenia w Polsce 
środków płatniczych bez nowej 
emisji znaków pieniężnych i bez 
zagranicznych pożyczek, oraz od 
znalezienia zbytu na listy zastaw­
ne instytucyj kredytu długoter- 
imdnowego.

Projekt ten  ujęty w  11 para­
grafach, daje się ująć w nastę- 
pującem strzeszczeniu.

Bank Rolny, Bank Gospodar­
stwa Krajowego i instytucje, na­
leżące do Związku Polskich In- 
stytucyj Ziemski Łgo Kredytu 
Długaterm nowego, zakładają in 
stytucję pod nazwą Samopomoc 
gospodarcza.

Samopomoc korzysta z prawa 
wypuszczania 50 i 100 zlotowych 
bezprocentowych zobowiązań, 
drukowanycn w  państwowych 
zakładach graficznych i zabez­
pieczonych listami założyciel­
skich instytucyj, złożonemi w 
Banku Polskim w stosunku 100 
zł. w listach do 85 zł. w  zobowią­
zaniach.

Zobowiązania te  miały — we­
dług projektu autora z roku 
] 932 — otrzymać z jednej stro­
ny przywilej wpłacania niemi po 
datków i należności skarbowych 
100 za 100, a z drugiej strony — 
spłacania niemi, również 100 za 
100, przez Skarb należności za 
dostawy, oraz należności za uży­
walność objektów prywatnych, 
a Samopomoc miała wziąć na 
siebie pośrednictwo w obrocie 
tych zobowiązań. Zobowiązania 
te  miały więc mieć przyw lej 
znaków pieniężnych tylko w bar­
dzo ograniczonym zakresie. Są­
dzimy, że w obecnej chwili za­
żądałby autor dla zobowiązań 
Samopomocy niczem nieograr,- 
czonego przywileju znaków pie­
niężnych w  granicach Państwa 
naszego.

13odstawą zobowiązań miały 
być listy zastawne wypuszczane 
przez instytucje założycielskie, a 
przypadające osobom, zaciągają­
cym nowe pożyczki. Osoby te — 
według projektu z roku 1932 — 
miały otrzymywać nie listy, ale 
gotówkę w sum  e, wynoszącej 80 
proc. ich nominalnej wartości, a 
listy same miały być przelewane 
do Samopomocy, która wypusz­
czałaby na nie zobowiązania w 
wysokości 85 proc. nominalnej 
wartości i zamieniała je na go­
tówkę, przekazując równowar­
tość 80 proc. pożyczkobiorcom i 
zatrzymując równowartość 5 
P roc. na wydatki własne i na ko-

a zamianv zobowiązań na go-
■ ' wkę. Sądzimy, że w razie nada- 
r 'a  zobowiązaniom przywileju

ów pieniężnych, pożyczko-
y powinniby otrzymywać 

; f getówkę w wysokości 80
■ < c... a’e zobowiązania w wyso­

ki 8" proc. nominalnej warto-
lijfów, z odliczeniem tylko 

Jaru procent na rzecz Samopc- 
vnoey.

Autor przewidywał pozatem, 
ze podkładem zobowiązań mo- 
głyby być również listy, wypu- 
; zoznnc przed ustanowieniem 
Samopomocy, mając na myśli 
istniejące podów7czas listy dola­
rowe. Sądzimy, że podkłaaem 
pierwszej emisji zobowiązań mo­
głyby być dzisiaj listy, będące 
w posiadaniu Skarbu, zlombar- 
dowane w Banku Polskim i w

PKO. i będące w posiadaniu in­
stytucyj założycielskich i Banku 
Akceptacyjnego, ustępowane Sa 
mopomocy pod warunkiem opła­
cenia ich zobowiązaniami, a na 
dalszym planie — listy nabywa­
ne przez Samopomoc u właści­
cieli prywatnych.

Sumę wypuszczanych zobo­
wiązań — według projektu au­
tora — określa m inister Skarbu, 
a suma ta mogłaby być bardzo 
poważną i zwiększyć nasze środ­
ki płatnicze o tyle, że nadwyż­
ka wystarczyłaby na długo tak 
na inwestycje, jak i na potrzeby 
naszej armji.

Zobowiązania są bezprocen­
towe, skutkiem, czego odpada po­
trzeba opłacania kuponów od li­
stów zastawnych, złożonych w 
Banku Polskim jako podkład zo­
bowiązań. Pożyczkobiorcy insty­
tucji założycielskiej mogliby 
więc otrzymać przywilej wpłaca 
nia, poza procentem umorzenio­
wym i administracyjnym, tylko 
bardzo nikłego procentu na ku­
pon. Wpłaty na amortyzację by­
łyby przeznaczone na termino­
wą amortyzację, a wpłaty na ku­
pon na przedterminową amorty­
zację. Suma wpłacana przez po­
życzkobiorców tak na amortyza­
cję, jak i na kupon, byłaby prze­
kazywana Samopomocy dla na­
bycia zobowiązań na wpłaconą 
sumę, dla zwrotu ich Bankowi 
Polskiemu i dla zniszczenia ich 
w Banku Polskim. Bank Polski 
zwracałby wzamian Samopomo­
cy odnośną część złożonych w 
nim listów z zapadłemu kupona­
mi, Samopomoc przekazywałaby 
je  instytucjom założycielskim 
dla zniszczenia ich stosownie do 
wymagań statutów po zamorty- 
zowan.u cancśnej części poży­
czek.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły * feijetony, które wr»oraJ 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Nowi pożyczkobiorcy korzy­
staliby w całej pełni z przywile­
ju wpłacania obniżonego procen­
tu na kupon, a dłużnicy, którzy 
zaciągnęli pożyczki przed usta­
nowieniem Samopomocy, wpła­
caliby na kupon sumę, przypada 
jącą na nich po odtrąceniu od ich 
należności sumy, zaoszczędzonej 
na kuponach od złożonych w 
Banku Polskim listów, wypusz­
czonych przed ustanowieniem 
Samopomocy. W ten sposób o- 
siągnięty został nierealny dotych 
czas dezyderat dłużników o 
bardzo znacznem obniżeniu po­
bieranych od nich wpłat na ku­
pon.

Takie są główne podstawy 
projektu Samopomocy.

W końcowych wyjaśnieniach 
swoich zaznacza autor, że usta­
nowienie Samopomocy dałoby o- 
gromiiĄ premję rolnictwu i że w 
przyszłości mogłaby przyjść ko­
lej na wypuszczenie zobowiązań, 
nie tylko na ziemskie, ale i na 
miejskie listy zastawne.

Autor tłumaczy dalej, że 
zobowiązania wypuszczone
przez Samopomoc i amorty­
zowane co pół roku, były­
by nie ąuasi pieniędzm i,1 
ale ąuasi wekslami z hipotecz- 
nem zabezpieczeniem, honorowa 
nemi przee Kasy Skarbowe i do­

daje, że wypuszczenie zobowią­
zań dałoby w wielu wypadkach, 
możność ściagnięcią nie tylko 
bieżących, aie i zaległych należ­
ności bez przymusowej sprzeda­
ży i w sposób mniej skompliko­
wany, aniżeli ściąganie ich w na­
turze.

Dałoby ono pozatem moż­
ność realizacji listów zastaw­
nych, będących własnością Skar 
bu i instytucyj rządowych i zdo­
bycia środków na inwestycje i 
potrzeby armji.

Projekt autora nie miał ni­
gdy szerszego rozgłosu. Słyszeli 
śmy jednak, że omawiano go w 
r. 1932 ale odrzucono wobec de­
flacyjnego kursu, któremu hoł­
dowano podówczas bez żadnych 

j zastrzeżeń. Aie tempora mutan- 
i tu r i trzeba przyznać, że realiza- 
1 eja tego projektu byłaby daleko 

mniej ryzykowna od wielu eks­
perymentów, o których mówi się 
dzisiaj. A zdarzało się niekiedy, 
że koncepcje uśpione na długo 
wracają na stół po latach wielu.

Sądzimy, że omawiany przez 
nas projekt zasługuje, bądź co 
bądź, w obecnej chwili przełomo 
wej na poważną dyskusję wśród 
zainteresowanych.

Jan Brzozowski, 
Radca Wileńskiej Izby 
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Amerykańska Liga Narodów
zostanie utworzona na konferencji w Limie
LIMA (PERU) PAT. Wczoraj wieczorem dokonano otwarcia 

obrad kanferencji panamerykańskiej. Program konferencji składa 
się z 6 - ciu części.

Część pierwsza obrad przewiduje; .
a) uzupełnienie i ujednolicenie amerykańskich układów po­

kojowych,
b;„ stworzenie międzyamerykańskiego trybunału,
c) stworzenie ligi amerykańskich narodów,
d) urorzyste wzajemne oświadczenie o nieuznawaniu zdoby 

czy terytorjalnych, dokonanych gwałtem
m r

IILMIIT A B I E I K !■ASPIRINiRRAWDZ/Wf
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Ceny zniżone.

Ameryka wita Edena
eskortą policyjną

Szalona jazda samochodem. 10 minut na przebranie się
LONDYN PAT. B. m kuster spraw zagranicznych Eden, któ 

ry wczoraj wieczorem przybył do Nowego Jorkn dla wygłoszenia 
swego przemówienia na uroczystym bankiecie amerykańskiego 
związku przemysłowców, doznał przyjęcia prawdziwie amerykan 
KKiego. Ponieważ statek „Aquitania“ wskutek burzy spóźnił się i 
Eden nie zdążyłby w porę na bankiet, gdzie go z niecierpliwością 
oczekiwało 4 tysiące słuchaczy, do „Aquitanii“ wysłano na pełne 
morze łódź motorową, która zaw ozła Edena do portu, gdzie go 
oczekiwało około 10 tysięcy osób, ale silny kordon policji nie do­
puścił do tego, aby owacje przeszkodziły Edenowi w natychmias 
tovTym odjezdzie z portu do hotelu. Samochód Edena, poprzedzany 
przez kilkanaście samochodów policyjnych pod silną eskortą prze 
jechał przestrzeń 7 kilometrów w niespełna kilkanaście minut, pę 
dząc w szalony sposób. Gdy Eden przybył do hotelu, dano mu tyl 
ko 10 minut czasu na przebranie się we frak i  zaraz potem jak 
tryum fatora wprowadzono na salę, gdzie zgotowano mu długotrwa 
Ią owację.

ilden isprwiada zbliżającą s\ą burzą
NOWY JORK PAT. B minister spraw zagranicznych Wiel­

kiej Brytanji Eden w przemówieniu, wygłoszonem na zgromadzę 
nJu związku amerykańskiego przemysłowców na wstępie swego 
przemówienia wyraził radość z powodu podpisania układu handlo 
wego pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Wielką Brytanją, co zda 
niem jego .przyczyni się do wzrostu obrotów handlowych w obec 
nych niespokojnych czasach. Charakteryzując obecną sytuację mię 
dzyriarcdową, Eden oświadczył, iż Wielka Brytanja jest już świa 
doma konieczności obrony pod względem m aterjalnym  i moral- 
nym przeciwko zbliżającej się burzy. Obrona ideałów drogich dla 
obywateli brytyjskich — powiedział Eden — wymaga skupienia 
wszystkich sił. Do tego przygotowujemy się — zakończył swe 
przemówienie Eden — nie prosząc nikogo o pomoc.

Igrzyska Olimpijskie w Detroit
NOWY JORK. PAT. Amerykański komitet olimpijski zgło­

sił miasto Detroit jako kandy data na organizatora igrzysk olimpij 
skich w  roku 1940.

W Detroit u.worzony i,ostał w  tym  celu kom>tet patronalny 
utworzony przez 3 wielkio firmy automobilowe: General Motors, 
Ford i Chrysler.

Amerykańska izba handlowa zgłosiła gotowość przekazania 
sumy około 10 miljonów dolarów n r koszty organizacyjne, a prze 
dewszystkiem na budowę wioski olimpijskiej i wielkiego stadjo- 
nu, trybuny którego pomieściłyby 110 tysięcy widzów.
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Księga F i i i i tk r i  Gmlj Raliicitj
(Dokończenie)

W \fałopoIsee czynne były Towa­
rzystwa Rolnicze, stacje doświadczal­
ne, lustracje gospodarstw i t. d.

Gazeta Rolnicza pracująca zaw­
sze ideowo, podtrzymywała ducha w 
ziemiaństwie, wskazując ideały wyż­
sze, niż tylkił dążenia materjalne.

E. Kłoczowski cytuje jeden z nu­
merów przedwojennych G. R. w któ­
rym red. Lutosławski odpowiada jed­
nemu z ziemian kresowych, który wy­
raził zdanie, że dążenie do wzbogace­
nia powinno być jednym z pierwszych 
celów Polańów na kresach, bo pienią­
dze dają siłę. ,*Zbiorowisko zamoż­
nych jednostek, a zamożny naród, to 
jeszcze nię jedno i to samo. O war­
tości Polski stanowią nie ruble, gro­
madzone w kieszeniach Polaków, lecz 
duch, który ich zmysły przenika. U- 
trz j mamy zieprię swoją we własnem 
ręku tylko w imię wyższych, wspól­
nych ideałów".

jjaw in -ąc l m ów iąc jak  się przegląda 
.ślady działalności Red. Lutosławskie- 

’ go jaszcze z czasów przedwojennych, 
gdy widzi się jego wielki patrjotyzm i 
ideowoóć, jego stale prace nad podnie­
sieniem Ju c h a  wśród ziemian za cza­
sów zaborczych — smutno się robi na 
myśl, że dziś bardziej jeszcze musi 
walczyć, pżeby dodać ducha tym zie­
mianom, i\ri eśladowanym więcej niż 
przez rządy zaborcze, przez swój wła­
sny rząd, w wolnej, ta k  przez aich wy­
marzonej P o la tą , która wyrzekła się 
dziś ziem iaństw a, tom samem wyrze­
kając się całej swej przeszłości.

Jerzy Ryx daje historie tych 25 
lat, wi cl sianą oczami pokolenia przed­
wojennego, dwa te artykuły znakomi­
cie się dopełniają.

J. Rys podnosi jak  świetnie ukła­
dały się w Poznańskiem stosunki po­
między dworem a wsią, była tam zdro­
wo pojęta spółdzielczość, niewypaczo- 
na naleciałościami marksistowskiemu— 
Na terenie współpiacy gospodarcze 
niwelowały się różnice społeczne, a 
stosunki układały się przyjaźnie i po> 
sąsiedzku. Świetnie prosperowały 
kółka rolnicze, razem ze 150 Bankami 
Rolniczemi, i 55 „Rolnikami". Zdro­
wa ta współpraca wsi i dwora przy­
czyniła się do zamożności poznańskiego 
Rząd niemiecki także nie pracował nad 
wbiciem klinn niechęci pomiędzy zie­
mianina i chłopa, jakto robiły inne 
rządy zaborcze, utrudniając tę współ­
pracę.

W Kongresówce otwarto w 1911
r. „Kursy przemysłowo rolnicze", ma­
jące b^ć jedyną na tym terenie wyż­
szą uczelnią rolniczą polską. Pienią­
dze na to ofiarowali w 2 /3  ziemianie. 
Zasługą ks. J . T. Lubomirskiego było 
uruchomienie drobnego kredytu dla 
włośeiaństwa w formie To w. Zaliczko­
wych wkładowych. Ziemianin dr. J. 
Lutosławski pisze: „Jesteśmy w prze­
dedniu rozwinięcia w Polsce wielkiego 
śystęmw szkolnictwa rolniczego ludo­
wego . Na Szkołę Główną Gosp. Wiej­
skiego", ziemnanie hojnie dują dati i. 
W początkach  powstania Państwa pol­
skiego red. Lutosławski pisał o opra­
cowanym przez siebie projekcie orga­
nizacji szkolnictwa rolniczego. Jakżeż 
jednak rząd, który chciał wmówić w 
społeczeństwo, że ziom iaństw o tó trup, 
mógłby wziąć pod uwagę coś co od 
nich pothodzi, byłoby to zaprzecze­
niem tej teorji.

Kiedy przeszła reforma rolna zie- 
miaństwo oświadczyło, że drbrowolnie 
sparceluje 1.500.000 mórg — ofertę tę 
zwrócono do marszałka sejmu — sejm 
ją odrzucił. Pracę nad oświatą chłopa 
odsunięto z kompetencji ziemiaństwa 
i oddano ją biurokracji.

Przeprowadzając i uchwalając re­
formę rolną rządy nie kierowały się 
żadpemi względami rozumowemi, mo­
tywem była chęć zniszczenia i zlikwi­
dowania większej własności. Urzędy 
ziemskie chcąc mieć jakieś naukowe 
podstawy swej działalności, zwróciły 
się do Studium Rolniczego Akademji 
Jagiellońskiej w Krakowie i do Dnblan 
— na co wszyscy profesorowie oświad­
czyli, że z punktu widzenia nauki rol­
niczej i produkcji uważają reformę 
rolną za szkodliwą i że nie ma ona pre

siłek jaki uczynili zLmianie biorąc u- 
dział w Powszechnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu. WjkŁzano wtedy wy­
raźnie, kto jest głównym żywicielem 
kraju, a kto pomimo władania 75 proc. 
ziemi w Polsce tj  Iko 25 proc. żj-wno- 
ści dostarcza na rynkL

Już przed kilku laty większa włas­
ność w Polsce tak była rozparcelowa­
na, w porównaniu z 20 państwami za­
chodniej Europy, Polska idzie na 17 
miejscu pod względem zachowania 
proc. większej własności. Po wojnie 
odbudował rząd przemysł, ale niczego 
nie zrobiono dla rolnictwa, które od­
budować się musiało własnemi siłami, 
musiało się więc zadłużyć i  zupełnie 
wyczerpać finansowo.

Smutny to zaiste bilans działalno­
ści wszystkich rządów od 1918 r., w 
kraju w 65 proc. rolniczym.

Nawiązując do reformy rolnej stre­
ścić muszę tu taj jeszcze gruntownie 
opracowany i  na cyfrach opierający 
się artykuł J . Stecki ego p. t. „Bilans 
reformy ro lnej", znajdujący się w I I  
tomie Księgi. Pam. G. R. Przy za­
twierdzeniu dokonywanej parce'acji, 
nie zdobyto się nawet na notowanie 
wielkości majątków, które ziemie sprze 
dają, ani na uwidocznienie rodzaju uży 
tków, z których powstają parcele. J e ­
dyny to też w państwie nowożytnem 
przykład podjęcia najdonioślejszej ak­
cji przebudowy ustrojowej, bez żad­
nych dauych objektywnych i prowa­
dzenie tej akcji bez śladu chęci stwier­
dzenia jej rzeczywistych wynikńw .

Większa własność wynosiła w Pol­
sce w r. 1919 27,5 proc.

Mniejsza własność — 64,9 proc.
W  roku 1937 wynosiła większa wła 

sność 17,6 proc.
Mniejsza własność — 82,4 proc

Meljoracje natomiast objęły zal^dwo 
parę proc, obszaru gruntów, które jej 
wymagają. Dorobek komasacyjny nie 
wydaje się być należycie utrwalonym 
— proces rozdrabniania mniejszej wła­
sności jest tak szybki, że pomimo zu­
życia prawie całego t. zw. zapasu zie­
mi, struktura agrarna w Polsce bar- 
dizej się pogorszyła niż poprawiła.

1 ha użytków rolnych i włościań­
skich żywi 2.85 dorosłych, 1 ba fol­
warczny żywi osób dorosłych 3,01. U- 
bytek więc miljona ba z grantów fol­
warcznych, pozbawia żywności 150.000 
mieszkańców kraju. Drobna własność 
daje 52 proc. zboża rynkowego z 80,3 
proc. ziemi ornej, większa własność 48 
proo. z 17,3 proc. ziem* oracj. Cyfry 
te dosyć fe* wymowne.

III.
Księga Pamiątkowa daje auio infor­

macji o „Związkn Izb i Organizaeyj 
Rolniczych R. P ." . Celem Związku

towośeł ziemian do świadczeń publicz­
nych na rzecz ferm doświadczalnych. 
Doświadczalnictwo jednak mimo wszy 
stko dotąd nie jest wystarczające, ak­
cja i ego powinna być więcej zespolo­
na z praktyką rolną. Znaczenie bo­
wiem doświadczalnictwa w rolnictwie 
jest olbrzymie.

Wiele wiadomości daje Księga Pa­
miątkowa G. R. o „Państwowym Insty 
tucie Naukowym fet=podaistwa wiej­
skiego w Puław ach". Zaznajamia 
nas z olbrzyraiemi trudnościami z ja- 
kicmi walczyć musiał prof. Marchlew 
ski — niestety pochodziły one w zna­
cznej mierze ze strony sfer rządzą 
eych. Dowiadujemy się też wiele o 
pracach Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejsk.ego, i innych uczelniach 
rolniczych w Polsce. Również o Zwiąż 
kąeh i organizacjach rolniczych i zie­
miańskich, o pracj Związku Ziemian 
i Związkach Ziem anek. Ten ostatni 
w art, przypomnieć, jest pierwszą no­
wocześnie pojętą zawodową organi- 
zaoją kobiet w Polsce, a także pierw­
szą organizacją kobieco - rolną nowe­
go typn na świecie. W Związkn Zie­
mian widzimy oprócz samoobrony i po 
zytywne założenia programowe w dzie 
dżinie rozwikłania programów agrar­
nych i społeczno rolniezych. Rola 
Związkn Ziemian, jak ją  sobie kierow­
cy wyobrażali jest, juk cytuje E. 
Kłoczowski ze „Sprawy ro lnej", na- 
stępjująca:

„Nasze Związki Ziemian mają wy­
tworzyć skutecznie działająee ośrod­
ki opinji. Związki muszą także sięg­
nąć po należne sobie wnływy w dzie­
dzinie krajowej polityki gospodarczej. 
W stosunkach rolniczych zachować mu 
simy ten typ pracownika publicznego, 
którego znaczenie — w sensie zawodo­
wym — zaważy stanowczo przedewszy 
stkiem w działalności i rozwoju To­
warzystw rolniczych i będzie najbar­
dziej poszukiwanym czynnikiem powo­
dzenia naszci odministracji agrarnej".

Niestety, nie doceniono w Polsce 
ani pracy, ani walorów i fachowości 
ziemian, których od wszelkich wpły­
wów i możności pracy starano się od­
suwać, marnując w ten sposób ze szko­
dą dla kraju wiele możliwości, które 
ziemianie dać mogli.

W  I I  tomie Keięgi Pamiątkowej 
znajdujemy wiele ciekawych i poźytecz 
nych wiadomości z zakresu postępu 
wiedzy rolniczej w ostatnich 25 latach, 
ujętych w szereg doskonałych arty­
kułów. Ze względu na ich fachowość 
i brak miejsca nie będę ich tu  stre­
szczać, ograniczę się tylko* do wymie­
nienia kilku nazwi ik autoró w: prof.
Moszczeński,'prof. Biedrzycki, prof.

W  te re n ie  i na to ra c h
K!m są przeciwnicy

nr szych bokserów?
Możemy poinformować na­

szych czytelników o składzie re­
prezentacyjnej ósemki Estonji, 
która walczyć będzie w dniu 14 
b. m. pod nazwą „reprezentacji 
Tallina" z naszymi pięściarzami 
w Wilnie. Na czoło zespołu wy­
bija się bezsprzecznie Raadik, 
przeciwnik Untona. Jest to bok­
ser, reprezentujący extra klasę 
europejską. Przypomnijmy sobie, 
że Raadik pobił Dorobę (w wa­
dze pół-ciężkiej) mając wagę śre 
dnią. Jest to obecnie drugi bok­
ser Europy w swej wadze i ustę­
puje jedynie Tillerowi. Drugim 
„super asem“ Estończyków jest 
bezsprzecznie Kanepi, przeciw­
nik Berga (waga lekka). W swo-

Wilno, 11 grudnia.

Ustalony został terminarz 
spotkań o mistrzostwa Polski w 
grach sportowych, a mianowi­
cie:Bluma. Eckser ten  jest studen­

tem, waży ponad 90 kg., zwycię­
żył Norwega Liana i Szweda 
Andersena, walczył jako ruwny j siatkówce żeńsKiej. 
z równym z rew elacją Niemiec I 27 — 29 stycznia we Lwowie 
Rungem. W w o Ize półciężkiej j — mistrzostwa Polski w s ia tk ó w

20 — 22 stycznia w Katowi­
cach — mistrzostwa Polski w

ujrzymy Leetsa, b. dobrego za­
wodnika. zwycięzcę Koivunena 
(Finlandja). W muszej walczy 
Paets, w koguciej Griiding i w 
półśredniej znany w Wilnie Nie- 
iender.

ce męskiej.
3 — 5 marca — w Krakowie

— mistrzostwa Polski w ko­
szykówce żeńskiej.

24 — 26 marca w Wnrszawi-
— finały mistrzostw Polski wReasumując: wszyscy bokse 

rzy Estonji reprezentują wysoką j koszykówce męskiej, 
klasę, są w dobrej formie. Mecz I __
zapowiada się przeto b. in te re -! ^  koszyk-°wce parów  w o-
sująco. Jest to bezsprzecznie naj kiesie 10 12 m ar-.a  odbę-
silniejszy zespół, który walczył ^  s*̂  mecze mirdzyokręgowe, 
w ciągu ostatnich kilku lat w poprzedzające finały o mistrzo- 

im  czasie Kanepi posłał na deski i Wilnie. j stwo Polski. Rozgrywki te odbę-
reprezentanta Polski Kajnara. j Dz;ś walczy z reprezentacją ’ ^ w ■ ^  gr upach, a miano-
W wadze ciężkiej ujrzymy dosko Polsk1 w Łodzi 
nałego Linnamagi, przeciwnika

wicie:

Pierwszy komunikat śniegowy
Grupa I w Krakowie pomię­

dzy mistrzami Śląska i Kielc o~ 
raz mistrzem lub wicemistrzem 
Krakowa.

Grupa II we Lwowie pomię-
Ukazał się wczoraj pierwszy i ski. Wycieczek narciarskich nie dzy mistrzami Lwowa i Lublina 

w tym  sezonie komunikat śnie- doradzamy jeszcze, gdyż gru- j oraz mistrzem lub wicemistrzem 
gowy Tow. Krzewienia Narciar- bość pokrywy śnieżnej jest bar- i Krakowa.
stwa i P. I. M. | dzo małą i wszędzie prawie spod I Grupa m  w Warszawie po-

Ogólną ocenę warunków śnie- ; śniegu wystają kamienie, pma- j miedzy O strzam i Warszawy, 
żnych w Karpatach komunikat ki i t. p., co stwarza wiele nie-j Wilna, Białegostoku i Polesia 
charakteryzuje następująco: 1 !

Warunki śnieżno - narciar­
skie w górach są jeszcze obecnie 
bardzo słabe , W wyższych par- 
tjach gór ponad 1.000 m. warun­
ki ulegają powolnej ale stałej po

^>eZu[7eC^e” S KW,T7 • 1 nnn I Grupa IV w Toruniu pomię-
W górach yzej f-000 za“ | dzy mistrzami Pomorza, Łodzi i

notowano puch swiezy suchy, w p oznania
niższych partjach śnieg mokry.

W najDliższych 4 do 5 dni na­
leży się spodziewać poprawy wa-

eedeusu w państwreh zachodnich. — • pieniem przez.

była ochrona interesów gospodarczych z^ .s> Pr °^_ ^_'.“lasze,w.s*r;’ Pr0^
rolnictwa, i wpływanie na kształtowa- I ^ ' D°rski, prof. B. Niklewski, dr. Gar­
nie się polityki rolnej. ' oowski, dr.- Minkiewicz, piof. Rosta-

Reformy, które rozpoczęto wraz z fiński, prof. Prawocheński, i t. ĆL 
powstaniem Polski miały na cełu zmia­
ny w ustroju społecznym, a nie. stwo­
rzenie warunków dla racjonalnego roz­
woju produkcji. Powstał ustrój soc­
jalny, tak skrajny jakiego nie pogada 
żadne państwo, i dbanie przedewszyst- 
kiem o interes konsumenta. Związek 
Izb i Org. Roln., prowadzi od­
ważnie obronę interesów rolnictwa 
Związek był inicjatorem I  Kongresu 
rolniczego, który odbył się pod przew. 
prez. Fudakowskiego, a żądał: 1, znie­
sienia ograniczeń wywozu produkótów 
rolnych, 2 zaprzestania pobierania op­
łat wywozowych, 3 popierania ekspor­
tu rolniczego, 4 wpiowadzenia ceł och­
ronnych, 5 nadania polityce celnej cha­
rakteru nmiarkowanie ochronnego, 6 
zmniejszenia kosztów pośrednictwa. W 
r. 1929 nastąpiła unifikacja wchodzą­
cego w ramy Związku Centr. Tow.
Roln. i innych instytucyj, z  Centr.
Zw. Kółek Roln. na czele, pod nazwa 
Centralnego Tow. Organizacji i Kółek 
Rolniczych.

Zw. Polskich Org. Roln. zmienia 
swój sta tu t by zostać zunifikowaną in­
stytucją pot, nazwą „Związek Organi- 
zacyj Rolniczych R. P ." .

W  Centr. Tow. Org. i Kółek rolni­
czych, sprawy tak poszły, że piękna 
ideologja i cały dorobek C. T. R. zo­
stały zaprzepaszczone. Załamanie ide­
ologii C. T. R„ nastąpiło wraz z ustą-

Także w drugim tomie są opisy kil- 
kudjćesięciu czołowych gospodarstw z 
całe} Polski, wraz z pięknemi fotograf- 
jami. W opisie tych gospodarstw cho­
dziło o jaknajwiększy pożytek dla czy 
telnika, a więc między innemi każdy z 
autorów proszony był o podanie sposo­
bów dzięki którym utrzymał swój war­
sztat w czasie kryzysu oraz dzieje te­
go gospodarstwa w czasie wojny, sto­
pień jego zniszczenia, jego odbudowa 
i t. d. Opisy te stanowią ciekawą i 
naprawdę pożyteozną lekturę.

Na zakończenie mamy rozdział p. 
t. „Dynamika wsi polskiej po odzyska­
niu niepodległości państwowej". Na 
rozdział ten składa się szereg świet­
nych artykułów, ze wstępem red, Luto­
sławskiego. O zagadnieniu ziemi w os- 
tatniem ćwierćwieczu, o przeobrażeniu 
ideologii gospodarczej, i przewrotach 
agrarnych, piszr ciekawy artykuł prof. 
Brzeski. Dr. Niedziałkowski pisze o 
ochronie przyrody, o parkani narodo­
wych i stosunku człowieka do przyro-

prawie tak, łż w niedługim już : runków śniężnycń. Wyraźna po- 
czasie będzie można w tych ob- j prawa nastąpi dopiero w przy- 
szarach uprawiać sport narciar- i szłym tygodniu.

P. li P. i. rehabilituje
Wilimcwskiego

Zarząd Polskiego Związku 
Piłki Nożnej rozpatrywał akcję, 
podjętą przez niektóre dzienniki 
przeciwko zawodnikowi polskiej 
drużyny reprezen1 acyjnej, E. 
Wilimowskiemu, usiłującą przed 
stawić tego zawounika w nieko- 
rzystnem świetle.

Po dukładnem zbadaniu spra­
wy zarząd P. Z. P. N. uznał wy­
sunięte zarzuty za nieuzasadnio­
ne i tem samem krzywdzące 
wspomnianego zawodnika, który

PIFRWSZY TRENING NAR­
CIARSKIEJ GRUPY OLIMPLi 

SKIEJ.

ZAKOPANF- W czwartek 
dzięki powstałym dobrvm warun 
kom zimowym odbył sdę w Zako 
canem pierwszy trening na śnie­
gu narciarskiej grupy olimpij­
skiej.

w spotkaniach międzypaństwo­
wych zawsze wykazywał wielką 
dozę lojalności, ambicji i o fiar-' 
ności O' jegp lojalności świad­
czą m. in. wyniki i bramki, zdo­
byte przez niego w dawniej­
szych spotkaniach z Niemcami i 
innemi państwami. Słabszą grę 
obserwuje się od czasu do czasu 
u wszystkich niemal zawodni­
ków. Nie zawsze zawodnik po­
nosi odpowiedzialność za takie 
przejściowe obniżenie formy.

Przed sezonem Omowym
w lekkoatletyce polskiej

U nas I gdzieindziej

Znana przemyska hala spor­
towa, w której od paru lat od­
bywają się zimowe zawody lek­
koatletyczne, przygotowuje się 
już do nadchodzącego sezonu.

Z ważniejszych imprez, jakie I — Przemyśl 
odbędą się w hali przemyskiej, i

notujemy:
10 i 11 lutego — zimowe mi- 

strzustwa Polski.
W końcu lutego międzymia­

stowy trój mecz Lwów — Dęblin

Dzś, wn?e*!z’efą
W WARdZAWIE — o godz. 10-ej

dy . Uwagi ogólna o zagadnieniach u- w ujeżdżalni krytej DAK'nl. 29 Listo
iroju rolnego pisze bardzo ciekawie i [pada) — konkursy hippiczne przy n-

dziale jeździeckiej elity stolicy. Do­
chód przeznaczony n» kresową pol-

J. Rvx wspomina jak jnż w 1929 r.
K. Fndakowski pisał, „hez zapewnie­
nia rolnictwu na trwałe i w sposób 
gruntownie przemyślany, opłacalności, 
o podniesieniu produkcji mowy być 
nie możo". Wykazuje p. Ryx jak już 
w r. 1929 mimo dobrych cen, które 
nam dzisiaj wy .ają się marzeniem, 
troską ziemiaństwa była obawa spadkn 
tych cen i zrozumienie niebezpieczeń­
stwa z tego spadkn. A dziś, do jak­
że dramatycznej acji Jop owadzi- 
ły rolnictwo drobu I wię* izo, różne 
nieprzemyślane zabiegi nasze} polUy- 
łc zbożowej. 4 już w tedr K. Fudr-

w yczerpująeo A. L istow ski.
Artykuł J. Stecki ego „Bilans refor­

my rolnej" omówiłam już r.a innem
miejscu.

W artykule „Drogi i rozdroża ru­
chu młodzieży wiejskiej" Jan Rapac­
ki wylicza i opisuje liczne organizacje 

Fndakowskiego w. r. I wiejskiej młodzieży, ich znaczenie i hi- 
etorję, oraz niebezpieczeństwo niektó-

kowski na­ ci

1930
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 

powstało wprawdzie dawno, ełe w os­
tatnich powojennych czasach, wprowa 
dziło wiele placówek, które ma.ią dn- 
że znaczenie dla rolnictwa. Przed woj 
ną dzięki staraniom Muzeum udało się 
uzyskać pozwolenie na jedyne wyż­
sze kursy rolnictwa, na które rząd ro­
syjski pozwolił, a które nazywały się 
Kurs1 przemysłowo rolnioze. W  r. 1918 
knrsy zostały npańetw. pod nazwą, 
Szkoła Główna Gospodarstwa Wiej­
skiego. Muzeum P. i R. zainicjowało i 
prowadzi ha-dzo pożyteczne knrsy ko-

niczego opracou urgo przez -władz 
państwowe, przy współudziale społe 
czeńsiwa :olnic7ngo. Ais niestety, je- 
dyrr program, który rząd wykonuje 
wtedy wobrc rolnictwa, to systematy­
czne niszczenie większej własności, 
reszta to tylko improwizacja.

W prost za orocze można uważać 
słowa red. J. Lutosławskiego, który 
przestrzegał przad -atyzacją fe m  
r„prądukCT.j11y ci i i w> kazanie, że dąży 
to do ruiny hodowli nietylko prywat­
nej, ale kra jowej.

do programu roi- respondci cyjne imienia Stasziea. Za
  - l - J - Iieza także do prac swoich komisję po

mocy naukowych, w skład której weho 
dzi równirż Insty tu t Filmowy, który 
powstał przy Muzeum.

Przy C. T. R. stworzono jeszcze 
przed wojną specjalny wydział Do- 

wiadezalno naukowy, ren wydział 
odniósł projekt stworzenia w W ar­

szawie Instytutu Naukowgo Gospo­
darstwa Wiejskiego. Insty tu t ten pow 
fni w 1917 r. Doświadczalnictwo za 

, wdzięczą dużo przemysłowi cukrów 
’yx podnosi wy- fniczemn, a głównie tej ogromnej go-

rych z pośród nich. J . Rapacki wierzy 
w młodzież wiejską, w jej prawość i 
zdrowy sąd, w jej przywiązanie do rc- 
ligji—wierzy że z wpływur komunizu 
jących sztucznie jej narzuconych po­
trafi się otrząsnąć, przestrzega jednak 
słusznie: „Od tego jakie prądy nurtu­
ją zorganizowaną młodzież, od tego ja ­
kie przemogą hasła i organizacje spo­
łeczne, i jaki pokarm duchowy narzu­
cą swym gromadom, zaieżnć będzie uaj 
bliższa przyszłość społeczia i politycz­
na ludności wiejskiej — a s  nią i ca­
łego narodu".

Mamy również artyjcuł o środowis- 
młodzieźy akad. naoisany przez Z. Beli 
nę. Z konieczności mogłam dać tylko 
bardzo pobieżne streszczenie, dwooh 
tak Bogatych w treść tomów Księgi 
Pamiątkowej. Jako odpowiedź tym, 
którzy chcieliby w niej widzieć tylko 
kJęgę dla ziemian o ziemianach i na 
Ich chwałę, 'pozwolę sobie zwrócić uwa­
gę na wstęp do rozdziahi „Dynami­
ka wsi polskiej" napisany przez red. 
Lutosławskiego.

„Co znamienne dla siły omawiane­
go tu  zjawiska" (dynamiki wsi) —

śką szkołę powszechną w Swidwibor- 
ku (pogranicze niemieckie na K ar­
piach).

W  ŁODZI — międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska — Estonja, eli­
minacyjny mecz szermierczy o mistrzo­
stwo Polski pomiędzy Polonią i Tram- [mecz gimnastyczny Polska — Niemcy, 
wajarzem oraz mecz piłkarski pomię- j W BRUKSELI — grają hokeiści 
dzy Polonją — Union Touring. I Cracoyii

Jak  już donosiliśmy, w roku przysn-
łym sekcja piłui ręcznej warszawskie­
go AZS obchodzić będzi{ jubileusz 15 
lat swego istniei ia. Z tej okazji w dn 

*3-—5 lutego odbędzie się w Warszawie 
Wielki międzynarodowy turniej w siat 
kówce i koszykówce.

W  koszykówce męskiej startować nu» 
ą drużyny: ś kademicka reprezenta­

cja Włoch, Universitates Sport Riga 
ASK Tartu i Deutsche Studcnschaf* 
z Wrocławia.

W koszykówce pań U. S. Ryga i 
A. S. K . Tartu oraz prawdopodobnie 
drużyna litewska, z którą obecnie to- 

— W KATOWICACH — ogólno- ! e.źłjj się pertraktacje, 
śląskie zawody pływackie Dębu. J W  siatkówce pau i panów obsadę 

W KRAKOWIE — walne zebrania zagraniczną stanowił będą drużyny 
CracQvii i Wisły. -A- S. K. Tartu i U. S. Ryga.

W BIAŁYMSTOKU — mecz bok­
serski Polonja Warszawa — reprezen 
tacja Białegostoku.

W POZNANIU — zakończenie pił­
karskich mistrzostw poznańskiej Ligi 
okręgowej .

W  DREŹNIE — międzypaństwowy

S I L N I K I  S P A L I N O W E :  „ O E U T Z " :
D i e s l a ,  g a z o w e ,  b o n z y n o w e

dla przemysłu, cekiłowień. rolmctwa,
Sflnl^l okrętowe, Cągflwkl, Agregaty elektryczne

!*bryk: „HUMBOLDT— D U IZ A O IU R E N *  A. G. w Kolonii 
d o s t a r c z a ł  Generalne i wyłączne przedstawicie siwo na Polskę:

„ O E U T Z  —  H U M B O L  O T
z a s t ę p c a

Inż, Alojzy Schacherl" L w 6 w ul. Romanowlcza L. i .
TeltfiP  205—72. ________

pisze red. dr. J . Lutosławski, „że wzra 
stająca nędza na wsi, wca'e go nie 
w„ trzy mu je, rośnie z nią jego rozmach 
jak i rozszerza się zasięg. Bvwują hu­
ragany dziejowe, burzące całe cywi­
lizacje, a w innym czasie wielkie prą­
dy dziejowe, twóreze, konstruktywne 
— wznoszące nowe świetne epoki, peł­
ne zdobyczy. Jesteśmy spewnością u 
progu takiego pokojowo - twórczego 
okresu naszej historji i cała filozofj#

psyche nrrodowej, jak i mądrość stanu 
Polski winny się wysilić, by idących ku 
nam owoców wiekowej ofiary nie zmar­
nować. Drogę wskaże nam r iara we 
własną rasę, zdolną we właściwych ok­
resach czy chwilach p r z e r w ę j a ź ń  
narodową, w nowy zarodek twórczy, ot 
wierając przed nią zda się nadprzyro­
dzone możliwości".

Ewa Dworska

NOWY JORK. W Clereland odbył
się mocz bokserski o mistrzostwo świ* 
ta  w wadze półśredniej pomiędzy o- 
brońc^ tytułu Henry Armstrongiem 
a Al Manfred o.

Mecz miał być rozegrany w 15 ran­
dach, lecz już w trzeeiem starciu sę­
dzia ringowy przerwał wa^kę, ogłasza­
jąc zwycięstwo Armstronga ptzez 
techniczny k. o., gdyż przeciwnik jego  
nie był zdolny do dalszej walki .

W  Nowym Jorku bokser Pete Scal- 
zo znokautował w trzeciej rundzip mi 
strza świata w wadze piórkowej Archi 
balda. Stawka tytułu mistrzowskiego 
nie wchodziła jednak w grę.

GLAsGOW. W Glasgow w obecnoś­
ci 20.000 widzów odbył się nuędzypań 
stwowy mecz piłkarski Szkocja — Wę 
gry. Zwyciężyła drużyna Szkocji w 
stosunku 3:1 (3:0).

NOWY JORK. Amerykański Ko­
mitet Olimpijski postanowił ubiegać 
się o powierzenie m Detroit organiza­
cji igrzysk olimpijskich w r 1944.
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ZD-lecie Samoobrony Ulwy i Białorusi
WILNO. Wczoraj rozpoczęły 

się w Wilnie uroczystości zwią­
zane z obchodem 20-Iecia Samo­
obrony Litwy i Białorusi oraz zjaz 
dem b. uczestników tej samo-

panje honorowe ze sztandarami 
pułku Strzelców Wileńskich, puł 
ku Strzelców Mińskich i szwa­
dron pułku Ułanów Wileńskich. 
Za nimi niesiono wieńce, za któ-

obrony. Uroczystości pozostają remi postępowały poczty sztanda 
pod protektoratem Pana Prezyden ■ rowe oraz uczestniczki i uczestni 
ta Rzeczypospolitej prof. Igna- jcy zjazdu w ilości około ł 500 
cego Mościckiego i Generalnego osób.
Inspektora Sił Zbrojnych Marszał W  pochodzie kroczyli b. do- 
ka Śmigłego Rydza. wódcy poszczególnych jednostek

Uroczystości rozpoczęły się o Samoobrony, m. in. generałowie: 
godz. 9-ej w Bazylice Mszą żało- \ Mackiewicz i Radziwiłowicz, płk. [

3 i  4  Lampour* odbiorniki 
i n e i o u t  i i (ta.lmfyynm 
o d  160 d o  2 7 0  z ł .  ą o l. 
* p ła i y  d o  15 m l te l t f eu

Programy radiowe
WARSZAWA 

Niedziela, 11 grudnia 1938 r.
715 Pieśń „Ave Maria". 7.20 Muzy 

ka poranna. R.ÓO Dziennik poranny. —

Z życia katolickiego
KONFERENCJA EPISKOPATU POL- 

SK1
WILNO. Dziś wieczorem J. E. Ks. 

Arcybiskup -  Metropolita Romuald Jał-

bną za dusze poległych i zmarłych jBobiatyński, płk. Zawisza, mjr. Je ;ny ręcznie z drz:w a i nie posiada , to n ta w cJ c^ p Ł S

z dni od 28 października do 5 sty­
cznia 1919 roku.

Na naczelnych miejscach stoją 
popiersia organizatorów Samo­
obrony, Bobiatyńskiego, Włady­
sława Dąbrowskiego oraz port­
ret i liczne fotografje ówczesnego 
rotmistrza Jerzego Dąbrowskiego.

Dalej w gablotkach pamiątki, 
fotografje - listy należące do „trzy 
nastaków".

Karabin ćwiczebny Sokoła i 
Harcerzy z roku 1918, wystruga-

s  t  p

B O L E S Ł A W  M A L I N O W S K I
I N t Y  N I E R

Opatrzony 3w Sakram entam i zm arł w  dniu 9 XII ’.b . w  włoku
la t 78.

Naorżeftstwo żałobne odbędz:e stę w dn u 12 XIL r. b. o godz. 8 rano 
w kościeie św. Piotra i Pawła na AntoKom, poczem nastąpi pogrzeb 

na smentarzu Kossa.
O czem zawiaoamitią cÓ.?HA, SY ł ,  SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI.

KRONIKA WILEŃSKA

żołnierzy Samoobrony, celebrowa 
ną przez J.E. ks. Biskupa Michal- 
kiewicza.

Na nabożeństwo przybyli człon działy ustawiły 
kowie komitetu honorowego ob- mauzoleum 
chodu 20-Iecia samoobrony Litwy 
i Białorusi — wojewoda Ludwik 
Bociański, gen. Kwacfezewski, re 
prezentujący inspektora armji gen.

rzy Dąbrowski i inni. i jący zamku ani lufy Osobne m iej-'
Pochód przeszedł ulicami m ia-jsce zajmują odezwy, k-óre w 

sta na Rossę, gdzie przybyłe od-j chwili organizowania Samoobro- 
się frontem do ny rozlepiane i kolportowane by- j

Przy dźwiękach werbli złożo­
no przed mauzoleum z Sercem 
Marszałka Piłsudskiego wieńce 
od Komitetu Obchodu 20-Iecia

ły po mieście. Na odezwach tych 
wzywających do werbunku, jako 
miejsce zaciągu podany jest dom 
nr. 5 na Zarzeczu.

D ą b - Biernackiego, książę E. S a -1 Samoobrony Litwy i Białorusi 
pieha, b. prezes Komitetu O bro-,oraz od pułków przybyłych_ na
ny Kresów, rektor USB ks. “ óy-|uroczystości. Po złożeniu wień- , ,  . p n w  ł
cieki, prezydent miasta dr. M ale-:ców pamięć zmarłego Komendan j 2 _  . * ■• ■

- . - szew ski pos gen. Lucjan Żełi- ta  u czczo n e .ch w ilą  ciszy, p o ez jm  * w?i*
8.15 Audycja dla wsi. 9,15 Regionalna gow ski, pik. janickit, poczty  sztan orkiestry  odeg ra ły  hym n narodO'
transmisja z Kola. 11.00 „Z różnych darow e b. w ojskow ych i m łodzie- w y i „P ie rw szą  B rygadę".
stron . koncert rozrywkowy. 11.45 —  t y  szkolnej oraz uczestnicy zjaZ- 
Audycja dla wsi w programaci radjo- 1 Z
wych — omówi Józef Płatek. — 11.57, , ,
Sygmł czasu i hejnał z Krakowa. 17.03 1 N a . P 'acu Katedralnvm przed 
Poranek symfoniczny. 13.00 Wyjątki z Bazyliką ustawiły się kompanje 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przeg- honorowe pułków piechoty i kawa 
ląd kulturalny. 13.15 Muzyka obindo- j Ierji, których powstanie związa- 
wa. 14.40 „Wszystkiego po trochu" — , ne jest z organizacją Samoobrony 
audycja dla dzieci. 15.00 Audycja a7a 1 v włeriskiej

HOŁD NA ROSSIE
wsi. 16.30 Recital fortepianowy w wyk.
Ale* de Graeff. 17.00 „Pierwszy dzień"
— obrazek Stan Rembeka. 17.20 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 19.30 Słyn­
ni wirtuozi* (płyty). 20.15 Audycje in-i ży pochód, który otwierały kom - 
formacyjnc. 21,20 Muzyka taneczna. —
21 45 „Jako żak babie do nieba posło­
wał" farsa Hansa Sachsa, w pTzeKła­
dzie Adama Pcewkl. 22,15 Dalszy 
ciąg muzyki tanecznej. 23.00 Ostatnia 
wiadomości dziennika wieczornego. —
Komunikat meteorologiczny 23.03 Wia 
domości z Polski w języku angielskim.

Poniedziałek, 12 grudnia 1938 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny, 7,15 Muzyka.
S/łG Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa.
11.00 Audycja dla szkół. 11.15 Walce 
Straussa w rożnych interpretacjach. — j 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. i 
12.03 Audycja południowa. 13,00 A u-1

•dycja dla kupców i rzemieślników. — j 
13.30 „Oratorjum" — audycja dla li- i 
ceow j4.00 Przerwa. 15.00 Teatr Wy 
obrażni dla młodzieży. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. —
16.20 Kronika naukowa. 16.35 Najpięk­
niejsze kwartetyklasyków wiedeńskich.
1730 „OJ Jordanu do Libanu" — felj.
17.45 Muzyka. 17.50 20 łat przemysłu 
elektrycznego — wywiad z elektrykiem.
18. Audycja dla wsi. 18,30 Audycja

Po złożeniu hołdu pochód prze 
szedł na cmentarz obrońców Wil-

P.O.W. I HARCERSTWO
Osobno wystawione są pamiąt­

ki związane z działalnością niepo
Harcrrst- 

z
terenu walk stanowią większą 
część wystawionych przedmiotów. 
Nieznany jakiś autor uwiecznił 
ołówkiem na wydartej kartce pa-

ul.na, gdzie przed pomnikiem pole- P*™ swo;ą Wielkanoc p  
glych złożyły wieńce Samoobro- NątJbrreznej (dziś Zygmuntow- 
na i delegacje pułków. iskiej) spędzona za węgłem domu

& J r  na czatach z karabinem w ręku.
OTWARCIE WYSTAWY PAMIĄ- \ SALA PĄJWIECI ZMARŁYCH 

TEK SAMOOBRON1 j Duże portrety komendantów:
Po południu w gmachu bibłjo- P.O.W. ś.p. Pac-Pomafnackiego 

teki im. Wróblewskich zost.-ła o- { <jp. Gołębiowskiego. 8.P. Pac- 
Po M szy św . uformował się du jtw arta  wystawa pamiątek Samo- Pomamacki był więziony przez

obrony Litwy i Białorusi. bolszewików na Łukiszkach, na-
W ystawę otworzy1 prezydent stępnie wywieziony do Dynebur- 

miasta Wilna a r , Maleszewski. j fam został rozstrzelany.
Następnie prof. dr. Adamus prze- j Portret zmarłegc w trzy dni po 
wodniczący sekcji wystawowej 
oprowadzał po wystawie i obja­
śniał eksponaty licznie zebranej 
publiczności.

patu Polski, która odbędzie się w po­
niedziałek przed południem, (r).

UPRAWNIENIA DO SŁl ‘ChANIA 
SPOWIEDZI

J. E. Ks. Arcybiskup Metropolita 
Romuald Jałbrzykowski przedłużył do 
końca 1939 r. uprawnienia do słucha­
nia spowiedzi św. wszystkim kapłanom 
archidjecezji wileńskiej, którzy nie ma­
ją stałych stanowi?*, oraz kapłanom 
obcych djecezyj, stale przebywających 11 
w archidjecezji wileńskiej, (r).

NIEDZIELA 
Dziś 1 1

Damazezo
tutro

Aleksandra

Wschód słońca g. 7JM 

Zachód słońca g. 2.4)

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań* 
Rtwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
t  dnia U  grudnia 1938 ro ta

Na ogół chmurno, na południowym 
wschodzie miejscami opady. Nocą 
przymrozki, w ciągu dnia temperatura 
kilka stopni powyżej zera. Umiarkowa 
ne wiatry południowo -  wschodnie. 

 o< >o--------
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują apteki: So­
kołowskiego (Tyzenhauzowsk? 1), — 
Chomiczewsk^egu (W. Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie­
miecka 15), Wysockiego (Wieika 3).

Hotel Europejsk i
w W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telełony w pokojach. W inda osobowa

PR2CC1W
Pl-EfiZ< HNIĘOU 
ZACZTR^iettlEmu 
» ODMROŻENIOM

R Ą K

PAMIĄTKI
W  głównej

SAMOOBRONY
sali wystawione

oswobodzeniu Wilna rzeźbiarza 
Antoniego Wiwułskiego, jego ma­
ska pośmiertna, pamiątki w po­
staci projektów artystycznych i 
pięknej rzeźby „Głowa staruszki'' 
i wiele pamiątek p °  nieznanych 
bohaterach walk o wolność, jak

List do Redakcji
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
strzelecka. 19,00 „Rozmaitości muzycz-jw Pańskiem poezytnem piśmie tego, 
ne“ — koncert rozrywkowy. 20.35 Au-jeo następuje:
dycje informacyjne. 21.00 Koncert z l  Czy dopuszczałoem jest, aby w 
okazji 50-łeliiiego jubileuszu pracy , ^ vięy  Matki Bor kie j, w dniu 8 gru- 
korapozytorskiej 21.40 Nowości d te n - jdni u trudn iano  ludzi przy najcięż 
clae omowi Jan Lorentowicz. 22.00 — . , . . . . . , 1 i  , •
„Dzieje symfonii -  audycja. 22.5 5 robocie, jaką jest hrpame karrne-
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiado- jnl na d:*odzc' Mam nt robotę,'
mości dziennika wieczornego. Komuni- prowadzoną przez Sejmik Wił. Tro" 
kat meteorologiczny. 23.05 Wiadomo-) ki na szosie łączącej trak t Eyszyszki j 
ści z Polski w języku francuskim.

głym, przemówienia, odczyt prof. dr.

zostały pamiątki, dotyczące ściśle dotes przestrzelony kulą, listy, fo- 
samoobrony* —  a więc pozostałe stografje ł t.p. ii. A.

Program dnia dzisiejszego
Godz. 9.00: łVT~za dw. w kaplicy 

Ostrobramskiej, celebrowana przez ks. 
prof. dr. Wale rjana Meysztowicza.
Godzina 10.30: Odsłonięcia tablicy pa 
miątkowej na gmachu przy uL Zarze­
cze 6-a, gdzie się mieścił sztab Samo­
obrony Litwy i Białorusi Godz. 12.00:
Uroczysta akademja w Teatrze Miej­
skim na  Pohulance.

KREM PRAŁATÓW
■'GRFECTION*

Teatr kukiełkowy „Bajka"
HISTORJA CAŁA O NIEBIES­

KICH MIGDa ŁKACH.
Słusznie w ysurięto .ostatnie- 

mi czasy tezę, że traktowanie 
dzieci w ten sposób, że są głiipiąt 
kami, w porównaniu ze starszy­
mi i że niczego n it rozumieją, bu 
dzi u dzieci efekt wprost przeci­
wny. Uważają mianowicie star-

Byszarda Mieuiukiego: jdcu>t wfcyt sz 'pb łagodnych nieszkodli- 
Ewy Gulhinowej. kretynów, którzy je  nu-

Gzęść II: — „EyceiŁaoj pieśni £ a ! 1 «tórym wiele trzeoa wyba
dem ‘ — Wzja'» mierna dr. Leopol-1 czyć. Mojem zdaniem widowisko 
da Pobóg - Kielanowakiego. | dzieci» to musi 1 yć takie wi-

Godzina 13.45 Zebranie erganiza-^1 dowisko, któreby i starszych po

HHotel „St. Gecrges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny,

Pokoje wygodne, c e n y  t a n i e .  
Telefony w pokojach.

I :  — Zagajenie, Hołd pole-1 atrza.

cyjne Związku b. uczestników Samo­
obrony Litwy i  Białorusi w tymże te-

MORDERSTWO POD B R A S Ł M M
Z^bdjcn odebrał solife życie

Wn.NO. Onegdaj w  koL Ostrowlany pow. brasławsklego zostali zamordo­
wani siekierą wiekowi staruszkowie J£kób 1 Natalja Masło. Morderstwo zostało 
wykryte przez sąsiadów, którzy zaszli z oawjenzlną do Masłów.

Przybyła na miejsce pol!cj'a zabezpieczyła zwłoki i wszczęta dochodzenie. 
Okazało się, że krytycznego dnia u zabitych gościł Kurytowlcz Michał — 

z Czarnym Borem. Na odcinku t t j  szo lat 50 zc wsi GliszczonkI, który się z nimi kłócił o ziemię. Ody wszczęto po- 
sy, idącym przez wieś Leśniki, pra- szuklwania za Kurytowiezem, zn^lezc nfo "o leżącego w Krzakach bez znaku 
eowało we czwartek w  południe kil- życia z raną postrzałowej w skroń. Zagadka morderstwa została rozstrzygnie- 
kndziesieciu ludzi pod kierownictwem ła. Masłów zamordował Kurytowlcz. k tór uastępnle pooeluC samobójstwo. — 

irauz program w aisiaw ^i. o.-tj — , . ‘ „ lWP_0 Tp Jako podejranych o y r«pofudzłal w morderstwie aresztowano synów Kuryło.
PrograT na dzisiaj. 8.50 W i a d o m o ś c i . technika d, .g w go, TumarowK,za„ K w-cz9 — Michała Piotra, li. .t.
romicze . 9,00 Śpiewa chór ludowy — .den z robotmkow, draśnięty w p o h - ,
,,Kaskada". Patrz jirogram warszaw- c^ek odprysidem kamienia, otarł r a n -{ * % ' , « .  Ł • I  tli I  ■
stó. 11.00 Nowość z płvt. Pairz program kę i burknął: „To dlatego, że w św ię-; .7 K S  filB T K ^ W P I
warszawski. 13,05 „Konserwacja ruin ' J  praCnję Pftn inżyniw krzyczy, że-S H O  f il? ,

WILNO
Niedziela, 11 g^ionla 1933 roku

Trokach" feljcton. 13,15 Muzyka ^ prędze: kamień dawać../* 
Jadowa. 14.40 W swiecie przyrody 1 EohoJ cy> ludzie przeważni0

w
obiadowa. 14.40 W świecie pTzyrody
„Głębokie doliny rzek" — pogadanka.: . . . . .  Ł . . , .
14.50 „Gody zimowe" -  słuchowisko. jmiaata, nrechętn e pracują w święto, 
15 20 Echa przeszłości: „Uprawa ro d ,a_te zmnszeni nędzą, łapią każde zaję- 
przed czterysta laty" pogadanka. — j eio, byle dało jakiLolwiek zarobek, 
patrz program warszawski. 19.30 Wie- Gorzej się przedstawia te sprawa 
czór świetlicowy w opr. i wyk. Zespołu w odniesieniu do ludności wiejskiej, 
młodzieży wiejskiej ze wsi Równepole. SłYbzalam, jak  wieśniacy siemrali, nie 
20.10 Wileńskie w.adomosct sportowe. zadowoleai z rarządzeuia technika

R i P i N r a w m  drogowego, któiw przyjmował od nich
Fała 577 mtr. Sygnał trąbka K.OP. kaimei5 nłoźony w kn*

Niedziela, 11 giudnia 1938 r. : blkl‘ Za^ rozcni meprzyjęciera kanue- 
8.45 Nasz program. 8.50 Wiadomo- nia, więc narażeni na m ratę zarob- 

ści rolnicze (z W ilna), 9.00 Sp'ewa ku, gorączkowo składali „szlichty**, 
‘,hór ludow y — „K askada". 11.00 „Ra- natychmiast m erzone przez technika 
djoodbiorniki przybyw ają na Polesie"—  j „Jdawane do rozbijania. Ciekawąm, 
audycja. 11.30 Muzyka z płyt 13.05— dzieje s if  to naskucek uiedopa 
"Tajem niczy medalik". 14.40 Gawęda g -mik też samowoli te.
aktualna. 14.50 ,Jeden  z wielu — siu , .. , ,  T . . .  , ,
Ji-.rwisko. 15.20 Echa przeszłości 16.16 c‘mika I  jakie mogą być
3* kończenie program u. -dalsze  skutki takiego postępowania.

Mam wrażenie, że ludność wiejska,
fiEil lS ZNAWCA. l * I Kil A,

PIJ HERBATĘ  
K O P E R N I K I E M *

W ARSŁ IO W . h a n d l u  HEABATĄ 

Dlu( ok«cKj, w. Wrzcfnlewtfcl
Spółko Akc«|no 

WA1S2AWA AU lEROZOhMSKA H *
SKUP W WtLNIŁ U L  MICKIEWICZA 21

wierząca i praktykująca, albo się zde­
moralizuje. albo zgorszy, a co za tem 
idzie, z nieufnością traktować będzie 
władze, które nie szanują „PrzyKa­
zań" ani czci Matki Boskiej.

Nie można dopnścić, aby w dzień 
Niepokalanego Poczęcia, kiedy cała 
Polska era dzwonami na cześć Maryi, 
pod Czarnym Borem uderzenia mło­
tów o głazy zagłuszały święto!

Proszę przyjąć Panie Redaktorze 
nyrazy głębokiego poważania.

Janina Weyssenhoffowi.

WILNO. Wczoraj pc południu na ul. Bosaczkowej dokonane, niezwykle 
zuchwałego napadu rabunkowego na przechodzącą ulicą I-itwinOwlczową Ale- 
ksandrę z kol. Wileńskie].

LltwinOwlczowa została znienacka uderzona pięścią w głowę tak silnie, że 
straciwszy przytomność upadł* na chodnik. Wówcżas rabnś wyrwał jej toreb­
kę I zbiegi zmyliwszy pogoń orzechodnlów.

Łnpem złodzieja padł zegarek, 25 zł. gotówką 1 drobiazgi znajdujące się 
w torebce — ogólne j wa '♦ości 170 złotych.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt p. Geoi Rousseau.

W poniedzi ilek o godz. i9-ej w Auli 
Kolumnowej Uniwersytet! odczyt p. 
G w g e  ,'a Rousseau p. L: „La Marseil- 
laise, chamt de Frai ce,..“ — Wstęp 
wolny.

KOZIN fc
— Wll. Delegatura Kuhury Włoskiej 

w Polsce rozpoczyna od poniedziałku 
cykl wykładów o kulturze włoskiej. — 
Informacje w sekretariacie Instytutu, 
gmach B-ci Jablkowskich, 3 p. (od 
Jagielońskiej) w godz. 19—20, tel. 
14-14,

— Pokaz gospodarczy. Liceum Go­
spodarcze zawiadamia, że dnia *3 gru­
dnia t. j. we wtorek o gedz. 17-ej w 
lokalu szkoły przy uL Bazyljańddej 
2—13 odbędzie się po :az riast świą­
tecznych (strucie zawijane, przekła­
dance, placki drożdżowe, nug .ty). — 
Wstęp 1 złoty, dla członkiń ZPOK — 
75 gr

TEA TR ', i . Z i KA
— TEATR MIEJSKI NA P t  HULAN

trafiło zainteresować i ubawić 
Dla przykładu dość przytoczyć 
karykaturę, którą oglądałem — _
nie pamiętam już w jakiem p iś -! CE. D z ^ ^ g ó d ż r ^ i^ ^ ^ T e h a '^

Cenv popularne.
O godz. 20-ej „Gałązka rozmary­

nu". — Ceny popularne.
Jutro, w .poniedziałek dn. 12 grud­

nia o godz, 26-ej „Gałązka rozmary-

mie. Rzecz dzieje się pod choin­
ką. Babcia z rozradowaną miną 
klęczy i  naciska brzuszek mó­
wiącej lalki, a dziadzio z zapa­
łem puszcza po szynach min ja- | r<u“- 
turową kolejkę. Obok sioi dwóch ! _ — 
chłopaczków, rozmawiających z „kIóI m j S ' " 1' '
S0 • G g;,oz 4 m. 15 po cenach zniżo-

—  M o gliby  zo s taw ić  n a sz e  : riych „Addenne".
z a b aw k i —  m ó w i je d e n . O godz. 12 m. 15 poraź ostatni po

— Dajże im spokój,niech ma cenach od 20 gr. do 1 zł „Ogniem

TEATR MUZYCZNY ,-LaITNIA"

Poważna Fabr ica Elektrotechniczna
postukuje od 1.1. 1939 r. rutynowanych

PRZEDSTAWIĆ ELI i ODSPRZEDAWCÓW
na PorrorŁe. Kresy W schodnie 1 C. C . P.

Oferly r  podanmm kwsli ikacii technic'nvch i handlowych k>rować sub.. 
„L T • -  Biuro Ogło-zcń leofil Pietraszek, Warszawa. Matszałnowska 115:

W ^ S E L  GÓRNOŚLĄSKI
z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  s p r z e d a j e

KAZNIEfłZ M A R K IEW IC Z » n »
3lurot L ,  munlowska 24. Tel 25 32.

Bocznlcai Sł wackiego 17 Tel. 879.
Watcnowo, tonnowo w wozach plombowanych oraz koszami po 25, 50, 

100 kig. z dost: wa do domu odbiorcy.

ją przyjemność — mówi drugi 
my sobie pogadajmy lepiej o 
tem, iaki może być zasięg wyso 
kościowy płatowców stratosfery 
cznych.

W każdym żarciku jest trochę 
prawdy. Zmierzam do tego, że 
widowisko kukiełkowe dla dzie 
ci, jak każde inne widowisko mu 
si mieć poziom, smak, dobry 
tekst, muzykę i wykonawców. 
To, co widzieliśmy na przedsta­
wieniu teatru  „Bajka", poza de 
koracyikanr i pewnemi efektów 
nemi trickami świetlnemi, stano 
wiło prymityw bardzo poślednie 
go gatunku Może można tem 
bawić dzieci do lat pięciu, ale 
stanowczo nie starsze. Osobiście 
więc, na tych częściach, które 
widziałem, nudziłem się zł oś­
mioro dzieci „z hakiem".

Kukiełki to dziedzina u  ra s  
dość zaniedbana, a przedstawia 
jąca bardzo szerokie możliwości. 
Przedstawienie wczorajsze było 
marne, ale nie tak wiele znowu 

I ‘rzeba, aby je  łatwo pop-awić. 
Dobry tekst, muzyka i wykona- 

i nie, przy aTtystyeznerr podejś- 
I ciu do rzee.-y, mogą dać widowis 
ka, na które nie tylko dzieci, ale 

1 i starsi będą spieszyć tłumnie.
(w J.)

mieczem" dla dzieci i młodzieży.
„Krysia Leśniczanka *. Jutro po raz 

ostatii „Krysia Leśniczanka". Ceny pro 
pagandowe.

------------o O o -----------

ZDJĘCIE CHORĄGWI ŻAŁOBNEJ W 
LOKALU STUDENTÓW. ŻYDÓW
WILNO. Spowodn zgonu studenta 

Ce^ertnefera we Lwowie, który zginął 
w czasie b ijW, studenci — żydzi wy­
wiesili na swym Ickalu przy ul. W. .  
Pohulanka czarną chorągie™

Lnorągiew r >lecono zdjąć.

I K O S M E T Y K I

Chorzy na płuca

E. K U D R E W I C 7 .
W Y Ł Ą C Z N O Ś Ć

Odpowiedni Reitakcłl
W. pan J. Tysrictiwnką, Bnłrfcner 

w swym „Słowniku etymologicznym 
języka polskiego" podaje następujące 
tłumaczenie: „Kretes, % ‘.retesem: do-

TT osób otyłych, &rtr®tyków i ren- 
matyków ! zk- nka naturalnej wody 

Każdy, kto cierp na kaszel, bronehit, i FAG0S0L. Przy nżyein Fagosolu gorzkiej Franciszka - Józefa rano na 
chrypkę, z*flegn.:cnie płuc, oraz ko- [zmniejsza się kaszel Fagosol dostać czczo wywołuje obfite wypróżnienie 
Idusz, powinien natychmiast zabrać | można we wszystkich aptekach. Skład oraz niezawodni- usuwa z krwi nagro 
się do leczenia. D o b r y m  środkiem główny—Apteka H. KOFENSTADTA, madzone w niej szkodliwe trujące re­
na choroby płuc okazał się p reparat! WarrsawŁ F lar Grzybowski 10. (sztki przemiany mategji.Spytajcie lek.

. --------------- —  czytamv
mego: ^treda, 472 r. krejda. *ryda: 

kredowy; z niemieddego Kre^de, a 
to z łac. creia* u nas i kreta dav'nie; 
częste: ziemia xretna 1 krecista w w. 
X\ t. Por. też. cretales — opłata szkolna 
dla mistrza'

Nadesłany artykuł zatrzymujemy w 
tece.

W. P. Michalina Starczewska- Wo­
bec postanowień nowego Dekrete Pra 
sowego nadesłanego nam iiseT atu  za- 
mieścić rn'e motFm"



N ł u w o Niedziela 11 grudnia 1938 r

Tow arzystw o K redytow e m iasta W iln -
od dnia 2-go stycznia 1939 roku przystępuje dc udzielania 5-proeentowych 
pożyczek hipotecznych, um arzanych w równych półrocznych ratach am orty­
zacyjnych, na nieruchomości M IE JS K IE , położone w województwach Wi- 
ieńskiem i Nowogródzkieni oraz w powiecie Wołkowyskim Woiewództwa 
Białostockiego.
Podania o udzielenie pożyczek przyjm owane są  w biurze Towarzystwa. 
Bliższych wyjaśnień udziela biuro Towarzystwa w WiLNTE, JAGIEŁŁO]#'- j 
SKA 14. Udzielanie pożyczek n a  nieruchomości położone w Wilnie, trw a 
tiadal. D y r e k c j a

Towarzystwa Kredytowego miasta Wilna

% ^ r r m t l 7 o 
r m f f l u ,

jądrnlo mięśnie, zm iękcza naskórek, 
odżyw ia tkanki. Po oczjrszczeniu tw a ­
rzy otrąbkam i A b arid , rucham i m a­
sażu rozcierać wklepywać, ugniatać  
krem  A b arid , odżywczy 1 w ygładzają­
cy zm arszczki, poczym za  p u d ro w a ć .

'h r m ih u d e r

ABARID
U W A G A !  N I K O T Y N A

W świeżo wydanej broszurze S. S za jn o w ic za  p. t.

„JAK ODZWYCZAIĆ SĘ OD NAŁOGU PALENIA"...
nawet najzagorzalszy palacz znajdzie definitywne rozwiązanie. W Wilnie 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach. Na listowne zamówienie wysy­

łam poza Wilno za pobraniem 1 zł 50 g.
Adres: S. SZAChNOWICZ, Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego. d. 4 ni. 8,

S I L N E  i  Z D R O W E  D Z I E C I .
Organizm dziecka wymaga w parze 

tlmowel adpowlednlel Ilości cleptoslek 
I witamin. Rodzice winni wlec dbaC o to, 
by dzieci dodawały Tran Leczniczy, ktd- 
ry |ui od dawnych lat znany |est |aka na­
turalny czysty lek przeciwka krzywicy, 
tołzem I dozowany |esl w rekonwale- 
łcencll po chorobach, powstałych na 
skutek przeziębienia. Tran Leczniczy 
nie ul ega S ą dny m sz t ucz nym 

przsróbkotn chemicznym.
N O R  W  E  8  K  I 
T  R  A  N 
L E C Z N I C Z Y

*lynl« na całym Iwłacladlo twa) wytobiat warta Ac

Największe i najpewniejsze 
źródło zakupowe

Z E G A R K Ó W  i BIŻUTERJI
oraz n a p r a w y  w firmie

W. J U R E W IC I
Wi'nos Mickiewicza 4.

Tel. 25 15 — Tel. 25-15

SALA b. KONSERWATORJU
Korska it

We środę dnia 14 grudnia 
o godz. 8.30 wieczorem

N a r a d y k a T t f T e i s z y  ś r o d e k  dfa c ie rp ią ;v ch  na  n&ihardz:ei 
zastarza ą i P  D 7  F  P  i l  K I I M F  £dv nawet ozeracie i o as i 
n'U'-'ievSzą • I* Ł  L 1 II L I \  różnych za?ranicznvch spe- 
ci stów me pomozły oraz wszelkie fałszywe wynalazki i.ie poskutkow:łv 
i suwa lecyn e soeciansta z dtu oietn ą pra'\ivKa aia cetpiących na ruoUr 
re za nomccą mojego ooaleniowanego bandaża Nr. 1209, które nrzynt si 
pmwdz wą 2 oiroc m-żczvznom i kobidtom S. K O N ,  Warszawa, So­
snowa 13. P 05P2KTY na żądane bezpłatnie. Przesttze am. przed na-, 
śiaeownctwcm moiego środKa pizez fałszywych specnlistów. Kto zuoełn c- 
iui sn cił naczieie zrididzie u mn e prawdziwa pon oć.

Marne Swleta bez Krupnlka!

K R U P N I K
BEZ GOTOWANIA I FILTROWANIA
sporządzisz, używając zaprawy 
korzennej Flakon ’ z ł  w y­
starcza na i - 3  Htrv wódki.

P o I e e •  F a r m  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO 

skład apteczny 
LuOwisarska 12, ' i g  Tatarsklei. 

—  Spei dlnołć zioła lecznicza, —

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY

Z O F J A  K U N C E W I C Z
Zakretowa 22, t e ł  24—47 po powrocie 
z urlopu wznowiła przyjęcia. Przyj­
muje codziennie 8—9 i 15—17.

5625—3466

DR. M EDYCYNY
Jadwiga 

Anforowfcz - Szczepanowa
Zamkowa 3 — 41.

Choroby skórne, weneryczne, kobiece. 
Przyjmuje w godz. 8 — 9 12 — 1 

i 4 —  7.

Kupno i sprzeda?

Po sprzes&nh las
w dwóch objektach: jeden 42 ha dębu, 
świerku, grabu i innych gatunków li­
ściastych, przy szosie, 8 kim. od I jP  
wogródka, 15 kim. od stacji szeroko­
torowej Nowo.ielnia. D rugi objekt 
1260 sztuk sosny, 6500 m3 dębu, oraz 
11-tl sztuk innych gatunków liścia­
stych, nad Niemnem w powiecie Stoł 
peckim. Po zezwolenie na oglądanie i 
po wykazy drzew zgłaszać, się do in­
żyniera W acława Wojewódzkiego leś­
nictwo Kuszelewo koło Nowogródka, 
rtoczta, telefon, te legraf na miejscu. 
O ferty z podaniem ceny nadsyłać *do 
dnia 24 grudnia r.b. wyłącznie pisem­
nie pod adresem : Wilno, W. Pohulan­
ka Nr. 32 m. 12. Adwoka- M aciej Ja - 
montt. 5630— 3472

PODARKI ŚWIĄTECZNE
wieczne pióra, cłówk' 4-o kolor. 
Zabawki przybory biurowe, alaumy 
foto. Ozdoby choinkowe, pccztówki.

Włsdysław BORKOWSKI
Wilno. Mick.ewirza 5.

tfmmk ocJeSLU GŁOWY

rm  i

(przy PRZEZIEBIENIUl 
GRYPIE 8 KATARZE

W. KO W ALSKI
Wilno, Mickiewicza 5.
Galanterja męska i aamska. 

Artykuły podróżne: walizki, pledy itp.
PIŻAMY,. SZLAFROKI 

Wybór skórzanych rękawiczek. 
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

0. HATKIEW1C!
W ILNO. Zamkowa 12. Tel. 29 40.

ais i  vis Skopówki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

Użnych fTm oraiz wvroby jubilerskie. 
l amze SOLIDNA napraw, a zegarków 

z pełną gwarancją.

W  i  d a
W. OSHOŁOWSKI, Wilno
mają ustaloną renomę wyborowych, 
są stare, leżałe, mocne i zdrowe. 
Poleca się mieszankę JAGODOWA 

do nabycia wszędzie.

O H Y K

J. IWASZKIEWICZ
Wilno, Wileńska 23, tel. 16— 84.

Poleca: szkła do okularów fabryk 
.Zeissa* .Rodenstocćka* oprawki 
najlepszych fasonów, l o r n e t k i  

• teatralne i polewę.

D L A C Z E G O  U

W. KOWALSKIEGO
Mickiewicza 5,

męską i damską galanterję można 
* nabyć najtaniej

D L A T E G O ,  że firma powyższa 
przeprowadza Kalkulację cen stałych.

SYGNATURA Km. 1017/36

Obwieszczenie
o lieytacfl r u c h o m o ś c i

Kom ornik Sądu, Grodzkiego w Wil 
rtie, 6-go rew iru Leopold Bokun, ms' 
jący kancelarję w W ilnie, przy ul W. 
Pohulanka Nr. 27 /8  na podstawie 
art. 602 k.p.c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 17 grudnia 19:48 
r. o godz. 11 w zaścianku Głarlkiszki, 
gminy Mejszagoiski.ej, odbędzie się 
licytaeja. ruchomości, należących do 
W ładysława Butkiewicza, sk ładają­
cych się z 6 krów, 2 świń, maszyn; 
do szycia oraz mebli., oszacowanych 
na łączną sumę zł. 810.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.
dnia 25 listopada 1938 r.

Komornik Leopold Bokun.
7828

W I L E Ń S K A

Spółka Odzieżowa
*■ (firma chrześcijańska)

Wlino, WIELKA 30. Tel. 29-03
N A  G W I A Z D K Ę

UBRANIA MĘSKIE, DAMSKIE, 
SZKOLNE, FUTRA. Ceny niskie.

KUPIĘ za gotówkę dom zdatny do 
użytku i 1— 1 iĄ ha ziemi w pobliżu 
kościoła. Adresować: poczta Nowo-
ćróck, Anka Jan-wna.

5583—3448,

DOM I  PLAC do sprzedania, uL Jas­
na 34—5. 5635—3477

KUPIĘ zadłużony folwarczek. Gotów 
ką do 7 tysięcy, resztę miesięcznie do 
200 zł. Mogę dać dożywocie. Kasprzy- 
kowski, m. Korwie, poczta Mejszagoła

55775—3441

MAJĄTECSEK (zadłużony) nad wo­
dą, bez inwentarza — nabędę. Wilno 
I, skrytka 185.

Do T p e Że DANIA lub do wydzier- 
żawienia w Wilnie, ul. Ponarska 38 
plac handlowy przy bocznicy kolejo­
wej. Właścicielka: S. Wysocka m.
Smorgonie, uL 3-go Maja. Aaministra 
tor J. Girro, ul. Sierakowskiego 25/3. 
Tel. 24—97. 5636—3478

RESTAURACJA z urządzeniem, wy­
robioną klijentelą przy klubie w powia 
towero mieście, w wojew. Biało stoc- 
kip-m do wydzierżawienia od zaraz — 
wymagane referencje i kaucja. Adres 
w .Siewie ‘. 5614—3461

JEDYNY i.EO TAL FORTEPIANOWY.
Program wypełni

m i s  t r  ; _
W programie m. In. Bach-Busoni — Chaconne. Schumann - Carnaval oo. 9. 
Chopin — Polonaise B-dur. Balladę G-moll. Koncert me będzie w Wilnie powtó­

rzony. Bilety w sklepie muz. .filharmonia*. Wielka 8.

rAL FORTEPIANOWY. mm mm. |  gm mm m  KI
I g n a c y  F R I E D M A N

U C |  i n ę  I Początek o godz. 2-ej.
n Ł L i U J  | Wielki film produkcji polskiej

D Z f E J E  G R Z E C H U  St f. ŻEROMSKIEGO.
W roi. cl: Lubeńrka, Damięcki, Samborski, Stępowskl i in.

Nad utogram: Atrakce i aktua no?c.

££3IN0 | Początek o g. 2-ej Niezwykle melodyjna i wesoła
OPERETKA FILMOWA reżv.-eni Georga Jacoby‘ego

C Z A R  NOCY M A J O W E J
W roli głównej znana węgierska tancerka-śpiewaczka MARIKA ROEĆK. 

Śpiew! Podziw budzące taficd Ol n ewa ąca przea. wystawa! Nadpr.: Dodatki

11
Dziś początek o ?. 2-ej. Kolosalne powodzeniew -« *« vj. rtwiuaains. yunuuAciuv

\ „ J E Z E B E L "  (Dzieje djablicy)
'  Film wielkich wzruszeń. BETTE OAVIS w swojej prestiżowej roi . 

Następny D A C A I  I C 11 W roli gł. NELSON EOOY 
program: (partner Jeannette Macaonald).

Chrzęścijańsk/e K i n o  „ŚW IATOW ID**, Mickiewicza 9.
Film przeżycie — f.lm me do zapomnienia.

F f l S n r A i H i r P ^ I I C I  ~  (Dz:ewczet» pod terorem> —
■ I  Ąa l w i  Na czele wielkiej obsady Bette OAVIS

Poczetki seansów o 3. 4-ej, w święta o ę. Pfej.

M A C I C  I Nieodwołalnie ostatni dzień.

C Z A R N Y K S I Ę Ż Y C
J U T R O  PREMJERA.

Wielki film na tle 
REWOl UCj I FKnNCUSKIHJ

Foczą’ek o 2-ei.
w ro l2ł JACi< H 0 L T  w T0, g1- i FAY W a AY

HASKI LORDA BLAKENEYA

Przedsta- U 
wciel n .

.ARNOLD FIBIGER*— 
mech każdy pamięta 

Przez lat 60 w służbie 
klienta.

Kalisz. Szopena 9.
Jedyna polska fabryka 

fortepianów i pianin do­
puszczona do udziału 
w Światowej Wystaw e 
w Nowym-Torku.

ABE10WSkM
Wilno, Niom-ecka 22.

Pianin

W  nowo ot warte i firmie 
chrzęści ańsiiiej

„Z 0  F J A“
W i l e ń s k a  32.

Każda Pani dobierze sobie elegancką 
modelowa suknię. — Ceny dostępne. 

Wykonrme solidne.

W ŁADYSŁAW

NAGŁOWSKŚ
Wilno, Mickiewicza 7, tel. 29-79

Naczynia kamienne, emaljowane, 
porcelana, fajans, szkło, a<uminjum, 

gospodarstwo domowe. 
H u r t .  D e t a l

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

GUSTOWNE

S U K N 2 E
bluzeczki, spódniczki,

sweterki, garsonki

W. NOWICKI WIELKA 30
TeL 39-08 

WYROBY WEŁNIANE.

F R Y Z J E R  D A M S K I

H E N R Y K
dW4p’etni rracownik tirmv 

„Carmen" zawiadamia Sz.Panie, iż z 
dniem 1 grudnia pracuje w zakładzie 
fryzjerskim „AS" przv ul. Mickiewicza 
Nr. 23. Tel 28-56. ' 3429

- L .

SKŁAD F jTER
Karakułowych, fokowych, dacho­
wych 1 t. d. 1 wszelka g.lanteria 
futrzarska. Lisy sre rne, błę-iine. 

i kraiowe. Cenv n 'jnższe.

c  L E

STROJEW^tTOWE
wykonuje 

Pracownia Krawiecka

IGM.E50 NALlWAJ iQ
Wilno, Garbarska 2— 4. I

MIOD LIPCOWY 
gwarantowany naturalny

od swych członków poleca Sekcja 
Pszczelarska do nabycia w Społdziel 
ni Handlowych Kółek 1 OrganJzacy} 
Rolniczych „ROLNIK" — Wirno, ul. 
Żeligowskiego 3 — tel. 3-32.

ARTRETYCZNE, 
REUMATYCZNE

podagryczne najwięcej dokuczają na 
zmianę pogody, w czasie zimna, sloty i 
niejrogody. Nieznośnymi wtedy stają 
się bóle w kościach i stawach, powsta­
ją obrzmienia, a mięśnie przy najmniej­
szym nawet nacisku stają się bolesne. 
Chodzenie a nawet poruszanie sie by­
wa utrudnione. Cierpienia te powstają 
naskutek nagromadzenia się w ustroju 
kwasu moczowego i jeżeli nie będą ra­
cjonalnie zwalczane będą się zwiększać, 
aż wreszcie na stale przykują do łóżka. 
W takich wypadkach stosuje się wew­
nętrzny lek „UREMOSAN"—Gąsecklego 
który rozpuszczając kwas moczowy w 
organizmie, wywołuje wydzielanie się 
takowego wraz z moczem i współdzia­
ła z ustrojem w walce jego z artretyz- 
mem, reumatyzmem, podagrą, kamicą 
nerkową, złą jrrzemianą materji i t. p.

„UREMOSAN" — Gąseckiego do 
nabycia we wszystkich aptekach. —

SiPOWODU wyjazdu sprz«dajn sklc,.p 
spożywczo - wóo czany z  mieszka.niem 
na wyjątkowo dogodnych warunkach, J 
w śródmieściu, zgłaszać się: Mickie­
wicza 37, sklep narożny. 3482

SPOWODU CHOROBY do sprzedania 
w centrum miasta sklep spożywczo - 
wódczany z urządzeniem. Adres w Ad­
ministracji „Słowa“ . 5634—3476

Najpraktyczniej każdą rzecz kupić lub 
sprzedać w f-mie 

„0KATJA“ — Wileńska 26.
Kupno — sprzedaż: wszelkich mebli, 
obrazów , porcelany, futer .srebra, — 
wszelkich rzeczy domow ych, okazyj­
nych, antycznych i t. p. N ajtrw alsze 
meble stylowe. Nowy transport dyw a­
nów perskich. Piękne upominki. —

PIANINA, FORTEPIANY I FISHAR- 
a io n j e  nowe i okazyjne pierwszorzęd 
nwrh krajow ych i zagranicznych fab­
ryk, sprzedaie na ra ty  . H .Abelow. —  
Wilno, Niemiecka 22, tel. 21-29 (w ej­
ście z ulicy).

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA lokal 10-pokojowy 
— frontowy na 1-am piętrze. uL Bis­
kupa Bandurskiego 4. dow. się tel.1-88

5626—3467

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 4-pokojo 
we i 1 pokojowe z łazienką, łuKsnso- 
wo urządznne w nowowybudowanym 
domu. Suwalska Nr. 8 (obek Zaloreto- 
wej). 5520- -3406

POKOJE jeden lub dwa z wygodami 
do wynajęcia. Podgórna 5 m. 6.

5627—3468

POKÓJ umeblowany z niekrępującem 
wejściem do wynajęcia od zaraz dla 
solidnego pana, uL Zygmuntowska 20 
m. 2. 5633—3475

DO WYNAJĘCIA POKÓJ niekrępują 
cy, ze wszelkiemi wygodami i utrzy­
maniem. Zawalna 7 m. 2.

Poszukują pracy

OKAZJA pianino nowe sprzedam ta­
nio natychmiast, nl. Portowa 19—15 
od godz. 15 — 20-ej. 5632—3474

SPRZEDAM płaszcze oficerskie dwu­
rzędowe gimnazjastom, pocztowcom. 
Krawiec Korwel — WRoldowa 20-a.

5623—3464

CHRSFńCIJAŃSKA FABRYKA „NE
mi“  Dąbrowskiego 3 w podwórzu po­
leca krówki, marmeladki, mieszankę 
świąteczną po 2 zł., czekoladowe po 
2.95 kilogram- 3481

OGIER karo - gniady, półkrwi an­
glik, la t 18, wybitny rozpłodowiec, 
wielokrotnie premjowany wielkiego 
kalibru, bez wad i bardzo ładny, r. >  
że być — na warunkach dostępnych 
— wymieniony, lub sprzedany, ze 
względu na potrzebę zmiany krwi. T \ 
ża ilość potomstwa zdana do remon­
tu. Maj. Wiązowiec poczta Ohożów 
koło Mołodeczna.

5472

DO SPRZEDANIA suka-buldog czar­
no - ruda w pręgi. Kiólewska 9—13

5630—3471

Uzdrowiska
CZARNIECKA GÓRA. Sanatorjum 
Kardiologiczne (choroby serca) czyn­
ne cały rok. Opłaty ryczałtowo za ku­
rację 3-tygodniową złotych 275, 325, 
350, w zależności od pokoju. Informa­
cje: poczta Czarniecka Góra, telefon 
Stąporków 2. Sanatorjum. 5485

N a u k a
NAUCZYCIELKA francuskiego (ro­
dowita), matura, W.S.H., konwersa­
cja, Portową 19 m. 11, parter — od 
podwórza na prawo. Tamże, tanio 
przygotowuje się z franrus&iego do 
klasy l i i i  gimnazjalnej,

„BUCHALTERYJNE 'Ysp^ćżcsńć Wy 
kifidy", — Warszawa, Nowogródzka 
48 — _ gwarantuje wielodziedzinową
samodzielność — natychmiastowy war 
sztat pracy! Zamiejscowym korespon­
dencyjnie. 5477

Z g u & y

PRACOWNIA SUKIEN A, Kobylin 
skiej, przy muje wszelkie obstahmk* 
ceny niskie — wykonanie solidni. Mi­
ckiewicz? 15 m. 10, teL 29—06.

5628—346:

HANDLOWIEC z ukończoią szkołą 
handlową oraz praktyką, znający do­
skonale buchalterję, z kaucją 1.500 zł. 
w gotówce poszukuje odpowiedniej 
pracy w handlu. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Słowa“ pod „handlowiec".

5584-*-344r

ŁKSPEDJENTKA rutynowana x 30- 
miesięczną praktyką w rw  zonę 
nej firmie poszukuje pracy od 1.1 1939 
r. do sklepu kolonjalno ■ spożywa^ - 
go lub jakiego innego. Wybitnie zdoi 
na, energiczna, inteligentna, ze szko­
łą handlową. Łaskawe oferty zgłaszać 
do „Słowa“  pod n r  44.

MŁODY ORGANISTA, kawaler, s  
dwuletrj? praktyką, oraz dwuletnim 
kursem konserwatorium muzycznego 
im. Karłowicza w Wilnie pragnie 
objąć posadę organisty od zaraz. Po­
siada poważne referencje. Dowiedzieć 
się: Wilno, Lwowska 9 m. S J . S. mię 
dzy 12—5.

POSZUKUJĘ posady gospodyni, TTm 
wersytecka 2—8 od 1 do S-ciej. 3483

NIAŃKA młoda, zdrowa (zaświad 
czenia lekarskie) poszukuje miejsca 
w domu prywatnym. Witkomiersk* 
33—2. GojdeL 5629—3470

PANI POLECA dobrą dzieTmyn* do 
pomocy dla dwojga osób. Teatralna 
2-b — 11. 5631—3473

~R~0 M l  e~
PLAJTY zakładów wodnych °tawO’ 
rybnych. Osadzanie znaków WOD­
NYCH- kierownictwo robót, wykonu­
ją  z GWARANCJĄ inżynierowie spe 
cjałiści. Wilno, Mostowa 5 m. 8.

5484

KILKA TYSIĘCY DAM do handlu, — 
ewentualnie złożę kaucję w miesięcz­
nych ratach po 60 zł. Mcgę objąć po­
sadę magazyniera, pomocnika kancela­
ryjnego, lub portjera, tyiko w Wilnie. 
Propozycje nadsyłać: Wilno 2. Poste 
restante — okaziciel dowodu osobiste­
go Nr. 594.909. 5494—3382

ODDAM tylko w dobre ręce dwulet­
nią jamniczkę. Teatralna 2-b—11

5631—3473

ZGUBIONO dnia 8JCII 38 r. legity­
mację woj skową Nr. 195 wystawioną 
na nazwisko kapr. pilota Hofmana 
Engenjusza, imeważnia się. Uprzej­
mego znalazcę uprasza się o zwróce­
nia pod adresem — Wilno — uL Kal- 
waryjska 5—3. 5638—3480

UWAGA!!! OKAZJA!!!
Zamieniamy zyżytą męską garderobę 
na pierwszorzędne, najmodniejsze ma- 
terjaly Bielskie. — Telefonować 19-00

KALEKA (sparaliżowana prawie po­
łowa ciała) bez żadnej opieki, dziec­
kiem podrzucony do miasta, tez uachu 
nad głową, bez ubrania, ciągle głodu 
j ący, prosi litościwych ludzi o pomoc. 
Stare ubranie, obuwie, jakiekolwiek 
datki, przyjmuje Admin. „Słowa“  
„dla kaleki", lub bezpośrednio: Ko­
narskiego 60, Jan Jurczyn na strychu.

Kon^O P. K. 0. Nr. 700.724 ^  l  ?  'wfereZ m'Emet[owy * **«*»• w  teksde 60 8t. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz oadesław
milltr. 75 gr. Kro? 3ka reKiam. mfan 1 zł. Dro-bWe 15 gr. za wyraz. W numerach świateczn. oraz z prowii/ncił o 25 95 
drożej. Zagraniczne o 50 % drożę Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycz. 0 50 % orożej. Układ ogtosz. w tdaśde i z: 
tekstem 6-cou szpaltowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń co do m,ejsca. Termflny druku Adimindstracj} nie obowiązują

Wydawca: Stanisław Mackiewicr .W ilno, d ru k a rn ia  „S ło w o ", Z am k o w a  2. Reuaktor: Władysław Bodak


